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W pierwszych słowach mego listu kłaniam się naszym Czytelni­
kom uniżenie i pokornie dopraszam się laski. Bo czymże jest to

Święto „Gazety”, jak nie gromkim wołaniem o przebaczenie za

dziennikarskie winy? To jedno znaczenie festynu jest ponad wszel­
ką wątpliwość. I tak jednak pozostaje pytanie, dlaczego przyszło
nam się kłaniać na estradach i festynach, a nie w codziennych pu­

blikacjach? Widać nie wszystko da się słowem opisać i tytułem na

szpalcie wykrzyczeć. Dlatego jesteśmy dziś razem z Wami.

W drueich słowach mego listu ehciałbym Wam, w prezencie świątecznym, ta&
w Tru^ulkąFdotaą nowinę. Rychło jednak doszedłem do przekonania, ze dri-

wacznvm trałem losu dobre nowiny w gazecie nikogo jakoś me cieszą.
No, to w trzecich słowach mojego pisania chciałem Wam dac

kiem przygnębiającą wiadomość, ale okazało się ze wszyscy o niej dawno wie

dzą i — co równie dziwne — nikogo to także nie cieszy.
Pogubiłem sie całkiem, co mam napisać na Święto, zgodnie ze »^oją Powin­

noś^ dziennikarską i Waszym
‘ tak‘

daktor dzwonił i pytał, kiedy będę miał wszystko poukładane w głowie tak
żeby ten list był gotowy. Było to dzwonienie gdzieś na kościele, bo w głowie
mam nadal nie poukładane.Zebv wyjść cało z tej świątecznej opresji, poszedłem do kina Myślę sobie,

popatrzę i opiszę to, co ludzie lubią. Wszyscy walili nraaa“®- CzvMnik”osU-
licjanci”. Pójdę i streszczę w ramach imprez Święta „Gazety . Czytelń k

nie to za złotówkę i nie będzie stał w kolejce. .. ... *.
Więc siedzę sobie na tych „Policjantach", numery ^eSktó-

s^rach pomyśleć. Momenty też są. W takim wielkim SUPERSAM-ie ameryKa
skim ludzi jeszcze wiecej, niż w naszym kinie. Kupują — az tu nagle strze;1»-

nina! Żebyście wiedzieli — jak strzelają! Palce lizać; sama groza, gonitwy, d
szcze strachu i znowu strzały. Ludzie giną w tej zabawie i jest smutno tyle,
De trzeba. Fenomenalna scena. Mózg staje, głowa odpada. Groza dra“at"rę_’

panika... Aż tu nagle za moimi plecami słyszę donośny, ostry szept jakiejś star

szej pani do swego męża:
— Józuś, popatrz ile poniewiera się pomarańczy-
Diabli nadali. I bądź tu człowieku mądry: A czy ja wtem, Co Wm w *®n«”

^pTZ^ewidujący Naczelny wiedział czym to moje pisanie może ł^*«y«i dla

odwrócenia uwagi PT Publiczności Czytającej zorganizował Święto ”Ga^? 1 *

w nim moich grzechów odkupienie. Dalekowzr<Kzność Nac, nego sięga^nak dalej
- gdyby padał deszcz wszystko diabli wezmą. Dlatego kazał mi p.sac następnj
lieton. A czy ja wiem co go interesuje?
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Z kraju
• (p) PRZEWODNI­

CZĄCY Rady Państwa

Henryk Jabłoński przyjął
wczoraj na audiencji w

Belwederze ambasadora

nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Republiki Boli­
wii Ra ula Lema Patino,
który złożył listy uwie­
rzytelniające.

• 240 POLONIJNYCH

przemysłowców i han­
dlowców z 21 krajów —

po zakończeniu pobytu i
rozmów na Międzynaro­
dowych Targach Poznań­
skich — przebywa obecnie
w Warszawie. Wczoraj
zebrali się oni na sesji
plenarnej „Forum”, po­
święconej omówieniu pro­
blemów dalszego rozwija­
nia współpracy gospodar­
czej z krajem.

0 DO WARSZAWY

przybyła misja handlowa

Grecji. Na jej czele stoi

prezes Izby Handlowo-

Przemysłowej Aten Chri-
stos Panagos. Wczoraj od­
było się w Polskiej Izbie
Handlu Zagranicznego
spotkanie członków misji
greckiej z przedstawicie­
lami polskiego życia go­
spodarczego.

• W MINISTERSTWIE

Spraw Zagranicznych zo­
stał podpisany program
polsko-szwedzkiej współ­
pracy w dziedzinie kultu­
ry, nauki i oświaty na la­
ta akademickie 1976/1977,
1977/1978.

Ze świata
0 W MOSKWIE rozpo­

częły się rozmowy ra-

dziecko-jordańskie z u-

działem N. Podgórnego i
króla Jordanii Husajna.

0 KIEROWNIK Depar­
tamentu Politycznego
OWP Kadumi oświadczył
w piątek, że OWP nigdy
nie domagała się wkrocze­
nia wojsk syryjskich do
Libanu. AFP pisze, że o-

świadczenie to jest odpo­
wiedzią na czwartkowe
stwierdzenie prezydenta
Syrii Asada w Paryżu, że
wkroczenie wojsk syryj­
skich nastąpiło na żąda­
nie wszystkich stron, za­
angażowanych w konflik­
cie libańskim.

0 W PIĄTEK rozpo­
częła się masowa ewakua­
cja obywateli państw za­
chodnich przebywających
W Bejrucie, przede wszy­
stkim członków ambasad.

0 EKS-PREZYDENT

'Argentyny, Maria Estela
Peron, stanie przed sądem
jako oskarżona w trzech

procesach.
0 JUŻ TRZECI dzień

trwały masowe demon­
stracje ludności murzyń­
skiej w Republice Połud­
niowej Afryki, których
początkiem były zajścia
w jednym z murzyńskich
miast-gett, Soweto.

0 W ZJEDNOCZONYM

Instytucie Badań Jądro­
wych w Dubnej po raz

pierwszy w praktyce
światowej przyspieszono
jony wapnia — 48 i uzy­
skano drogą syntetyczną
pierwiastek transuranowy
o liczbie atomowej 102,

Święto„Gazety”ijej Czytelników
Jak popularyzujemy
socjalistyczny

styl życia
Po raz piąty —

seminarium naukowe

„GP“

(Inf. wł.) Rokrocznie, z okazji
Święta „GP”, na seminariaeu

naukowych rozważamy różne
aspekty pracy dziennikarzy, a

zwłaszcza jej efektów. Grupa so­
cjologów. pod kierunkiem doc.
dr hab. Hieronima Kubiaka, do­
konuje badań i sondaży, które

stają się podstawą dyskusji na

seminariach.
W tym roku doc. dr hab. H.

Kubiak, wraz z dr Grzegorzem
Babińskim i dr Marianem Nie­
zgodą, analizowali funkcje prasy
regionalnej, jako popularyzato­
ra socjalistycznego stylu życia.
Powrócimy do tego tematu w

odrębnych publikacjach, dość
zatem krótko wspomnieć, że na

wczorajszym seminarium — w

sali konferencyjnej KK PZPR
— rozważaliśmy to, co my, dzien­
nikarze, mamy Wam — Czytel­
nikom — do zaproponowania w

takich tematach, jak m. in. ak-

Wielka rewia

E. Gierek gościem załogi ZWUT W Krakowie przy ul. Westerplatte

Spotkanie z aktywem Pragi-Potudnie

tywność zawodowa, społeczna i

polityczna obywateli, ich poczu­
cie sprawiedliwości społecznej,
stosunek do własnego narodu i

państwa, do rodziny, i do spo­
łeczeństwa, do dziedzictwa kul­
tury narodowej itd. Zgodni by­
liśmy co do tego, że nie wystar­
czy teoretyczna znajomość mo­
delu socjalistycznego stylu życia
przez dziennikarza. Winien go
on indywidualnie przeżyć, musi

znać realia życia i jego kon­
flikty. Nie może też — za Czy­
telników — rozstrzygać ich wy­
borów moralno-ideowych, ale

stwarzać im szanse najlepszego,
najmądrzejszego wyboru moral-

no-ideow’ej postawy.

W dyskusji, oprócz dzienni- ,

karzy, wzięii udział m. in. doc.
tir Ryszard Dyoniziak, sekretarz
KZ PZPR „Budostalu” — Jerzy i
Wrzeciono, socjolog mgr Kazi- ?
mierz Bujak, dr Zbigniew Bajka. :

W seminarium uczestniczyli m.

in. sekretarz KK PZPR Andrzej J
Czyż, Kazimierz Królikowski z (
Wydziału Prasy, Radia i Tele- (
wizji KC PZPR, Tadeusz Do- (
mański z Wydziału Pracy Ideo- !

wo-Wyehowawczej KC, wicepre- ]
zes ZG RSW „Prasa—Książka—
Ruch” Edmund Król, prezes ZO
SDP w Krakowie Halina Guga-
łowa, działacze partyjni, socjolo- 1

gowie i prasoznawcy, goście z 1

zaprzyjaźnionych redakcji z ca- i

łego kraju i z Krakowa.

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR Edward

Gierek odwiedził 18 bm. załogę
Zakładów Wytwórczych Urzą­
dzeń Telefonicznych im. Komu­
ny Paryskiej w Warszawie, a

następnie wziął udział w spot­
kaniu z aktywem partyjnym
dzielnicy Praga - Południe. Przed

miesiącem zakończono, z półro­
cznym wyprzedzeniem, wielką
rozbudowę ZWUT-u przedsię­
biorstwa, na którym spoczywa
główny ciężar unowocześnienia

łączności w naszym kraju. I se­
kretarza KC przedstawiciele za­
łogi poinformowali, że dzięki
wcześniejszemu uruchomieniu

nowych obiektów, jeszcze w tym
roku zmontują nowoczesne cen-

trale krzyżowe różnego rodza­
ju dla ponad 100 tys. numerów.

E. Gierek zapoznał się z no­
wymi wydziałami, z uznaniem

stwierdzając dobre tempo pra­
cy, sprawność młodej załogi, jej
zapał.

Serdeczny przebieg miało spo­
tkanie z aktywem partyjnym
Pragi-Południe. W czasie spo­
tkania zabrał głos E. Gierek,
przypominając, że za najwyższy
nakaz patriotyzmu uważać po­
winniśmy wszechstronne wzbo­
gacanie dotychczasowego dorob­
ku Ojczyzny, rozwijanie i uma­
cnianie naszego państwa, dąże­
nie każdego obywatela, żeby z

Polską i Polakami liczono się w

świecie.

JUMDŻAGIJN CEDENBAŁ

ponownie I sekretarzem KC

(ter)

Nowy gmach
Konsulatu tafflinego ZSRR

■i'

■

W czasie uroczystego otwarcia nowego budynku Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie do zebranych
konsul generalny ZSRR Iwan Korczma.

gości przemawia
Fot. Otto Link

(lnf. wł.) ,,Hej, hej Kraków”...
śpiewały „Andruśy” wkraczając
na estradę hali „Wisły”. A za nimi

dziewczęta ze Słupska czyli „Ara­
beski”, z warszawskiej telewizji,
czyli balet „Sabat” no i... Bożena
Wander i Jan Suzin. Zanim jednak
ci ostatni stanęli na scenie w roli

konferansjerów, publiczność wy­
lewnie witał Jacek Nieźychowski
i... Władysław Komar. A potem?
Wielka feta. Na scenie gwiaz­
dy zmieniały się jak w ka­
lejdoskopie; tuż po zespole „Hap­
py End”, Bogdana Zagórska,
Zbigniew Wodecki, Lucyna Owsiń-
ska. Elżbieta Jodłowska, Tadeusz
Drozda i właśnie Jacek Nieżycho-
wski z Władysławem Komarem w

programie „Na luzie” bawili do
łez publiczność. Potem Stenia Ko­
złowska zaprezentowała swe pio­
senki, za nią Zdzisława Sośnicka,
Krystyna Prońko, Halina Frącko­
wiak, Jacek Lech 1 Maryla Rodo­
wicz, a następnie — „Mortale”,
„Tropicale Thaiti Granda Banda”,
„Skaldowie” oraz ,,Test” z solistą
Wojciechem Gąsowskim. Koncert

był więc znakomity. A zawdzięcza­
my go reżyserowi Włodzimierzowi
Gawrońskiemu.

Dziś kolejne dwa koncerty w ha-

„Wisły”. (tb)

Wręczenie Ra^red i®. A. Peiewki

11

o-

Skqd oglądać
„Widowisko1'?

Tradycyjnie miejscem skąd
glądać będzie można „Widowisko
Podwawelskie” jest dębnicki brzeg
Wisły. Ponadto dla publiczności
przeznaczono także część bulwa­
ru na przeciwnym brzegu rzeki,
vis a vis „Jubilata”. Prosimy u-

przejmie o zajmowanie miejsc je.
dynie w wyznaczonych sektorach.

(Inf. wł.) Wczo­
raj w godzinach
wieczornych, w

Klubie Dzienni­
karzy „Pod Gru­
szką” odbyła się
miła uroczystość
wręczenia na­
gród laureatom
II Ogólnopol­
skiego Konkursu
o nagrodę im.
Adama Polewki

pod hasłem: „Z
PRAWDĄ I Z
SERCEM”.

„Szeroka pa­
norama problemów współczesnej Polski, nie wolna od akcentów

krytycznych, bogate życiorysy i kariery tworzące naszą rzeczy­
wistość — oto najwartościowsze elementy konkursu” — w uję­
ciu przewodniczącego jury red. Zbigniewa Kwiatkowskiego.
Wpłynęły 263 prace. Tekst nagrodzony I nagrodą, pióra Andrzeja
Niedoby z „Trybuny Robotniczej” w Katowicach, znajdą Czy­
telnicy w dzisiejszym numerze. Na zdjęciu A. Niedoba — pierw­
szy z lewej.

W uroczystości obok laureatów, członków jury i przedstawi­
cieli świata artystycznego wzięła też udział Zofia Polewkowa,
wdowa po pisarzu.

Sympatycznym akcentem końcowym był spektakl „Mistrza
Piotra Pathelina” (którego adaptacji i tłumaczenia dokonał

Adam Polewka), przygotowany przez krakowskich aktorów: Me­
lanię Sądecką, Jerzego Bączka, Jana Giintnera, Rajmunda Jaro­
sza i Tadeusza Wieczorka. Słowa uznania należą się przy okazji
Krakowskiej Estradzie, która przedstawienie to (zabawną staro­
francuską farsę) prezentować będzie w okresie lata na pięknym
podwórku kamienicy w Rynku Głównym 20. Premiera oficjalna
w poniedziałek o 21.00 a potem codziennie o 21.30 .

Na zakończenie delegacja wybrana podczas uroczystości zło­
żyła kwiaty pod pomnikiem Adama Polewki, (cis)

XVII Zjazd MPLR

zakończył obrady
UŁAN BATOR (PAP)

18 bm. w Ułan Bator zakończył pięciodniowe obrady XVII

Zjazd Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, w którym u-

czestniczyło 813 delegatów. Jednomyślnie podjęto uchwały w

pełni aprobujące linię polityczną i działalność praktyczną MPLR
i referat sprawozdawczy KC. Zatwierdzono „Podstawowe kie­
runki rozwoju gospodarki narodowej i kultury MRL w latach
1976—1980”. Przyjęto także sprawozdanie Centralnej Komisji
Rewizyjnej oraz poprawki i uzupełnienia wniesione do statutu

partii. Zjazd Wybrał organy kierownicze Mongolskiej Partii Lu-

dowo-Rewolucyjnej.
Na I Plenum Komitetu Centralnego MPLR jednomyślnie wy­

brano ponownie na stanowisko I sekretarza KC Jumdżagijna
Cedenbała.

Członkami Biura Politycznego KC zostali wybrani: J. Ceden-
bał, Z. Batmunch, N. Dżagwarał, S. Dżałan — Adżaw, N. Łuw-
sanrawdan, D. Majdar, D. Molomdżamc, T. Ragczaa, zastępcami
członków Biura Politycznego KC — B . Ałtangerel, D. Gombo-
dżaw.

Sekretarzami KC wybrani zostali: D. Gombodżaw, N. Dżagwa­
rał, S. Dżałan-Adżaw, D. Mołomdżamc, S. Sosorbaram.

Plenum powierzyło funkcję przewodniczącego Komitetu Kon­
troli Partyjnej przy KC MPLR N. Łuwsanrawdanowi.

Na forum partii mongolskich komunistów obecnych było ok.
60 delegacji zagranicznych. Delegacji PZPR przewodniczył czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier Józef Tejchma,
który w toku obrad wystąpił z przemówieniem.

(Inf. wł.) Wczoraj w godzinach
popołudniowych odbyło się u-

roczyste przekazanie do użyt­
ku nowego gmachu Konsulatu

Generalnego ZSRR w Krakowie.
Nowa siedziba mieści się w

pięknym obiekcie przy ul.

Westerplatte 11. W westybulu
wystawowym pierwszy przemó­
wił prezydent m. Krakowa Je­
rzy Pękala, komunikując o peł­
nym wykonaniu adaptacji o-

biektu. Następnie przekazał ofi­
cjalnie gmach główny i salę ze­
brań konsulowi generalnemu
ZSRR w Krakowie Iwanowi
Korczmie, życząc mu dalszej o-

wocnej pracy nad umacnianiem

przyjaźni polsko-radzieckiej. Po

przecięciu wstęgi i przejściu do
sali spotkań zabrał głos konsul

generalny, witając przedstawi­
cieli władz partyjnych i ad­
ministracyjnych z pierwszy­
mi sekretarzami, wojewoda­
mi i wicewojewodami woje­
wództw: bielskiego, częstochow­
skiego, katowickiego, kieleekie-

krakowskiego,

rzeszowskiego,

uro-

UWAGA KIEROWCY! OGRANICZENIA W RUCHU KOŁOWYM

W związku z imprezą Święta „Gazety Połud­
niowej” zachodzi konieczność wprowadzenia
oewnych ograniczeń w ruchu kołowym na tere­
nie miasta Krakowa.

I tak: dzisiaj obowiązywać będzie zakaz par­
kowania w ulicach BERNARDYŃSKIEJ, POWI­
ŚLE i ZAMKOWEJ, ponadto w w/w ulicach oraz

kołowy zostanie ograniczo-ul. KOLETEK ruch

ny.
Wjazd w RYNEK

siaj od godz. 15.30 i
w niedzielę. W tym czasie będzie też obowiązy­
wał zakaz postoju w Rynku.

Przepraszamy za te utrudnienia.

GŁ, zostanie zamknięty dzi-
będzie obowiązywał również

Włochy przed zasadniczą decyzją
Dziś początek w Warszawie

MSZ
Wadim

kierownika

Związku
Łoginow,

Urzędu

departamentu
Radzieckiego
zastępca
Konsularnego MSZ ZSRR Niko­
łaj Rezniczenko. W przyjęciu u-

dział wzięli zastępca kierownika

Wydziału Zagranicznego KC
PZPR Bogumił Sujka, dyrekto­
rzy departamentów MSZ PRL

Jerzy Szyszko i Henryk Wen-
drowski.

Iwan Korczma serdecznie po­
dziękował władzom Krakowa za

uwagę, jaką poświęcili przygoto­
waniu zespołu obiektów konsu­
latu, komunikając równocześnie,
że Konsulat Generalny ZSRR

nadał dyplomy uznania 39 przed­
siębiorstwom i 100 szczególnie
zasłużonym robotnikom, techni­
kom i inżynierom.

Z prac Rady Ministrów

go, miejskiego
krośnieńskiego, nowosądeckiego,
przemyskiego,
tarnowskiego, tarnobrzeskiego i

zamojskiego. W czasie

czystego spotkania obecni by­
li ambasador ZSRR w

sce Stanisław Piłotowicz,
sul generalny Czechosłowacji w

Katowicach Jarosław Janou-
śek, kierownik sektora KC
KPZR Piotr Kostikow, dyrektor

Pol-
kon-

Spotkanie upłynęło w ser­
decznej, miłej atmosferze, zaś

gratulacje zasłużone zebrali

członkowie zespołu architektów,
którzy projektowali przebudowę
i rozbudowę obiektu Konsulatu

Generalnego ZSRR w Krakowie
— mgr

inż.

inż.

inż.

mgr

mgr

mgr

inż. Janusz Ingarden,
Stanisław Drabczyński,
Marzanna Miłkowska i

Piotr Miłkowski.

(Jędrz.)

W najbliższą niedzielę i poniedzia­
łek 40 milionów włoskich wyborców
idzie do urn, aby po raz 7 po wojnie,
powołać do życia nowy parlament.

Kryzys gospodarczy i polityczno-spo­
łeczny, w którym pogrążyły Wiochy
dotychczasowe rządy, nadaje nadcho­
dzącej konsultacji wyjątkowego zna­
czenia, Kraj stoi bowiem przed wy­
borem, czy oddać ponownie władzę w

ręce tych sił politycznych, które rzą­
dziły dotychczas i ponoszą odpowie­
dzialność za istniejące zło, czy też gło­
sować za odnową, za głębokim zwro-

tern, za nowymi ludźmi i nowym pro­
gramem. Wybór jest tym bardziej de­
cydujący, że jedyną alternatywą dla

dotychczasowych, zmurszałych ukła­
dów politycznych jest zapewnienie
możliwości współrządzenia potężnej
we Włoszech partii komunistycznej.

W wyborach parlamentarnych z 1972
roku WłPK zdobyła 27,6 proc, głosów,
zaś chadecja — 38,2 proc, głosów. Przed

rokiem, w wyborach regionalnych i

komunalnych, komuniści zdobyli 33

proc, głosów, zaś chadecy spadli do
35 proc.

Europejskie forum

młodego pokolenia

POGODA SPD
BIURO

INFOR-
na skraju
niżu.

umiarkowane z

zachodnich. W
zachmurzenie u-

możliwy prze-

KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMG W
MUJE: Polska jest
wypełniającego się

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Po bez­
chmurnej nocy w ciągu dnia
żachmurzenic umiarkowane,
lokalnie możliwy przelotny
deszcz. Temperatura maksy­
malna dniem od 18 do 23 st.,
minimalna nocą od 7 do 11
st. Wiatry
kierunków
Tatrach
miarkowane,
lotny deszcz lub burza. Tem­
peratura w ciągu dnia 6 st.

nocą ok. 3 st..
PROGNOZA NA NASTĘP­

NĄ DOBĘ: Zachmurzenie u-

m iarkowane, stopniowo
wzrastające do dużego. Mo­
żliwe opady deszczu. Tempe­
ratura bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODŻ. 13: Szcze­
cin 20, Gdańsk 16, Warszawa
19, Poznań 21, Wrocław 22,
Rzeszoto 20, Katowice 20,
Tarnów 20, Kasprowy Wierch

3, Kraków 20, Zakopane 16,
Nowy Sącz 20, Hala Gąsieni­
cowa 8, Muszyna 20.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna, tylko w re­

jonach lokalnych burz krót­
kotrwałe objawy obniżonej
sprawności działania i pogor­
szonego samopoczucia. Wi-
dzialńość i warunki drogowe
dobre.

2345#

BONN (PAP)
W Dortmundzie rozpoczął się w piątek dwu­

dniowy Nadzwyczajny Zjazd Zachodnioniemiec-

kiej Partii Socjaldemokratycznej (SPD), który
uchwali program rządowy SPD na lata 1976—
1980. Projekt programu przedstawił wiceprze­
wodniczący SPD, kanclerz RFN H. Schmidt. Na­
wiązując do wizyty E. Gierka w RFN, kanclerz

oświadczył, że „nie była to po prostu jedna z

wielu wizyt, jakie dochodzą do skutku” i stwier­
dził, że „normalizacja stosunków z Polską jest
cząstką kontynuacji”. Szef rządu RFN zapowie­
dział, że jego rząd będzie cierpliwie i z uporem
prowadził politykę odprężenia.

Wczoraj od wczesnych godzin rannych
przybywały do stolicy PRL delegacje organi­
zacji młouzieżowych i studenckich z niemal

wszystkich krajów naszego kontynentu, któ­
re wezmą udział w rozpoczynającym się w

sobotę Europejskim Zgromadzeniu Młodzieży
i Studentów. Obrady toczyć się będą przez
sześć dni pod hasłem; „O trwały pokój, bez­
pieczeństwo i współpracę”. Zasadniczym ce­
lem zgromadzenia jest skonkretyzowanie kie­
runków i form udziału młodej generacji Eu­
ropy w urzeczywistnianiu postanowień aktu

końcowego KBWE.
Wśród pierwszych delegacji przybyli przed­

stawiciele organizacji młodzieżowych z brat­
nich krajów socjalistycznych: leninowskiego
Komsomołu, Wolnej Młodzieży Niemieckiej
(FDJ), Socjalistycznego Związku Młodzieży
Czechosłowacji. Przybyły również pierwsze
delegacje- młodzieży z krajów Europy za­
chodniej.

W zgromadzeniu weźmie udział ok. 1500

delegatów reprezentujących ok. 200 krajo­
wych organizacji młodzieżowych i studenc­
kich z 31 krajów.

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy

rządu — 18 bm. Rada Ministrów
dokonała oceny wykonania zadań
Narodowego Planu Społeczno-Go­
spodarczego w maju i łącznie w

ciągu S miesięcy tego roku. Uzys­
kane wyniki potwierdzają, iż szy­
bki rozwój społeczno - gospodar­
czy kraju ma charakter ciągły i

trwały.
Produkcja przemysłu

maju o 14,1 proc., a

miesięcy o 13,6 proc,
naniu z odpowiednim
ub. roku uzyskano to

dzięki zwiększeniu
pracy.

Rada Ministrów powzięła decy­
zją które mają na celu dokona­
nie w przemyśle widocznych prze­
sunięć w strukturze produkcji;
chodzi przede wszystkim o ogra­
niczenie wzrostu produkcji dóbr
inwestycyjnych na rzecz produk­
cji towarów eksportowych i ryn­
kowych.

Kluczowym zadaniem w rolnic­
twie jest sprawne przeprowadze­
nie żniw i właściwe zagospodaro­
wanie
dzono,
Wania

Maj
w transporcie kolejowym. Prze-

wózy wzrosły o 3,9 proc., niemniej
jednak nie zdołano nadrobić zale-

wzrosła w

w ciągu 5
W porów-

okresem
w 96 proc,
wydajności

produktów rolnych. Stwier-
że odpowiednie przygoto-

przeblegają na ogół dobrze,
przyniósł poprawę sytuacji

glości w przewozach ładunków

masowych.
Dalsza poprawa zaznaczyła się

w działalności inwestycyjnej. Na­
kłady inwestycyjne w ciągu 5 mie­
sięcy były wyższe o 11,4 proc, niż
w ub. roku. Na froncie inwesty­
cyjnym lepiej wykonywane są za­
dania w budownictwie mieszka­
niowym.

Wyrazem dalszej poprawy w

handlu zagranicznym jest wzrasta­
jący eksport i ograniczanie dyna­
miki importu. W maju poziom
eksportu był wyższy niż przed
rokiem.

W maju nastąpiło dalsze umoc­
nienie równowagi pieniężno - ryn­
kowej. Złożyły się na to: lepsze,
bardziej zdyscyplinowane gospo­
darowanie funduszem plac i zwię­
kszenie dostaw towarów na rynek.

W ciągu pięciu miesięcy dyna­
mika wypłat wynagrodzeń wynosi­
ła 9,7 proc., nieznacznie przekra­
czając ustalenia planu. Wzrosły
też przychody pieniężne ludności
rolniczej, w związku ze zwiększo­
nymi dostawami mleka, jaj i dro­
biu. Odpowiednio do siły nabyw­
czej ludności kształtowały się do­
stawy towarów na rynek i usług.
Podaż większości artykułów żyw­
nościowych w maju była wystar­
czająca. Nadal jednak występowa­
ły niedobory pewnych asortymen­
tów.

„Młodzi patrioci 75"

»Gazeta« laureatem
konkursu publicystycznego
Jury konkursu publicystycznego „Młodzi patrioci” organi­

zowanego przez Główną Kwaterę Związku Harcerstwa Pol­
skiego i Klub Publicystów Oświatowo-Wychowawczych Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Polskich, przyznało doroczne na­
grody za dorobek dziennikarski w dziedzinie popularyzacji
ideowo-wychowawczej działalności ZHP.

Za materiały drukowane w prasie nagrody zespołowe przy­
znano: Redakcji „Gazety Południowej” oraz działowi Oświa­
towo-Wychowawczemu „Sztandaru Młodych”. Wręczono także

indywidualne nagrody.

Mecz z aktorami

mobilizuje dziennikarzy

Światowe problemy zatrudnienia
W Genewie zakończyła się 18 bm. światowa konferencja w

sprawie zatrudnienia. Uczestniczyło w niej ponad 2 tys. delega­
tów, reprezentujących 129 krajów.

Konferencja koncentrowała swą uwagę przede wszystkim na

uzgodnieniu środków dla zapewnienia aktywnej polityki za­
trudnienia. Dotyczy to głównie krajów rozwijających się, gdzie
liczba całkowicie i częściowo bezrobotnych przekroczyła już 300
min osób. Problem ten ma również doniosłe znaczenie dla roz­
winiętych krajów kapitalistycznych, w których bezrobocie osiąg­
nęło nie notowany od blisko 40 lat poziom — prawie 18 min osób.

Konferencja zakończyła się przyjęciem deklaracji zasad oraz

zaleceń, które będą podstawą dla Międzynarodowej Organizacji
Pracy do wypracowania strategii długofalowych działań. W de­
klaracji znalazła odbicie doniosła inicjatywa polska, która do­
tyczy opracowania międzynarodowej konwencji, gwarantującej
powszechne prawo do pracy w krajach członkowskich MOP.

Prawdziwą ucztą dla koneserów
piłkarstwa, stęsknionych futbo­
lu w dobrym wydaniu będzie
niedzielny mecz, w którym
zmierzą się aktorzy z dziennika­
rzami (Stadion Cracouii, godzina
12). Pisaliśmy już o przygotowa­
niach aktorów. Dzisiaj o druży­
nie dziennikarzy.

Koniec nauki

w szkołach średnich

Dziś ostatni dzień nauki dla

ponad 2 min uczniów szkół śred­
nich — ogólnokształcących i za­
wodowych. Po całorocznej, wy­
tężonej pracy — zasłużone wa­
kacje.

Wieczorny koncert Orkiestry
Filharmonii Krakowskej pod ba­
tutą Józefa Radwana z udziałem
czterech tenorów: Wagana Mira-
kiana z ZSRR, Yojtecha Kocia-

Krynicki Festiwal
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2(1 tys. zł roeznie (ok. 1630 zł mie­
sięcznie) tj. o 6 tys. zl wyższym
niż przed 5 laty.

Postęp jest więc wyraźny, ale,
jak wiadomo, przeciętną rodzinę
statystyczną rzadko można spot­
kać w życiu. Za tą średnią kryją
się najrozmaitsze sytuacje, nieraz
nadal bardzo trudne. Warunki ży­
cia niektórych rodzin, zwłaszcza

pomocy z utworzonego niedawno
funduszu alimentacyjnego, insty­
tucji bez precedensu w innych
krajach.

Dochody
pieniężne nie są je­

dynym wyznacznikiem po­
łożenia i poczucia stabili­
zacji rodziny. Sprawą o-

gromnej wagi są warunki opieki
nad dziećmi. Do icb. polepszenia

WARSZAWA (PAP)W ostatnich 5 latach rodzina
stała się konkretnym adre­
satem naszej polityki społe­
cznej, ważnym sprawdzia­

nem jej skuteczności. Traktuje się
ją jako miejsce, które decyduje
o poczuciu bezpieczeństwa socjal­
nego i stabilizacji, o równości szans

życiowych młodego pokolenia, o

odczuwalności poprawy warunków

bytu. Dlatego szczególną uwagę
zwrócono w tym okresie na po­
prawę sytuacji materialnej rodzin

wielodzietnych i o skromnych do­
chodach.

Dwukrotnie podniesiono w tych
latach place minimalne. Najważ­
niejszym jednak czynnikiem po­
praw warunków życia ludności i

poszczególnych rodzin były pod­
wyżki i regulacje płac, którymi
objęto wszystkich zatrudnionych,
tj. ponad 11 min osób. Jeszcze
szybciej niż zarobki rosły świad­
czenia społeczne,
płynie dziś co 10 złotówka w do­
chodach ludności. W rezultacie w

przeciętnej rodzinie dochód na
‘ zł miesięczni? na osobę. Ta sama Równolegle rozwija się działał- wii

osobę kształtuje się na poziomie I granica dochodów upoważnia do i ność państwa w dziedzinie instytu-| terialnych.

Adresat: RODZINA

Z tego źródła

wielodzietnych czy utrzymywa- przyczyniły się niewątpliwie prze-
nych przez samotne matki w ogra- dłużone pehioplatne urlopy macle-

niczonym tylko stopniu zależą od rzyńskie
podwyżki pensji żywiciela. Dlate­
go wielomiliardowe kwoty skon­
centrowano na poprawie sytuacji
socjalnej rodzin, którym żyje się
najtrudniej. Objęto je dwukrot­

ną podwyżką zasiłków rodzinnych.
Z drugiej reformy, zakończonej
w ub. r., skorzystało ponad 1,5
min rodzin o dochodach ć,o 1400

i urlopy opiekuńcze, a

■także przyznanie wszystkim pra-
i cownicom uprawnienia do 100-pro-
1 centowych zasiłków na czas opie­

ki nad chorym dzieckiem do 60
dni w roku.

lekle, nowe

zastępczych
państwa o

przez los.

Równolegle rozwija się działal-

cjonalnej opieki nad dzieckiem.
Z różnych form wypoczynku wa­
kacyjnego skorzystało w ub. r. 7,8
min dziewcząt i chłopców. Obję­
cie ok. 90 proc. 6-Iatków opieką
przedszkolną pozwala na wyrów­
nywanie warunków startu do nau­
ki w szkole dzieci z różnych śro­
dowisk. Nadal jednak dla wielu
dzieci, zwłaszcza wiejskich bra­
kuje miejsc w przedszkolach. Je­
szcze trudniej jest umieścić dzie­
cko w żłobku. Mimo wzrostu li­
czby miejsc w żłobkach o 30 proc,
w porównaniu z 1970 r., wystar­
cza ich zaledwie dla — pewnej
tylko części dzieci.

est to niezwykle ważny pro­
blem społeczny, zwłaszcza w

obliczu obecnego „wyżu mał­
żeńskiego”, zwiększonej licz­

by narodzin 1 wysokiego poziomu
aktywności zawodowej kobiet.
Dlatego za jeden z głównych ce­
lów społecznych drugiej połowy
lat siedemdziesiątych uznaje się
nadal polepszenie opieki nad dzie­
ckiem oraz dalszą poprawę sytua­
cji rodzin wielodzietnych i żyją-
cyeh w trudnych warunkach ma-

J
Zasiłki na dzieci ka-

przywiieje dla rodzin
— to wyraz troski
dzieci pokrzywdzone

na z CSRS oraz śpiewaków pol­
skich Henryka Grychnika i Ro­
mana Węgrzyna zainaugurował
wczoraj doroczny „Krynicki Fe­
stiwal Arii i Pieśni im. Jana

Kiepury". Impreza zorganizowa­
na została już po raz 10.

Dziś — dwa kolejne koncerty.

Kapitan drużyny — red. na­
czelny „GP” Zbigniew REGUCK1
nic nie mówi o taktyce, tylko
ciepło patrząc na zespół powie­
dział: „A ja w Was wierzę”...
Wymijające odpowiedzi co do
udziału w meczu dają naczelne:
Teresa STANISŁAWSKA („Echo
Krakowa") i Halina GUGAŁO-
WA („Dziennik Polski”), „Być
może tak, być może nie" — oto

odpowiedź obu pań. Mamy na­
dzieję, że solidarnie staną ramię
przy ramieniu, by wspomóc
zespół dziennikarzy redaktorzy
naczelni: Jan ROTTER („Tem­
po"), Ryszard KARWICKI

(OTV — Kraków), Marian KA­
NIEWSKI (PR — Kraków) i ;

Mieczysław CZUMA („Prze­
krój”), który odgraża się, że w

przekroju całego meczu będzie
najlepszy. Niewiadomą jest wy­
stęp Jerzego BOBERA. No cóż,
w swych recenzjach teatralnych
pisał nie tylko ciepło. Czy Ste­
fan CIEPŁY zagra? Oczywiście,
jeśli tylko silnik w jego „malu­
chu" — zagra. Swoje trzy gro­
sze być może doda Janusz RO-
SZKO a Brunon RAJCA rajcując
po A—B już teraz wbija akto­
rom szpilki.

„Europa 76”

przemie-
wierszy.

brzmieć:

prostuje

Sprostowanie
Ponieważ „wnętrze” świąteczne­

go numeru „GP” musieliśmy dru­
kować wcześniej, z przyczyn te­
chnicznych w reportażu Ewy Ow­
siany „Skoro wydarli cię śmier­
ci*’ nastąpiło na str. 4 (zaraz po
„dalszym ciągu ze str. 3’*)
szanie początkowych
Prawidłowy tekst winien

„Figurka Frasobliwego
się, szept nabiera majestatu: Nie

chwalę po śmierci, jak inni, co

płaczą, że nieodżałowany towa­
rzysz zmarł, a jakim był łajda­
kiem, to obojętne”.

Również drugi akapit reportażu
„Ręce” A. Niedoby (na str. 3) u-

legł zniekształceniu. Zamiast „wię­
cej” ma być „więc*’.

Przepraszamy Autorów i Czytel­
ników.

Wczoraj zakończono elimina­
cje turnieju piłki nożnej junio­
rów „Europa 76” Reprezentacja
juniorów Krakowa odniosła dwa

zwycięstwa z Ooesterbeek (Ho­
landia) 5:0 (2:0) i z

newa 2:0 (1:0).
W meczach grupy

no wyniki: II repr.
— repr. Rzeszowa

repr. Bratysławy —

szowa 1:1 (1:0).
W niedzielę grają:

nie WKS Wawel
o miejsca 5—6
Rzeszów; godz.
Bratysława —

o godz. 16.30 o

na stadionie Cracovii:
— Polska II. (W. Gor.)

Uranią Ge-

II uzyska-
Polski jun.

1:0 (0:0),
repr. Rze-

na stadio-
— godz. 9 .30

Ooesterbeek —

11 o miejsca 3—4
Urania Genewa;
pierwsze miejsce

Kraków

Samego siebie przechodzi Ol­
gierd JĘDRZEJCZYK. Ze swego
menu skreślił trzecie „drugie
śniadanie" i przedpodwieczorek
(ilość przystawek obiadowych —

po staremu). Jacek ŻUKOWSKI
mający na co dzień kontakty z

MO — otrzymał bardzo odpo­
wiedzialne zadanie. Tajemnica.
Andrzej SZELĄG i Leszek MA­
ZAN nie mogą zdecydować się na

wybór pozycji. Chcą być równo­
cześnie i w ataku, i... bardzo
blisko szatni. Sugerują nawet

rozegranie meczu w szatni, gdyż
przyzwyczajeni do kameralnych
warunków pracy w TV, lękają
się rozległych przestrzeni sta­
dionu... Władysław PENAR po­
prawia sobie kondycję jeżdżąc do

pracy samochodem. Z powrotem
wraca na nogach. Z działu spor­
towego „GP” bez przerwy sły­
chać łomot. To Tadeusz GÓRSKI
ćwiczy bramkarskie robinsona-

dy. W zacisznej Rabce przygoto­
wuje się do meczu Wiesław
KRAJ, który u swego syna Pa­
wła zgłębia tajniki dryblingu.

Dziennikarze zdecydowali się
na indywidualny tok przygoto­
wań. Każdy w domu pracował
nad kondycją, zaś taktykę prze­
rabiali z książki znanego szko­
leniowca Talagi.

Temperamenty obu drużyn
temperować będzie p. Grzegorz
PRĄCIK wraz ze swym synem.
Wydarzenia na boisku komen­
tować będzie red. Tadeusz
OSZAST. (cas)

Najlepsi polscy judocy
w Krakowie

Dziś i jutro krakowianie będą
mieli okazję obejrzeć w akcji
najlepszych polskich judoków z

członkami kadry olimpijskiej
włącznie. W hali Wandy w No­
wej Hucie rozegrany zostanie
bowiem drugi rzut ligi ogólno­
polskiej (sobota — godz. 10,30,
niedziela godz. 10).

0 Wojciech Fibak przegrał w

ćwierćfinale turnieju tenisowe­
go w Berlinie Zachodnim z Ar­
gentyńczykiem Ricardo Cano —

4:6, 6:4, 2:6.
0 Laureatem nagrody im.

Janusza Kusocińskiego został

dwukrotny mistrz olimpijski w

podnoszeniu ciężarów, pracow­
nik naukowy AWF w Warsza­
wie — Waldemar Baszanowski.
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...I JESZCZE SŁOŃCE STAŁO

wtedy wysoko, świecąc oblodzoną
głową łysej Ochodzitej, a powie­
trze tak czyste jak tylko może

być o tej porze w górach, gdy z

Koniakowa widać jak na dłoni

Tatry, a z drugiej strony ciemną
chmurę nad Śląskiem.

Więcej chyba można by by­
ło rozpocząć tę opowieść od tego
miejsca i od tego dnia, gdy z fa­
brycznego autobusu wysiadło pod
Ochodzitą kilku mężczyzn, cho­
ciaż chronologicznie to miejsce i
ten dzień nie byłyby ani począt­
kiem ani końcem tej opowieści.

ANDRZEJ NIEDOBA

RĘ­
CE

I nagroda w konkursie im.
Adama Polewki pod hasłem:

„Z prawdą i z sercem”.

NARRATOR: — Tych mężczyzn ‘po­
znałem kilka godzin wcześniej tego sa­
mego dnia. Odeszli prosto od miotów,
jeszcze nie timyci, przebierać tu się nie
ma po co, bo w tym samym kombinezo­
nie idzie sie do domu, a rąk czarnych
jak czarny chleb, kowalskich, nic już
nie obmyje. Przyszli międląc w rękach
granatowe „beretki". niecierpliwie prze-
stępując z nogi na nogę, bo autobus
już czekał; duży zakładowy „jelcz”
choć było ich tylko ośmiu czy dzie­
więciu. Z Ustronia do Koniakowa jest
ze 40 kilometrów. Jedzie się ciągle w

górę i w górę aż pod .siodło Ochodzitej,
wtedy w lutym zasypanej śniegiem, bez-
drzewnej i łysej jak'gigantyczna głowa
cukru, można było jeszcze podjechać
dalej, ale po co marnować czas i benzy­
nę skoro można zbiec do Burego ośnie­
żonym zboczem, po pas w śniegu, ale
tylko ze 300 metrów. Więc najpierw te

zbiegające i kulające się w śniegu po­
stacie. gdzieś tam Mitręga przyciskają­
cy do piersi czarną, wytartą teczkę z

półlitrówką spirytusu, a potem samotny
mężczyzna stojący przy małej chału­
pie, murowanej, solidnej, ale małej, pa­
trzący na tych zbiegających ku niemu
ludzi; 40-kilkuletni w futrzanej czapce
i pulowerze, śmiejący się do nich swy­
mi dużymi szarymi oczami.

Ale jeszcze wcześniej odbyła się roz­
mowa w jadącym autobusie, tych ośmiu
czy dziewięciu mężczyzn jadących z

Ustronia ku Ldlikom. ważna rozmowa i
może od niej należałoby rozpocząć tę
opowieść, ale dzisiaj już nikt nie wie,
gdzie jest jej prawdziwy początek, bo
Chyba to co zdarzyło się 3 marca 74 ro­

ku było konsekwencją wcześniejszych
wydarzeń, chociaż zwykłych i w ni­
czym nie zapowiadających początku
tragicznego finału...

FRANCISZEK BURY: — Co to zna­
czy początek? Początek był wtedy,- gdy
pierwszy raz pojechałem do roboty w

Kuźni. Byłem pierwszym w Lalikach,
który sobie wymyślił tę robotę i wszy­
scy się pukali w głowę, ogłupiołeś Fran-
cek, tela kilometrów do roboty! Musia-
łem wstawać o czwartej, każdego, dnia,
potem na skróty szedłem do drogi, bo
przez całe Laliki nadłożyłbym ze czte­
ry kilometry, a tam z góry, już po dro­
dze dwa kilometry do Koniakowa i już
żem był w kuźnickim autobusie. A ro­
bota była dobra. Za kowala przy młocie
nie wyrobi byle dupa, to jest robota dla
mocnych chłopów, ale samą siłą też się
nic nie nawojuje, trzeba to umieć aż
tak, żeby zegarek włożyć pod miot i
puścić na całą — a zegarka nie zgnieść.

MITRĘGA: — Jak przyszedł, taki

chłopek z Lalik, tośmy go próbowali
kapkę powozić, ale się nie dał. W rę­
kach dokładny i w oku, na ręce kładł
każdego a ja mam pod stówką żywej
wagi, a on jak ptoszek na wysokim
groniu...

MARKUZEL: — Taki jest małomów­
ny, taki był i taki jest, sam pan zoba­
czy, taki zwykły, najzwyklejszy czło­
wiek. Ale to nie znaczy, że nijaki.

NARRATOR: — Do tej rozmowy w au­
tobusie jeszcze trzeba będzie wrócić. Ale
te 300 metrów po ośnieżonym stoku Ocho­
dzitej przebyło już tych ośmiu, dziewięciu
mężczyzn, już są przy chałupie. Burego,
już słychać cześć Francek, cześć Romek,
Alojz, Staszek... Już staje na ganku żona
Burego, drobna, wiejska kobieta, za bar­
dzo siwa na swoje ostatnie lata przed
czterdziestką, już się wysypuje z chału­
py dzieciarnia, pierwszy Janek — naj­
starszy, potem Jola i Józek i. tarabanią się
na końcu bliźniaczki, dwuletnie dziew­
czynki o najpiękniejszych na świecie
oczach. I jest w tych dwóch parach bliź­
niaczych oczu tyle samo strachu co zacie­
kawienia, choć chyba jeszcze niczego nie

rozumiejącego. Częstowanie papierosami,
zapałka krąży z ręki do ręki, i właśnie
teraz, w tym momencie dostrzegam w

tych zwykłych męskich czynnościach coś

zastanawiającego, coś innego niż zwykle.
Bury też przypala papierosa, ale inaczej...

ROZMOWA W AUTOBUSIE: Już po
wielu kilometrach, gdy opowiedziano, o

wszystkich drobnych sprawach, chyba
Czyż pierwszy albo Jancz zapytali czy
wiem, jak to było dokładnie; pewnie,
że Bury wie najlepiej, ale oni byli przy
tym. Z tego dialogu wyjmuję słowa naj­

ważniejsze: „...zabezpieczenie na suwa­
ku odcinającym przy młocie było za

niskie, to fakt, ale dopływ pary był od­
cięty, bijak był w najniższym pozio­
mie, więc mogli wymieniać matryce, to

było prawie w porządku, ale jak pu-.
ścili parę, to nim zmianowy doszedł do
budki sterowniczej...”

GIECEK: — Tak się tego nie opo­
wie. To był wypadek. Jak jest wypadek
to najpierw ludzie tracą głowę, a do­
piero potem to wszystko się dokładnie
opisuje, potem wszyscy wiedzą, jak
miało być a jak nie powinno. Ale jak
jest wypadek to wszyscy są głupi..

NARRATOR: — Wypalili po papierosie,
Czyż i Hałat opowiedzieli po świńskim
dowcipie, nie takim znowu świńskim, ale
tak by go nazwali w eleganckim towa­
rzystwie, gruchnęło śmiechem, a potem
Mitręga: — Chopy do roboty!

NARRATOR: — Przybyli mężczyźni za­
brali się za łopaty i krampoczc, stanęli

rzędem obok nie zasypanych całkiem Śnie­
giem krzaków porzeczek i w sakramencko
zmarzniętej ziemi zaczęli kopać głęboki
rów pod betonowe ogrodzenie. A Bury
kręci się, kręci się zażenowany, chciałby
coś podać, przytrzymać, przenieść, chce
być wszędzie, chce być jednym z tych w

rzędzie pochylonych postaci...
NARRATOR: — Teraz ja częstuję Bu­

rego papierosem i siadamy obaj pod roz­
grzaną ścianą chlewa i notuję w pamięci
słowa Burego:

— Wstałem jak zawsze o czwartej, o

siódmej byłem już przy młocie. To się
stało o 7.50. Dużo by gadać..., jak wyjmo­
wałem matryce młot opadł. Pierwszy opa­
trunek założył mi majster Brudny potem
z doktorem Walczakiem i Mitręgą poje­
chaliśmy do szpitala w Cieszynie. >

NARRATOR: — Mitręga ma twarde rę­
ce i delikatne uszy, dosłyszał swoje na-

awisko, krampocz odrzucił na bok i wali
w naszym kierunku.

NARRATOR: — (Jeszcze w autobusie
Mitręga prosił mnie aby o tym przy Bu­
rym nie gadać).

MITRĘGA: — Pamiętasz Francek?,
pamiętasz?... Aniś skurczybyku nie ze­
mdlał. To się wierzyć nie chce, że czło­
wiek może być taki twardy. W karet­
ce dwa razy zapaliłem ci papierosa, a

jak żeśmy przyjechali do szpitala to le­
karze nie wiedzieli kogo brać pierw­
szego, bo ja żem chyba wyglądał go­
rzej!

NARRATOR: — Nic nie mówimy
przez chwilę, to było tak jak mówi Mi­
tręga, najtwardszy z najtwardszych u-

strońskich kowali, co już na niejednym

ustrońskim weselu robił porządek. Mi­
tręga wraca do kopiących w zamarznię­
tej ziemi, ale już wiem, że choćbyśmy
gadali z Burym najciszej będą słuchać
i uważać czy obraz tego clnia, tego cho­
lernego 3 marca będzie prawdziwy. Więc
przerywamy rozmowę, Bury wchodzi na

moment do chałupy, a na Jancza, bo

najmłodszy, sypią się drwiny i dowci­
py, bo taka jest zawsze zwykła męska
robota, że musi być sranda i dużo szpa-
su. Potem podchodzi do mnie Marku­
zel: — Jeszcze tego samego dnia —

jeszcze przed południem, w pięć osób

przyjechaliśmy tutaj do jego żony.
ZONA FRANCISZKA BUREGO: —

(jest dosłownie wszędzie, pyta kto się
napije herbaty, a kto czego mocniejsze­
go, nadziwić się nie może, że już tyle
wykopano. Na mnie patrzy z rezerwą,
bo nie kopię, tylko siedzę jak jaki z

milicji, albo z czego gorszego, jakbym
był jakąś jedyną ciemną plamą na tym
rozświeconym teraz słońcem i śniegiem
podwórku)... Widzę, idzie z daleka pię­
ciu ludzi, a jeszcze nic mnie nie tknę­
ło, dopiero jak zobaczyłam Janka, bra­
ta mojego męża, jak uskoczył za weran­
dę i jak zaczął płakać...

BRUDNY: — To była najgorsza pod­
róż w moim życiu, tego trzeciego mar­
ca przed południem, z Markuzelem,
Giec'kiem, Pohludką i Czyżem do tego
domu, aby tej kobiecie powiedzieć, że

jej mąż straeił obydwie ręce, że zosta­
ły w Kuźni pod młotem, urwane pod
pachami...

ZONA: — Jak mi to powiedzieli to

siadłam, nie wiem jak to długo trwało,
jak długo mogłam tak siedzieć, a po­
tem ich zwyzywałam, cały świat zwy-
zywałam, pana Boga, partię. Kuźnię, ten
młot sakramencki, wszystko. Nawet
chwilę, w której się urodziłam. A oni
stali tak na środku kuchni i żal mi się
ich zrobiło, bo co oni temu winni, a

ja tylko patrzyłam czy mam nóż pod
ręką, żeby ich zabić.

MARKUZEL: — A Francek po dwóch
tygodniach wyszedł ze szpitala, słowem
nie powiedział, że wraca, uprosił kogoś
żeby mu kupił bilet autobusowy i w

południe przyjechał do Kuźni, przyszedł
na wydział, stanął'i powiedział: Jestem!

BURY; — Ja jeszcze do dzisiaj czu-

ję, że mam ręce, zginam palce, jak się
budzę, to chcę kołdrę odgarnąć... Zaraz
potem załatwili mi Repty, potem poje­
chałem do Poznania, gdzie mi przypra­
wili pierwsze protezy. Potem dowiedzia­
łem się, że dyrekcje Kuźni przyznała
mi etat pomocy do prowadzenia domu,
więc jak wróciłem z Poznania to zaraz

pojechałem z żoną do dyrektora Dzio-
paka w Bielsku, bo my jesteśmy filią
FSM i podziękowaliśmy dyrektorowi,
że nas w biedzie nie zostawiono.

NARRATOR: — I tak mijają godziny
tego zwykłego zimowego dnia, czarna jak
smoła ziemia kładzie się równą linią na

ośnieżonym podwórzu, pierwsza, potem
druga przerwa na papierosa, ocierają męż­
czyźni zroszone czoła, pozdejmowali kurtki
i swetry. Pod chlewem, bo najcieplej przy
osłonecznionej ścianie kontynuujemy roz­
mowę zaczętą w autobusie.

POHLUDKĄ: — A ta „nasza spra­
wa” zaczęła się wtedy, gdy Francek
przyjechał któregoś dnia do Kuźni pro­
sić, żeby mu zwolnić na parę dni szwa­
gra i brata, którzy też u nas pracują,
żeby mu pomogli przy fundamentach
do nowego chlewa.

GIECEK: — Z mety opieprzyłem
Francka, że nie powiedział od razu, że
ma jakieś kłopoty, że mu nie ma kto
pomóc i zaraz się rozniosło po wydzia­
le, a ja sobie pomyślałem, że to myśmy
pierwsi powinni być u niego.

MITRĘGA: — Jak się tylko zapyta-]
łem — chopy kieryn jedzie do Francka,
żeby mu helfnąć przy fundamentach?,
to się raban zrobił taki, jak na weselu,
wszyscy skoczyli, każdy chciał jechać
zaraz.

MARKUZEL: — (wyjmuje z kieszeni
mały notes) proszę, w listopadzie przy­
jechało 22 ludzi...

BURY: Mówi mi córka, tata, jakiś
pochód do nas idzie?

MARKUZEL: — To było w niedzielę.
Kopaliśmy fundamenty, a za płotem
zbierali się laliczanie i patrzyli co z te­
go będzie. Stare baby pomstowały na

bezbożników, ktoś rzucił kamieniem, a

myśmy wtedy w 14 godzin wykopali
fundamenty, zazbroili i zabetonowali.

BURY: — Szum się zrobił w Lali­
kach, że się u Burego w niedzielę robi.
Ale tu z Lalik nikt mi jeszcze nie po­
mógł, ani w niedzielę, ani w dzień po­
wszedni.

(Dokończenie na str. 5)

Trzy województwa. Samodzielne

jednostki rozdzielone granicami
administracyjnymi. Tak jak kiedyś
jednak, tak i teraz między Nowym
Sączem, Tarnowem i Krakowem i-

stnieją ścisłe powiązania. I kultu­
ralne, i gospodarcze. Rozwija się
tradycyjna współpraca. Między wo­
jewództwami trwa także wymiana
ludzi. Im właśnie oddajemy dzisiaj
głos.

Sqdecczanin w Tarnowie
.

— Urodziłem się w Nowym.,Sączu...tu-_
ta’ także zdałem maturę. Z świadec­
twem dojrzałości „wyemigrowałem” do
Krakowa. Zostałem studentem Wydzia­
łu Chemii Politechniki Krakowskiej.

'

Wybór tego kierunku studiów przesą­
dzał praktycznie to. że do Nowego Są­
cza iuż nie wrócę. Po dyplomie chcia-
łem pracować w przemyśle chemicz­
nym. Oczywiście marzył mi się duży
zakład, o różnorodnym profilu produk­
cji, stwarzający szansę dla młodego
człowieka.

Na III roku studiów aktualne sta­
ło się otrzymanie stypendium fundowa­
nego. Miałem do wyboru zakłady che­
miczne w Kędzierzynie, Oświęcimiu i
Tarnowie. Wybrałem to ostatnie mia­
sto. Wie pan, z Tarnowa zawsze to

bliżej do rodzinnego domu...
Tak zaczęło się moje tarnowskie ży­

cie. Trwa już równe siedem lat. Moja
żona jest z krwi i kości tarnowianką.
Mam dwoje dzieci, mieszkanie, od
dwóch lat „trabanta”. Fakt, że wywo­
dzę się z Nowego Sącza sprawia, że czę-

- sto porównuję z sobą moje rodzinne
■miasto z Tarnowem. Zdziwi się pan■zapewne, jeżeli powiem, że są one

; bardzo do siebie podobne. W klimacie,
w ludzkich reakcjach, Tutaj, tak jak
i w Nowym Sączu, życie towarzyskie
toczy się przede wszystkim w dwóch
kawiarniach, w dwóch restauracjach.
Lokale te pełnią role swoistych towa-

. r~ -skich giełd. Przy kawie wiele się
można dowiedzieć o bliźnich, pokazać

, się w nowym ciuchu, poplotkować. Tu­
taj także ostro jest wytyczana granica

. między tzw. „elitą” a resztą mieszkań­

W KRAKOWIE,
TARNOWIE

CZY NOWYM SĄCZU

ców. Głównym kryterium kwalifika- I

cyjnym jest albo zajmowane stanowi- I
sko, albo po prostu odpowiedni zasób |

pieniędzy. Ponieważ osobiście nie speł­
niam ani jednego ani drugiego warun­
ku. mogę nie przejmować się sądami j
ferowanymi w kawiarniach, Nie jestem
„giełdową” postacią. Z drugiej jednak
strony świadomość , że jest się ciągle
pod ostrzałem cudzych oczu, że ciągle
człowiek natyka się na znajomych —

trochę przeszkadza. Choć powiedzmy
sobie szczerze: czy podobnej sytuacji
nie ma w Nowym Sączu, a nawet w

Krakowie?
Kiedy przyjechałem do Tarnowa tro­

chę śmieszyły mnie powszechne raczej
głosy, że miasto to jest niedoceniane
przez dawne wojewódzkie władze. Mie­
szkańcy Tarnowa mieli wielkie ambi­
cje. które — jak się im wydawało —

nie. są realizowane przez wojewódzką
zwierzchność. Fakt utworzenia samo­
dzielnego województwa powitano z ra­
dością. Był to przecież widoczny awans,
miasta. Dzisiaj pretensji też jeszcze jest
sporo, tylko że teraz kieruje się je ood
adresem... rodzimych władz. Ludzie
chcą natychmiastowych zmian, tak,, jak­
by sam -akt administracyjny- załatwiał
autpmatycz ie wszystkie problemy. Nie
zawsze chcą dostrzegać widoczną po­
prawę. Są oo prostu niecierpliwi.

Przed trzema laty miałem ofertę
zmiany miejsca pracy 1 zamieszkania.
Aktualny był Płock. Zrezygnowałem
jednak. Tarnów jest miastem z przy­
szłością. Z rozwiniętym przemysłem, z

rozwijającym się zapleczem turystycz­
nym. A z drugiej strony zapuściłem
już tutaj korzenie. Staję się po prostu
tarnowianinem...

Tarnowianin w Krakowie
— Mówili o mnie, że jestem ambiJ.ny

i przedsiębiorczy. Aby nie rozczarować
Więc swoich rodziców, postanowiłam za

wizelką cenę „zaczepić się” w Krako­
wie. Pyta pan: dlaczego właśnie ttutaj?
To proste. W Tamowi, uważdf.o się
kiedyś, że prawdziwy awans następuje
wówczas, gdy ktoś podejmie pracę w

Krakowie. Wtedy mama na pytanie; co

robi syn? — mogło z dumą w głfosie
powiedzieć: jest w Krakowie.
Brzmiało o t~k, jakby z kolei , miesz­
kaniec Krakowa mówił o kimś, że ten

jest w Warszawie.
„Zaczepiłem" się więc pod Wawelem.

Teraz, z perspektywy prawie 10 lat sam

śmieję się ze swojej głupoty. Wysnką bo­
wiem płaciłem cenę za to byfcie w

Krakowie. Nie miałem mieszkania;-a z za­
robkami też było nie najlepiejj Poznałem
więc na własnej skórze „dobrodziejstwa"
prywatnych kwater, comiesdecanego doci­
sk nia pasa. W Tarnowie rodzice mieli
duże mieszkanie, mogłem mtieć przy ma­
mie przysłowiowy Wikt i opierunek. Za­
grała jedna, ambicja. Rajz na tydzień
przyjeżdżałem do domu na niedzielny c-

biad, dumny i ironicznie patrzący na

„prowincjonalne" życie. Miałem ictedy 22
lata.

Jakoś w końcu okrzepłem. „Wtżeniłem
się” w krakowską rodzinę. Zamieszkałem
u teściów. Teraz dopiero zaczęła- się za­
bawa. Czy wie pan na czym polega do­
mowa celebra? Nie? O, to szkodaż, Nauczyć
się musiałem tych wszystkich: napuszo­
nych sztuczności, tego bawienia się w

wielkopaństwo, tym bardziej śmieszne, te

bezpodstawne. Trzeba było bez przerwy
uważać na Każde słowo, na każdy gest by
nie urazić, nie dotknąć, nie spowodować
grymasu niezadowolenia. Domowa mu­
sztra zaczęła powodować, że stawałem się
mieszczuchem j najgorszym tego słowa
znaczeniu. Na szczęście jednak łaskawy
los sprawił, że otrzymaliśmy spółdzielcze
mieszkanie. Odżyłem!

(Dokończenie na str. 5)
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po topielcu —

‘

Rzeka płynęła ciemna, spie­
niona. Jej korytem sunął wiatr
nabrzmiały deszczem. Zapukałam

do drzwi przybudówki. Babka Katarzy­
na, przytrzymując psiaka dźwignęła
się spod obrazu, na którym anioł szy­
buje do krzyża przez niebiosa pełne
mgławic.

— Ten obraz mam

wyjaśniła rzeczowo.

Spytałam o lokatora. Zacisnęła sęka­
tą pieść: pomyśl pani, to jest porzą­
dek? Żeby choć jaki znajomy, rodzony.
Ale obcy? Obcym dzieciom płacić? Aj,
jaki on głupi był. że się podpisał...

Mężczyzną . siedzący na żelaznym
wyrku uśmiechał sie niepewnie. Było
w tym uśmiechu zawstydzenie, że
zwraca czyjąkolwiek uwagę. Była też

przekora wobec losu, mało skuteczny

cfioć jedynie temu człowiekowi "do­
stępny lek na draństwo, głód, na

ustawiczne doświadczanie prawdy, że
kto raz wpadł, ten jest bity. Pomyśla­
łam, że te kurze łapki na skroniach nie
od dziś drepczą cierpliwie. Może udało
mi się, a może nie, opanować drżenie
głosu:

— To jest pana obecne mieszkanie?
Ręka prostuje fałd burej derki. —

Tak.
— Płaci pan jeszcze te alimenty?
Ręka sięga po teczkę. — Tak.
— Więc pewnie znowu na głodnego .

do pracy?
Ręka nieruchomieje.
Wstydź się — napływa wyrzut — ta­

kie tępe, okrutne pytanie. Widzisz prze-
■cięż, że te garnki nie miały nic wspól­

nego z obiadem.

jak bardzo jeszcze młode małżeństwo.
Wszedł do łazienki.

Ocknął się wisząc na wannie, z tę-''
pym bólem pod czaszką. Co ja tu ro­
bię na kolanach, modlę się czy co? Os­
tatkiem sił doczołgał się do telefonu.-

Brat sprowadził panią doktór. Dała
kuleczki jak ziarnko pieprzu. Pomogły.
Pozwoliły wyjść na Powązki, gdzie
grób ojczyma, co to był powstańcem.’
P.o Zaduszkach ból wrócił i trzeba by-,
ło pokazać się specjaliście.

O mój panie — westchnął neurolog
— w lewym oku ma pan gąszcz, piasek
jak na dnie Wisły...

¥

M ężczyzna patrzy przed sie­
bie zamyślonym, oderwanym
wzrokiem. Jak to mówiła jego żo­

na? Wolno mu te słowa przychodzą.
Chwilami przystaje, jakby już nic wię­
cej nie mógł ze siebie wydobyć. Wtedy
przemawiają oczy osadzone w ciężkich
powiekach, jak orzech w nadpękniętej
łupinie.
/Wycieńczony jest; do ostatka. Doszedł,
"do perfekcji w stosowaniu wiedzy, jak
za stówkę przetrzymać tydzień. Gdy­
by mógł, poszedłby rozładowywać wa-;

gony, ale siły brak. Dwie operacje wy­
znaczyły mu bardzo skromne miejsce
wżyciu.

Ale nie tylko one. Był ktoś, kto mu

to życie dokładnie urządził.
Kto? Poczekajcie chwileczkę. Tylko

mała zmiana dekoracji. Stancja babci
Katarzyny zamieni się w salę Kliniki
Neurochirurgii. Wonie szpitalne nało­
żymy na kwaśny odór nędzy. Na burą
derkę — biel operacyjnych prześciera­
deł.

Kiedy nie było miejsc nawet na ko- ■
rytarzach i pielęgniarka otwierając
wytrychem drzwi jednej z.'sali zawoła- •

łą — o, wielcy panowie dwaj! zamkne-
.....___„____ li się przed hołotą! —nowy pacjent do

okno: lecieli do pracy uśmięchnięci, ot, . tej właśnie sali przydzielony, ujrzał...

z

daćBywają "dnie, kiedy nie możesz
sobie rady z własnymi myślami, kiedy
dławią cię słowa pożegnań, bo ich nig­
dy nie wypowiesz, a wszystkie rozmo­
wy, sytuacje, chwile, wydają się osta­
teczne i czujesz, jak zastygają w sym­
bol.

Kiedy dzień rozłazi, ci się na strzęp­
ki, jak zetlały bandaż, poszukaj/ pro­
szę,. spraw: jak ta. Od. razu sprowadzają

'

na ziemię.
Eugeniusz Bielawski mieszkał wte­

dy u brata w Warszawie. Tuż przed
Zaduszkami bratowa przestawiła jak
zwykle budzik na późniejszą godzinę i
wbiegła do windy. Oni obydwoje szli
na siódmą, on miał czas. Wyjrzał przez

Tola na jednym z łóżek. Tolo. Toluś.
Toleczek. Zapamiętajcie to imię. Na ra­
zie jest jednym z dwu, co się odgrodzi­
li kluczem od szpitalnego motłochu.
Ale już za chwilę będzie mniej tajem­
niczy.

Niewiele światła w tej przybudów­
ce. Refleks zaledwie, pożyczony z pod­
wórka, odcedzony filtrem trzykrotki.
Wszystkie blaski pociemniałego świata
skupia na sobie wysokie czoło mężczyz­
ny. Obserwuję go dyskretnie, kiedy tak
milczy z łokciem opartym o kolana i
policzkiem w dłoni. Tak mogłaby mil­
czeć figurka Frasobliwego.

— Przyjęli mnie bez entuzjazmu. Do­
bry wieczór! Dobry wieczór. Zmrok był
na polu. Ciemno.

Dopiero po możliwie przespanej nocy,
gdy się przekonali, że nie wrzeszczę z

bólu i nie przeszkadzam, spojrzeli łas­
kawiej. I zaczęliśmy swoje: kto z czym
do szpitala. Jeden gość był z dyskiem,
ja z mózgiem, a Tolo oświadczył, że
on idzie z ręką i będzie miał jutro
operację niedowładu ścięgna. Bo on

nie może — tak powiedział — podpisy­
wać dokumentów w minister-
stwie...

(Co tu gadać, Tolo wdał piękne en-

tree. Bezbłędnie zaczął z tym minister­
stwem. Wiedział jak oczarować

_ przy­
bysza. No, ale słuchajmy dalej). .

. ,
— W moich oczach,; proszę pani, To­

lo był kulturalnym dyplomatą,, co to
odbiera setki telefonów dziennie-i nie
chodzi, ale pływa; Imponował mi jako
wzór niezależnej sylwetki. Że jest pa­
nem siebie'i nikt nim . nie- pomiata.
Gości przyjmuje w urzędach i co pod­
niesie słuchawkę, to już ma załatwio­
ne... ■

No tak. Podświadome tęsknoty pion­
ka. Genio Bielawski nie przyjmował
gości w urzędach. Nie pracował na ós­
mym piętrze Ściany. Wschodniej. Nie
umiał niczego załatwić jednym telefo­

nem. Umiał tylko naprawiać, radia, a-

daptery. Zawsze miał techniczną smy-
kałkę, tylko tak się jakoś pechowo
składało, że nigdy nikt jej nie odkrył,
ani docenił. Z wyjątkiem Tola. Ledwie
wyszli ze szpitala, „dyplomata” ob­
wieścił chłopcu: adapter mam zepsuty.
Potem trzeba było pomóc w kupnie
japońskiego „Sony”. Potem Tolo dos­
tał mieszkanie i wezwał przyjaciela,
aby zrywał linoleum w starej kuchni a

przyklejał w nowej. Za szklankę her­
baty. Za dziękuję. Tak jest, żyli na do­
brej stopie.

Mężczyzna uśmiecha się z zażenowa­
niem. Wstyd mu, że czuje, że śmie czuć
krzywdę. To przecież był drobiazg,
głupstwo, czego nie robi sie dla przy­
jaźniitoprzyjaźni z taakim wiel­
kim człowiekiem.

Bo potem — mój rozmówca zaczyna
sie śmiać i nie jest to już ten uśmiech
dobrotliwy, wydeptujący .kurze łapki
wokół oczu — bo potem wyszło na jaw,
że to ministerialne ścięgno ? niedowła­
dem Tolo rozwalił na szybie, kiedy
chciał bić żonę. Ach, proszę pani, jak
on ją traktował...

Babka Katarzyna tarmosi psa. Płaty
linoneum z wykwitami kałuż odłażą od
podłogi. Z górnej półki kredensu wy­
krzywiają się do mnie nosy męskich
półbutów jak maszkarony z Notre Da­
mę.

Głos ściszony do szeptu: Kiedy dogo­
rywała na raka piersi, on mnie sobie
sprowadził na ulicę Sekocińską. abym
mu naprawił adapter. Będzie się uczył
—-powiada— angielskiego. I nawet do
chorej nie zajrzał, jak się należy, nie
ulżył w cierpieniu, po twarzy nie po­
głaskał. tylko puszczał te płyty na głos,
na cały głos.

Pozbawiony uczuć człowiek.
A ona była matką serdeczna. Kobie-

(Dalszy ciąg na str. 4)
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Z
WOLNA staje się zwycza­
jem, że raz na rok, przewa­
żnie w maju, prosimy na­

szych Czytelników, by zechcieli
poddać „Gazetę” swojej ocenie;
by wyrazili ©pinie; by dali wy­
raz satysfakcji lub niezadowole­
niu; .wreszcie, by wspomogli nas

radą, wzbogacili propozycjami
tematycznymi. Tak było i w tym
roku.

Ogłoszona w -wydaniu sobotnio-nie­
dzielnym z 15 maja „Ankieta” przynio­
sła interesujący plon; wszystkim więc,
którzy znaleźli czas na korespondencję
z nami serdecznie dziękujemy. Za ty­
dzień przedstawimy li-stę nagrodzonych
osób. A że wzajemna lojalność zobowią­
zuje, pora na prezentację poglądów na-

czych Czytelników — tych oczywiście,
którzy zechcieli wziąć udział w „Ankie­
cie”.

Kim byli nasi „respondenci”?
— jak się to mówi o odpowiadają­

cych na ankiety w języku socjologów.
Przede wszystkim: mężczyźni — równe
60 procent. Panie, jak widać, albo czy­
tają nas rzadziej, albo mają mniej cza­
su na wypełnianie ankiet. Jeśli chodzi
o wiek naszych respondentów, to uksz­
tałtowały się trzy mniej więcej równe
grupy: młodzież w wieku do lat 18 —

około 27 procent, młodzież w.wieku od
19 do 29 lat — około 26 procent, i śred­
nie pokolenie w wieku od 30 do 49 lat
— około 28 procent. Nieoczekiwanie nie­
wiele korespondencji wpłynęło od eme­
rytów — bo zaledwie 4 procent; pozo­
stałą część wypełniło starsze pokolenie
mieszczące się w przedziale 50—65 lat.
Zaskakująco równa była liczba respon­
dentów posiadających wykształcenie
podstawowe (40 proc.), jak i średnie
również (40 proc.) Wykształcenie wyższe
miała jedna piąta odpowiadających na

ankietę? Warto jeszcze dodać, że 78 pro­
cent czyta „Gazetę” systematycznie; po­
zostali okazjonalnie, głównie w niedzie­
lę. Rzecz to jednak zrozumiała, gdyż
wydanie sobotnio-niedzielne ukazuje się
w znacznie wyższym nakładzie niż po­
zostałe wydania w dni powszednie.

Zmiany
— dokonane w ostatnim roku nasi Czy­

telnicy, aż w 75 procentach oceniają jako
korzystne. Szczególnym uznaniem cieszy
się wszechstronność i rozmaitość „Gazety”.
Korespondencje ze świata, felietony, cie­
kawostki naukowe, reportaże i publicysty­
ka, g przede wszystkim humor są akcep­
towane. Również poszerzenie objętości o

dwa wydania ośmiostronicowe przyjmo­
wane jest z zadowoleniem. Natomiast część
czytelników z trudem przyzwyczaja się do

zmiany tytułu „Gazety” (na „Południo­
wą”), krytykuje nas za rezygnację z horo­
skopu i z powieści w odcinkach, dość
kontrowersyjnie układają się też opinie
dotyczące sportu. Jedni pragnęliby, byśmy
poświęcili mu jeszcze więcej miejsca; inni

zwracają uwagę na istnienie gazet sporto­
wych i proponują ograniczenie informacji
sportowych. Tylko 9 procent uważa w

każdym razie, że „Gazeta” uległa zmia­
nom „na gorsze”.

Magazyny
„Które z wydań. 8 stronicowych odpo­

wiada Ci najbardziej?" — tak brzmiało
pytanie. Odpowiedź była jednoznaczna.
Magazyn sobotnio-niedzielny wyszedł o

trzy długości przed wydanie poniedział­
kowe i środowe. Spodziewaliśmy się te­
go, gdyż nakład „Soboty” jest prawie
dwukrotnie wyższy, w niej drukujemy
tygodniowy program TV, oraz poświęca­
my całą stronę rozrywce. Nie spodzie­
waliśmy się jednak, że aż w takim sto­
pniu. Najlepsza publicystyka i reporta­
że, humor, „Kurierek”, krzyżówka, płk.
Żak

_

to główne zalety „Soboty”, przy
tym często Czytelnicy podkreślają

EWA OWSIANY

WYDARLI

ŚMIERCI
(Dalszy ciąg ze str. 3)

ca, rodzinna. — Figurka Frasobliwego
Nie chwalę po śmierci, jak inni, co

prostuje się, szept, nabiera majestatu:
płaczą, że nieodżałowany towarzysz
zmarł, a jakim był łajdakiem, to obo­
jętne.

Ale mówię jak było.
*

ĄTKI, ZDANIA I SŁOWA, drzwi,
klatki schodowe, głosy i adresy,
68 stron notatek zapisanych macz­

kiem, akta sądowe i opinie, co to same

układają się w pointy, błysk oczu i nóż

chirurga, szelest papierków i windy,
trzy worki trocin i luksusowe mieszka­
nie otwierane siekierą, ktoś do ziemi,

wszechstronność tego wydania, w któ­
rym jest „wszystko”. W niedzielę na

„wszystko” jest zresztą więcej czasu.

Wymagało to więc przemyślenia z na­
szej strony.

Czego brakuje?
Tematyki historycznej, zwłaszcza doty­

czącej II wojny światowej; powieści w od­
cinkach (niekoniecznie kryminalnej); po­
rad prawnych dotyczących zwłaszcza poli­
tyki fiskalnej na wsi; prezentacji wybit­
nych postaci ze świata filmu, literatury,
nauki, teatru. Nasi najmłodsi Czytelnicy
domagają się zwłaszcza portretów piosen­
karzy i tekstów piosenek. Zbyt mało pi-
szemy o nowych, ciekawych, książkach; o

postępie technicznym, wynalazkach i wy­
nalazcach — zarówno w kraju, tak i na

iwiecie; niedostatecznie, konsekwentnie

CEN­
ZURKA

OD

CZYTEL
NIKÓW

i radykalnie, podejmujemy walkę z nało­
giem pijaństwa. Nie zauważamy mody;
niesłusznie ograniczyliśmy listy Czytelni­
ków! zbyt mało krytykujemy stosunki w

zakładach pracy; więcej uwagi powinniś­
my poświęcać medycynie, wychowaniu w

rodzinie, szkolnictwie. Młodzież domaga się
też publikacji ukazujących warunki startu

młodego pokolenia w innych krajach, za­
równo o podobnych, jak i odmiennych wa­
runkach ustrojowych, a także krytykuje
nas za brak informacji dotyczących możli­
wości kontynuowania nauki w średnim
szkolnictwie zawodowym.

Propozycje

Pewnym, dopełnieniem tego, ^wykazu
braków, jest lista propozycji zgłoszo­
nych pod naszym adresem. Pytanie
brzmiało tu: „O kim? O czym? — prze­
czytałbyś najchętniej”. A więc?

Zacznijmy od listy nazwisk. Na pier­
wszym miejscu Wojciech Fibak. Na dru­
gim Irena Jarocka. Dalej głosy są już
rozrzucone. Naszych Czytelników inte­
resują sylwetki kolarzy i artystów cyr­
kowych, ludzi dobrej roboty i sławnych
wynalazców, wielkich żeglarzy i sław­
nych naukowców. Ktoś prosi o sylwet­
kę prof. W. Doroszewskiego, ktoś inny
o Jerzego Grotowskiego. Pożądany był­
by wywiad ze spikerką krakowskiej
TV, życiorys Naczelnego ,,Gazety”(!) i

aktualny tekst o losach Lubańskiego,
Osoba płk. Żaka — do opisania — zna­
lazła się obok Jane Fonda, a prezydent
Starzyński obok „The Beatles”.

Dalsze propozycje tematyczne obejmują
kosmos i wszechświat, archeologię oraz

aktualne odkrycia naukowe. Te trzy ob­
szary tematyozne wysuwają się wyraźnie
na pierwsze miejsce. Sytuacja przeciętnej
rodziny w innych krajach, przyczyny
ucieczki młodzieży x zawodów Wyuczo­
nych, losy absolwentów wyższych uczelni,
migracja ze wsi do miasta, sztuka ucze-

ktoś za morze... I jeszcze elaboraty ko­
morników oschłe jak logika.

Stanowczo za dużo wiem. Co z tego
wybrać? w którym miejscu notes otwo­
rzyć?

...Więc kiedy tak leżeliśmy w trój­
kę w tym szpitalu...

Nie, to już było.
...Więc zaraz po wyjeżdzie Tolka,

kiedy wezwano mnie do prokuratury i
pytają, czy to naprawdę ja podpisałem
ten dokument...

Nie, tego jeszcze nie było, musimy
wrócić. Jeszcze nie wiecie, jaki doku­
ment podpisał dzisiejszy lokator babki
Gędźbowej, a ówczesny — babki z

Marszałkowskiej. Tamta babcia, rodzo­
na, zawsze mawiała: pamiętaj Geniu-
niu, twój Tolo to handlowiec, jak nie
kupić sprzedać — to za morze poje­
chać pohandlować. Uważaj, nważaj.
Nie ma karesu bez interesu. .

I kiedyś zadzwonił telefon. I babcia
podniosła słuchawkę. Tolo zapraszał
Genia do kawiarni.

Mój rozmówca zbiera pył z ubrania,
jakby miał właśnie przekraczać próg
warszawskiego „Gongu”. Gdyby tak je­
szcze mógł równie precyzyjnie wybrać
z gęstwy czarnych włosów te nitki ko­
loru pyłu...

— Mam brata w USA' — wali Tolo
prosto z mostu. Mógłbym go odwiedzić,
żona nie żyje, sam rozumiesz. Tylko, że

są trudności.
— Jakie ty możesz mieć trudności?

— dziwi się Genio. Zawsze ci instytu­
cja wszystko załatwiała.

— No, ale właśnie że nie chcą mnie
puścić — mówi Tolo z pretensją.

— Ciebie? Nie chcą? — Głos mego
rozmówcy wyraża jeszcze i dziś cień
tamtego niebotycznego zdumienia.

— Bo dopatrzyli się we mnie jedy­
nego żywiciela rodziny — brzmi odpo­
wiedź.

nia się, budowa gazociągu w ZSRR, kon­
serwacja zabytków — to lista tematów
adresowanych do naszych publicystów.
Równie często zdarzają się prośby o pod­
jęcie tematów lokalnych, typu „Dębica —

dziś i jutro”. Można wręcz powiedzieć, że
nasi czytelnicy dali nam zatrudnienie na

cały rok. Dziękujemy — jesteśmy za t?
część ankiety szczególnie wdzięczni, i tyl­
ko z braku miejsca nie przytaczamy wszy­
stkich propozycji, co nie oznacza, że *

nich nie skorzystamy.

Których dziennikarzy?
Które rubryki? — czytacie

najchętniej?
Bezspornie, o dwie długości, na I mljsj-

sce wysunęła się Ewa Owsiany — publi­

cystka zajmująca się tematyką rodzinną
i obyczajową. „Porusza tematy z życia
codziennego”, „To kobieta o niezwy­
kłym temperamencie” — piszą Czytelni­
cy o Ewie, nawiasem mówiąc — laure­
atce nagrody im. J. Bruna z 1969 roku
i matce trojga małych dzieci, wyko­
nującej zawód z prawdziwą pasją.
Kolejne trzy miejsca zajęli nasi felieto­
niści: Brunon Rajca — autor „Kurier­
ka”, Janusz Roszko — tegoroczny lau­
reat nagrody im. B. Prusa, i Maciej
Szumowski — też jej posiadacz, cenio­
ny wysoko za swą twórczość telewizyj­
ną. Tuż za nimi usytuował się Jacek
Żukowski, którego ;;Żaki” niezmiennie
cieszą się wielką poczytnością. Później
głosy są już rozrzucone: Olgierd Ję-
drzejczyk, Wiesław Mercik, Jerzy Bo­
ber, Janusz Hańderek, Dorota Tera-
kowska, Konrad Strzelewicz — to naz­
wiska powtarzające się najczęściej.

Nasi Czytelnicy mają oczywiście swo­
je ulubione strony, działy i stałe pozycje
„Gazety”. Na pierwszym miejscu jest...
humor! Dalej sport, potem „płk. Żak
opowiada”, „Kurierek”, reportaże, „Mo­
je trzy grosze”, i „Spięcia”. Ta ostatnia
rubryka została przez nas niedawno zli­
kwidowana, ale jej poczytność wymaga
chyba przywrócenia. Sporo Czytelników
czyta też w sposób systematyczny re­
cenzje teatralne J. Bobera, artykuły
światopoglądowe W. Mer.cika, listy do

redakcji oraz „Kronikę dnia”.

Informacja
Ocenie podlegały tu głównie dwie pier­

wsze strony „Gazety”, oraz ostatnia za­
wierająca informacje ze świata, kraju i

regionu. Zastosowaliśmy trójstopniową
skalę ocen (dobra, dostateczna, słaba),
Najwyżej ocenili nasi respondenci krajo­
wy serwis informacyjny do którego za­
strzeżenia miało zaledwie 10 procent, a 75

— Ale przecież masz dzieci u te­
ściów?

— Nic z tego.
Nic z tego? Tolo mówi: nic z tego?

Więc są progi, których nawet on nie
może przeskoczyć? Genio czuje gorący
przypływ żalu i solidarności. Tymcza­
sem Tolo przechodzi już na swój zwy­
kły, niedbały ton.

—- No właśnie. Zaproszenie od brata
jest. Tak, tak, zaproszenie jest. A... słu­
chaj no, czy ty byś m>i przypadkiem nie
podpisał opieki nad Jackiem i Anią na

te trzy miesiące?
Mój Boże! — Mężczyzna zaciska w

garści kopertę pełną sądowych świst­
ków. — Gdybym wiedział, co on za­
mierza. Gdybym od razu w szpitalu
wiedział; dlaczego go operowali! Był­
bym go w porę znielubił i nigdy by do
tego nie doszło. Nie kocham krzywdzi­
cieli, tak jak nie kocham boksu!

Miasto w miękkich skrętach układa
się wzdłuż rzeki. Smużą się dymy z ko­
mina garbami. Na moście dudni tram­
waj. I głos mężczyzny dudni głucho:

— Ale nie wiedziałem. I zgodziłem
się. Jedź, powiedziałem — jedź na te

trzy miesiące. Czemu by nie...
Podobno miał jeszcze dla ostrożno­

ści zapytać, czy tytułem tej opieki bę­
dzie musiał chodzić na wywiadówki i
dawać pieniądze. — Nie, coś ty — ży­
wo zareagował Tolo. — Ten podpis to

formalność, dziadkowie przejdą się do
szkoły, dziadkowie zapłacą, źle im się
przecież nie powodzi.

*

TO
BYŁO W LUTYM 1970 ROKU: —

Ja, niżej podpisany Bielawski Euge­
niusz, zamieszkały Warszawa, ul.

Marszałkowska oświadczani, że na

czas pobytu za granicą ob. M. A. opie­
kować się będę jego dziećmi zapewnia­
jąc im utrzymanie i konieczną opiekę...

Podpis składającego zobowiązanie.
Podpis notariusza. Pieczęć okrągła z

procent przyznało mu najwyższą notę. Nie­
co gorzej było z informacją ze świata.
Ocenę dobrą przyznało 55 procent respon­
dentów a słabą ok. 20 procent. Natomiast

prawdziwe zastrzeżenia wzbudziła infor­
macja z regionu (i miasta). Tylko 38 pro­
cent uważa, że jest ona dobra, aż 37 pro­
cent twierdzi że niedostateczna. Reszta za­
chowuje umiarkowany osąd. Głosy kry­
tyczne nadeszły głównie z Tarnowa i No­
wego Sącza. Będziemy zabiegać o popra­
wę tej sytuacji, chociaż wszystkiego i tak

pomieścić nie będziemy mogli.
Jako ciekawostkę warto dodać, że nasi

Czytelnicy zaczynają czytać „Gazetę” w

40 procentach, od strony pierwszej, ale
aż w 35 procentach od strony ostatniej, (a
więc w poniedziałek od sportu, w niedzie­
lę od humoru, a w pozostałe dni tygod­
nia od wiadomości lokalnych). Nieoczeki­
wanie wysoki procent bo sięgający 40 czy-
ta „Gazetę”, „od deski do deski”, pozo­
stali jak, kiedy.

Błędy
Prosiliśmy Czytelników, by wytknęli

nam wszystkie „kaczki" dziennikarskie
popełnione w minionym roku. Wytknięto
nam tylko jedną: informację o Kongre­
sie Techników Polskich podaną z półrocz­
nym wyprzedzeniem (Kongres był przeło­
żony). Czytelnicy piszą: „Nie cieszę się z

cudzych błędów", „to normalne że są błę­
dy”. To sympatyczne, jakkolwiek trochę
Się nam dostało: Za niektóre felietony a

zwłaszcza druk polemiki Roszko — Rajca,
za zdarzające się pominięcia pierwszego
programu radiowego, za zbyt lakoniczny
tygodniowy program telewizji, za błędy
korektorskie, fatalną jakość zdjęć, zdarza­
jącą się sztampowość, niektóre zbyt długie
teksty, no i za „roznegliżowane” kociaki,

które mimo „złej jakości zdjęć” zawsze

poruszają strażników moralności.

Będąc Naczelnym...
Nasi Czytelnicy odżegnują się na ogół

od tej możliwości. Czasem — njech mi

Naczelny wybaczy — przeceniają też jego
możliwości. Wzrost nakładu np. leży poza
kompetencjami redakcji i kłopoty z naby-
oiem „Gazety” są skutkiem ostrego defi­
cytu papieru na całym rynku światowym.
Wyrzucenie ogłoszeń, które są źródłem
naszych dochodów, (gdyby liczyć tylko na

Zysk ze sprzedaży, to dorobilibyśmy się
dużego deficytu) czy druk bardziej „kolo­
rowej” gazety, lub w pomniejszonym for­
macie w aktualnej sytuacji poligraficznej
nie jest realny. Alę podniesienie poziomu
kolumny sportowej, wprowadzenie porad­
nika językowego, przywrócenie powieści,
rozszerzenie humoru jest oczywiście moż­
liwe. Nasi Czytelnicy dali w tym pytaniu
(Będąc Naczelnym, jakie wprowadziłbyś
zmiany?) raz jeszcze wyraz żalowi za ho­
roskopem, żądali bardziej krytycznej oce­
ny wielu konkretnych zjawisk dotyczą­
cych dnia powszedniego, postulowali druk

tygodniowego repertuaru teatrów, po­
mniejszenie liczby tekstów przenoszonych
z pierwszej na drugą stronę i wiele, wiele

innych wniosków, z których — obiecuje­
my — korzystać będziemy w najbliższym
roku. A tymczasem, żegnamy się „trady­
cyjnie”, do zobaczenia dziś: NA IMPRE­
ZACH ŚWIĘTA „GAZETY” I JE/ CZY­
TELNIKÓW, A JUTRO W KIOSKACH

„RUCHU”.

Opracował: STEFAN CIEPŁY

przy współpracy: EWY BARAN

IZABELLI BODNAR
ELŻBIETY DZIWISZ

i KRYSTYNY ROŻNOWSKIEJ

wizerunkiem orła. A wszystko razem

jak szczęk kajdanków. Zobowiązuję się
na czas pobytu za granicą... Czas po­
bytu? Czy to znaczy trzy miesiące? A
może sto lat?

Coś ty człowieku zrobił. Komuś ty
zawierzył.

*

ŁASCIWIE to ten Teportaż już
jedzie z górki. Jego szczyt już
minął. Wasze napięcie może o­

paść jak powodziowa fala po otwarciu
tam. Karty odkryte, wszystko już wie­
cie...

Nie, nie wszystko. Bo od daty podpi­
sania aktu notarialnego upłynęło sześć
długich lat, znaczonych skutkami tam­
tego draństwa. A draństwo jest zabor­
cze.

Najpierw usiłował walczyć. Było o

co. Założył przecież w Krakowie ro­
dzinę, znalazł pracę w spółdzielczości
inwalidzkiej, chciał żyć normalnie, jak
inni, tworzyć swoje wynalazki, kupo­
wać elektrotechniczne książki, podręcz­
niki. To nic, że się żona złości, na co

ty wydajesz pieniądze. Zdrapie się ce­
nę z okładki i po krzyku. Byle tylko
żyć na swój rachunek.

— Napisałem do Tola parę listów.
Może nie doszły? Pierwszy był błagal­
ny: zlituj ty się nade mną, dom mi się
rozlatuje, dziecko w drodze, weź pod
uwagę, że żonę mam trochę materia-
listkę...

W drugim liście stało: prawie dzie­
więćset złotych potrącają mi na twoje
dzieci. Co zostaje z moich dwu tysięcy?

A potem: czy już zapomniałeś, że ja
istnieję, że jeszcze żyję? Teraz wiem, że
masz w sobie wielką bezduszność.

Rozmowa utyka. Zdania wloką się z

coraz większym wysiłkiem, jakby czu­
ły, że nie przeskoczą wzrastającego
dystansu czasu i przestrzeni nad ocea-

(Ciąg dalszy na str. 5)

MUSZĘ
IŚĆ
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STANISŁAW WILKOŃ.
Lat 53. Lekarz medycyny.
Specjalizacja: choroby we­
wnętrzne i organizacja o-

chrony zdrowia. Długoletni
dyrektor Szpitala im. St. Że­
romskiego w Nowej Hucie.

Dyrektor Zespołu Opieki
Zdrowotnej nr 2. Radny Ra­
dy Narodowej m. Krakowa.
Członek KD PZPR Nowa
Huta. W środowisku znany z

odwagi w obronie własnych
przekonań.

| MARIAN HANIK: Załóżmy, że zacho-
| rowalem np. na grypę i muszę iść do
i lekarza...

| STANISŁAW WILKOŃ: ...po co? Na
I grypę jeszcze nikt nie wymyślił lepszego
I środka od aspiryny i ciepłego łóżka.
| M. H.: A zwolnienie z pracy?
I S. W.: Zastanawiam się czasami, co

| by było, gdyby pacjent nie wymagający
pomocy lekarskiej mógł po prostu te­
lefonicznie zawiadomić zakład pracy, że
źle się czuje i przez kilka dni zostanie
w domu.

M, H.: Prawdopodobnie gospodarka
narodowa przeżyłaby ciężki zawał...

S. W.: A — to już zależy od poziomu
dyscypliny społecznej.

IM.
H.: Być może; proponuję jednak po­

zostanie na bardziej realnym gruncie.
Wchodzę więc do zatłoczonej i dusznej
poczekalni rejonowej przychodni. Spędzę

tu dłuższą chwilę, wysłuchując z braku
'

innego zajęcia zwierzeń co kogo boli i na

Ico kto umarł. Jeżeli jestem człowiekiem

starszym i poważnie chorym, nie wpłynie
to chyba dodatnio na stan mego zdrowia.

S, W.: Sądzę, że projektanci obiektów
służby zdrowia zbyt mało uwagi po­
święcają poczekalniom, w których pa­
cjenci spędzają w końcu większą część
czasu swojej wizyty w przychodni...

M. H.: Zaraz, zaraz. Umawialiśmy się
przed rozpoczęciem rozmowy, że przyjmu­
jemy jako pewnik niedoinwestowanie

służby zdrowia, złe warunki lokalowe,
kłopoty kadrowe itp. i przy istniejącym
stanie rzeczy szukamy dróg wyjścia w ta­
kich dziedzinach, jak organizacja pracy,
poprawa stosunków międzyludzkich...

S. W.: Dobrze. Chciałbym jednak po­
informować Pana, że nerwicujący i
męczący wpływ poczekalni zauwazyli-
my i próbujemy mu przeciwdziałać. W
przychodniach na os. Jagiellońskim, Ko­
lorowym, Uroczym można się napić ka-

Iwy, herbaty. W przyszłości pojawią
się w poczekalniach na terenie mojego
ZOZ-u radia, telewizory, projektory do
wyświetlania filmów oświatowych. Ala
zastanówmy się lepiej nad przyczynami
tłoku w przychodniach. Czy widział pan
projektanta, wykonującego samodziel­
nie wszystkie rysunki? W uczciwym
biurze projektów zajmują się tym kreś­
larze. Tymczasem lekarz rejonowy .ok.
60 proc, czasu traci na wypełnianie
karty chorobowej, wpis w książeczce
zdrowia, formularze - statystyczne. Wy­
starczyłby tylko dyktofon i ktoś w ro­
dzaju sekretarki. I druga sprawa: czy
przyczyną częstych wizyt u lekarza nie
jest nasze wygodnictwo?

M. H.: Chorujemy — bo nam tak wy­
godniej?

S. W.: Nie jest to stwierdzenie aż tak
bezsensowne, jakby się zdawało. Naj­
prościej jest pójść do lekarza i popro­
sić o tabletkę, trudniej narzucić sobie
twardy reżim: gimnastyki, spacery, og­
raniczenie papierosów i alkoholu, ure­
gulowany tryb życia — i uniknąć w ten

sposób choroby.
M. II.: A więc — profilaktyka?
S. W.: Tak. I to bardzo szeroko po­

jęta. Zdrowie społeczeństwa zależy od
wszystkich obywateli; lekarz powinien
jedynie kierować wspólnymi działania­
mi. Musimy doprowadzić do sytuacji,
w której nasze głosy będą brane pod
uwagę przy podejmowaniu wszelkich

I decyzji: od lokalizacji nowego zakładu
przemysłowego przez organizację pracy
w biurze do projektowania mebli, na­
czyń kuchennych i koloru tapet w mie­
szkaniach. Nie wolno nam nie zauwa­
żyć pewnych zjawisk; lekarz nie może
iść na kompromisy w walce o zdrowie
człowieka.

Wie pan, zdziwiłem kiedyś moich ko­
legów — radnych, gdy na pytanie: co

budować najpierw — szpital czy dom
mieszkalny odpowiedziałem, że dom.

Fot.: Archiwum

Fot.: CAF

To jest przecież pierwsze Aiiejsce kre­
owania zdrowia. Ok. 20—30 proc, cho­
rych leży w szpitalach niepotrzebnie
— leczenie można by prowadzić z po­
wodzeniem w domu lub sanatorium.
Nieprawda, że np. chorobę wrzodową
czy wieńcową można wyleczyć w szpi­
talu; efekty leczenia tych schorzeń po­
legają tylko na stworzeniu odpowied­
nich warunków środowiskowych, za­
pewnieniu ciszy, spokoju. A to prze­
cież każdy powinien znaleźć we włas­
nym mieszkaniu. Przeszło połowa pa­
cjentów, skarżących się na bóle serca,
duszności, złe samopoczucie — to ludzie
z konkretnymi kłopotami

’

rodzinnymi,
zawodowymi, bytowymi. Jeżeli nie
chcemy bezsensownie leczyć objawów
zamiast przyczyny, to powinniśmy
stworzyć warunki do ochrony własne­
go zdrowia. Tylko, że tego problemu
nie rozwiążą sami lekarze.

Otwieramy teraz w Hucie Dzienny
Ośrodek Leczenia Nerwic, w którym
oprócz lekarzy znajdą się psycholodzy,
socjolodzy, prawnik, opiekun społeczny.
Jestem przekonany, że tego typu pla­
cówki mogą zrobić wiele dobrego w

dziedzinie profilaktyki — przynajmniej
do czasu, kiedy zabierzemy się do och­
rony ludzkiego zdrowia kompleksowo,
w skali całego kraju.

M. H.: Już widzę, jakie tłuniv będą się
gromadzić w poczekalni Ośrodka...

S. W.: To co — mamy zrezygnować
z jego otwarcia?

M. H.: Hm... Wróćmy może do mojej
choroby. Otóż okazało się, że to nie grypa,
a któreś ze schorzeń przewlekłych. Le­
karz informuje mnie, że leczenie potrwa
dłużej, ale daje tylko kilka dni zwolnie­
nia z pracy. Po następne druczki „L-4”
zgłaszam się co kilka dni, później wędruję
do kierownika przychodni, staję przed ko­
misją lekarską. Za każdym razem prze­
bywam drobne „piekiełko” rejestracji, po­
czekalni, zajmuję czas lekarza. Czy na­
prawdę nie da się tego uniknąć?

S. W.: Moim zdaniem lekarz powinien
mieć prawo decyzji o niezdolności do
pracy na taki okres czasu, jaki wyma­
ga tego zdrowie chorego. Weryfikacja
przez komisję lekarską jesi formalno­
ścią, zmniejszającą odpowiedzialność
lekarza. Przeważnie zresztą komisja nie
bada pacjenta, a jedynie przegląda do­
kumentację choroby. Nawiasem mówiąc
— najlepiej udokumentowane są zwykle
nieuzasadnione absencje w pracy... In­
stytucje7 komisji lekarskich miały sens

w latach powojennych, kiedy leczyli
felczerzy, studenci wyższych lat medy­
cyny itp. Dziś mamy wykwalifikowa­
ną kadrę lekarską i chyba można jej
zautać.

Bezkrytycznie interpretowane przepisy
prawne i decyzje administracyjne w

służbie zdrowia mogą czasem doprowa­
dzić do tragedii. Oto przykład od nie­
dawna obowiązuję na terenie woje­
wództwa krakowskiego zarządzenie,
dotyczące ścisłego przestrzegania rejoni­
zacji i nakazujące hospitalizację cho­
rych spoza rejonu tylko za zgodą dy­
rektora szpitala. Oznacza to w praktyce,
że w razie mojej nieobecności na tere­
nie szpitala lekarz dyżurny musi od­
prawić karetkę z pacjentem spoza re­
jonu bez względu na stan chorego. Mu-
siałem więc wydać własne, wewnętrzne
zarządzenie, mówiące, że decyzja odmo­
wy przyjęcia chorego spoza rejonu nie
dotyczy sytuacji, zagrażającej zdrowiu,
życiu lub stanów, w których dalszy
transport pogorszyłby perspektywy le­
czenia. Jak pan widzi, nie zawsze za­
rządzenia i okólniki bywają w zgodzie
ze starą maksymą uczniów Hipokrate-
sa: salus aegroti — maxima lex, dobro
chorego — prawem najwyższym...

M. H.: Podobnych — choć może mniej
drastycznych — przykładów znalazłoby
się więcej. Ot, drobna pozornie sprawa.
Jeżeli ulegnę wypadkowi drogowemu i
karetką odwieziony zostanę na pogotowie
czy do szpitala, to zacznie się proceder
„rzucania” mną: z noszy na wózek, z wóz­
ka na stół zabiegowy, ze stołu znów na

wózek, z wózka na łóżko. Każde takie

„przenosiny” to zadawanie niepotrzebnego
bólu rannemu. Technicznie problem jest
prosty, wystarczy ujednolicić uchwyty
na wózkach do przewozu chorych i stołach

zabiegowych, by ranny dojechał z miej­
sca wypadku do łóżka na tych samych
noszach. Przeszkoda jest jedna: przepis.
Sanitariusz pogotowia rozlicza się ze s w o-

i c h noszy; nie może zostawić ich w szpi­
talu i zabrać identycznych, wolnych.

S. W.: Racja. Przyjąłem do wiadomo­
ści i postaram się u siebie ten system
wprowadzić. Za każdą słuszną, kon­
struktywną krytykę jesteśmy wara,
dziennikarzom, wdzięczni...

M. H.: Ejże ile jest jeszcze mrocznych
podwórek, niedostępnych żadnej krytyce,
strzeżonych pilnie przy pomocy tytułów,
autorytetów...

S. W.: ...a ile jest nieuzasadnionych
ataków na służbę zdrowia! Ale nie prze­
czę, że wątpliwych autorytetów jest u

nas jeszcze dużo... Wiele oddziałów
szpitalnych trzymanych jest „krótko”
przez wszystko wiedzących kierowni­
ków; wizyty lekarskie zamieniają się w

manifestacje własnej nieomylności; de­
cyzje terapeutyczne podejmuje się mocą
prestiżu a nie argumentacij, wiedzy, do­
świadczenia. Taki autokratyczny od­
dział nie wyrabia u młodego lekarza
poczucia odpowiedzialności, odwagi cy­
wilnej. troski o autentyczne dobro cho­
rego. Wyniki terapeutyczne takich od­
działów pozostawiają wiele do życzenia;
chory nie czuje się tam bezpiecznie, nie
ma poczucia „pewności” leczenia.

M. H.: Jednym słowem — przed nami
jeszcze spora droga...

Rozmawiał: MARIAN HANIK
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muszą mnie tu pamiętać, nieledwie przy­
błędę, z któregoś zwykłego zimowego
przedpołudnia sprzed roku...

(Dokończenie ze str. 3)
GIECEK: — Jak się wieczorem po­

patrzyliśmy na tę zrobioną robotę, to

przez moment naszła mnie taka strasz­
nie głupia myśl; dobrze że Franckowi
ręce ucięło, bo dopiero teraz człowiek
zrozumiał co to znaczy okazać komuś
serce. Tyle się mówi i pisze, że trzeba
komuś okazywać serce a dopiero wte­
dy zrozumiałem, co to naprawdę zna­
czy. To tak jakby dać komuś coś naj­
lepszego.

MARKUZEL: — Potem przyjechaliś­
my jeszcze raz i jeszcze raz. Zrobiliśmy
szalunek i betonowe stropy, ale zostało
trochę specjalistycznej roboty i załatwi­
liśmy to tak: zwolniliśmy na parę dni
najlepszych fachowców, co u nas poza
kowalstwem znają się na ciesielce, i na

hydraulice i elektryce. A ich robotę w

kuźni zrobiliśmy za nich.

BRUDNY: — Jak już jechaliśmy trze­
ci czy czwarty raz do Burego, jak żeś-
my o tym powiedzieli na wydziale, to

się zgłosiło tylu, żeby starczyło na pięć
autobusów, a przecież tu w stu chłopa
robić nie można.

CZYZ: — Zaczęli do nas przychodzić
ludzie z innych wydziałów, co Burego
ani nie znali z widzenia. Ludzie z ma-

trycowni zrobili po robocie metalowe
ogrodzenia do obory, a ci z elektrome­
chanicznego metalowe okna.

JANCZ: — Na którymś z zebrań ZMS
wstał ktoś z samego końca sali i powie­
dział, że jak wszyscy pomagają Bure­
mu to młodzi powinni być pierwsi. A

wcześniej to nie zawsze z tą robotą spo­
łeczną byłe tak dobrze. Już nie było
dalszego porządku zebrania tylko uma­
wianie sią jak i kto ma zrobić metalo­
we ogrodzenia do ogrodu. I to żeśmy
zrobili za trzy dni.

CZYZ: — Więc dawała dyrekcja auto­
bus, my żeśmy brali sprzęt i jedzenie
i czasem co mocniejszego, ale nie za

dużo, tyle żeby było wesoło. Ale z

Franckiem była najgorsza sprawa, bo
się na gościnę sadził, raz zabił dla nas

całą świnię na poczęstunek.
BURY: — (do mnie) Jak oni mi z

serca przyjechali, jak jedną, drugą i
trzecią niedzielę zarwali dla mnie, jak
tu przyjechali piąty i szósty raz ze

swoimi rękami, żeby mi pomóc, to gdy­
bym miał ręce, to bym serce wydarł z

siebie...
MARKUZEL: — W listopadzie skoń­

czyliśmy oborę, całą instalację, gnojow­
nię, wodę i światło. Potem 300 metrów
ogrodzenia. Wykombinowaliśmy ze zło­
mu.

NARRATOR: — Ludzie znowu wracają
do swojej roboty, ziąb już ciągnie z doli­
ny, jeszcze tylko świeci biała głowa Ocho-

dzitej, a roboty jeszcze dużo. W domu
Burego grzeje się gar z herbatą, a obok
w mniejszym — pyrli się miód i cyna­
mon. Bury zaprasza mnie do środka, do

gościnnego pokoju, jasnego, na całej ścia­
nie okna, w kącie jakieś dziwaczne urzą­
dzenie. Oto jego historia- jest to specjal­
ny stolik z urządzeniem do golenia i za­
palenia papierosa. Z boku mała metalo­
wa tabliczka: „Dar pracowników Zakładu
nr 3 FSM”. Rok siedział nad tym Alojzy
Hałat, zwykły robotnik -ustrońskiej Kuźni,
który postanowił pomóc drugiemu człowie­
kowi. To on jeździł z Burym do Poznania,

I gdzie przymierzali protezy, z których żad-
I na nie zdawała egzaminu, więc usiadł Ha-
I łat do fachowej literatury, potem do swo-

I jego domowego warsztatu i skonstruował
I rzecz, z której najbardziej cieszy się pan
I Franciszek.

BUBY: — Jak mi to Lojzek przywiózł,
I to aż mnie zatkało z radości.

NARRATOR: — Tego dnia wykopano fO
I metrów fundamentów pod betonowy płot.

Potem wypiliśmy po szklance warzonki,
potem wysłuchaliśmy nieskładnych słów

Burego o wdzięczności, podzięce i radości,
że można żyć bez rąk wśród takich przy­
jaciół. Potem wsiedliśmy do autobusu i

ruszyliśmy krę.ą drogą tej góralskiej wio­
ski, zasypaną śniegiem, bo za mała to wio­
ska : za mało ważna droga, by ją regu­
larnie odśnieżać. Robimy koło, którego za­
oszczędziliśmy przed południem, kierow­
ca autobusu też chciał dać coś z siebie
i podjechał bliżej i dzięki temu miniemy
w pewnym momencie maleńki drewnia­
ny kościółek obrzeżony wysokim drewnia­
nym płotem. Potem przekonam się, że to

miejsce jest również bardzo ważne w tej
opowieści, bo tutaj stało się przed kilku

ANDRZEJ NIEDOBA

żeństwa padło z tutejszej maleńkiej ambo­
ny: „Jeszcze przyjdzie kara boska na ta­
kich, co z siekierą na Boga’’! 1 dziś mó­
wią w Lalikach że przyszła na Burego ka­
ra boska, bo mu obcięło ręce aż po pachy,
te ręce, które z siekierą na Boga...

I dopiero teraz zrozumiałem, dlaczego w

każdą niedzielę, gdy u Burego pracowali
ludzie z Kuźni, obok jego domu stawał

milczący tłum Laliczan...

II.
NARRATOR: — Tę pierwszą część

opowieści powinienem zakończyć roz­
mową z Burym, już przed samym wy­

ŻONA FRANCISZKA BUREGO: —

....nie, nie przypominam sobie... aha!
wtedy, w zimie, tu już było tylu ludzi...
(Potem prowadzi mnie do pokoju, w

którym rok temu siedziałem sam na

sam z jej mężem przy automatycznej
zapalarce do papierosów, którą skon­
sumował Alojzy Halat. Wszystko jest
jak wtedy, tylko zapalarka przykryta
jest koronkowym obrusem.) To było tak
...: Zaraz potem iak pan tu by! Franek
się rozchorował. Tutaj mężczyźni nie
kładą się do łóżka jak tylko zaczną
trochę kaszleć, mówiłam mu. że on

przecież... No niech pan powie, przecież
nie mogłam mu powiedzieć że on musi
na siebie uważać bardziej niż inni, ale
on najbardziej nie lubiał litości, takie­
go mówienia, że iest gorszy od innych,
bo nie ma rąk. Potem poszliśmy do
doktora, a doktor kazał zaraz jechać do
szpitala w Żywcu. Franek nie chciał
jechać. Pan się nie dziwi, że on już
miał dość szpitala i takiego leżenia bez
rąk w szpitalnej sali, bo ci którzy maja
ręce są tam też biedni. Ale pojechał do
tego szpitala. Codziennie ktoś był u

niego, albo ja. albo syn. albo ktoś z ro­
dziny. Lekarze mówili, że wszystko jest
w porządku, a ia widziałam że te jego
oczy coraz bardziej szarze-ią. robią się
takie jak rozwodniony miód, w tvch o-

czach wyczytałam iak musi mu być bar­
dzo źle. Ale on zawsze p^tał mnie Udko o

to co w domu, a potem już nic nie mówił

ŻONA: — (jest to beznamiętny mono­
log nieszczęśliwej kobiety, zwykłej
wiejskiej góralki, dla której nieszczę­
ścia zaczynają się dopiero wtedy, gdy
nie ma kto pomóc w zaoraniu pola.)
I wie pan. zostały te ręce. Te najgorsze,
drewniane, które go tak uwierały, spa­
liłam zaraz po pogrzebie. Jeszcze zo­
stały dwie oary, tyle rąk w tym domu,
ale nie ma tych najważniejszych... Lu­
dzie mówią w Lalikach. że siedzę na

pieniądzach na Frankowej rencie, a no

jego śmierci miałam tylko 1.800 wyrów­
nawczego ,Tacvś ludzie z Lalik poszli do
szkoły i powiedzieli, żeby córce nie da­
wać stypendium, bo ja nie wiem co ro­
bić z pieniędzmi. Teściowa też rzadko
przychodzi, bo uważa, że to przeze
mnie.... że to ia namówiłam Franka,
żeby poszedł do roboty w tei Kuźni, a

to nrzecież... Jeszcze by trzeba dokoń­
czyć chlew, rynien nie ma...

NARRATOR: — Potrzebne są w tej dru­
giej części dwie rzeczy:

ANDRZEJ NIEDOBA ukoń­
czył w 1963 r. filologię polskę
na Uniwersytecie Jagiellońskim,
ale już w trakcie studiów w

1962 r. wygrał konkurs na spi­
kera krakowskiej TV i tam roz­
począł pierwszą pracę. W rok

później podejmuje współpracę z

„Echem Krakowa", którą do dziś

wspomina jako milq przygodę.
W 1964 r. przenosi się do Ka­
towic i zostaje publicystą ,.Try­
buny Robotniczej”. W latach

1970—72 był redaktorem naczel­
nym „Głosu Ziemi Cieszyńskiej",
by w 1973 r. przejść ponownie
do „Trybuny Robotniczej" jako
reportażysta. Systematycznie
współpracuje z ośrodkiem TV w

Katowicach. Jest bardzo zdolnym
dziennikarzem, a jego teksty ce­
chuje wysoka kultura języka i

duża wrażliwość na sprawy lu­
dzi.

taty coś, co tłumaczy wiele spraw dzieją-
cych się w tej góralskiej wiosce. O tym
co stało się tutaj kilka lat temu opowie­
dzą mi ludzie nie tylko jadący teraz w

zakładowym autobusie, bo ich przy tym
nie było, ale dowiem się o tym niby przy­
padkowo, od ludzi niby nie patrzących mi

prosto w oczy, a jednak...
Podobno parę lat temu nie chciano tu

pochować jakiegoś młodego człowieka, któ­
ry nie chodził regularnie do kościoła. To

było coś czego w tej wiosce jeszcze nie

było, bo w takiej wiosce jak Laliki za­
wsze wszyscy ludzie byli jednakowi przed
Bogiem i życiem i to musiało cholernie

oburzyć Burego, skoro chwycił za siekie­
rę i wywalił zamknięte przed pogrzebem
drzwi kościółka. Nazajutrz, w czasie nabo­

jazdem, przed zejściem do autobusu. To
był taki moment, gdy ludzie z Kuźni
żegnali się z nim poklepując go po ra­
mieniu a ja machinalnie wyciągnąłem
do niego rękę. Uśmiechnął się tak, jak­
by to była jego wina, że nie może mi
tej ręki podać i powiedział tylko z dziw­
ną zadumą w tych dużych szarych
oczach i cichym głosem: — niech pan
tu przyjedzie na wiosnę, dam panu pa­
rę młodych krzaków czarnej porzeczki,
bo z czarnej porzeczki jest najlepszy
sok na wszelkie przeziębienia.

I właściwie od tego momentu powinna
się rozpocząć druga część tej opowieści,
druga część dziejąca się teraz, gdy po raz

drugi idę do chałupy Franciszka Burego,
już nie w śniegu, ale w tej jedynej, naj­
piękniejszej kwietniowej zieloności, tej
najpiękniejszej w górach, tej rodzącej się
dopiero w stronę słońca a jeszcze nie tej
majowej, jednakowej wszędzie, zwykłej
wiosennej. Idę do niego tą samą dragą co

wtedy, wymijając zagony zasianego żyta,
wdychając zapach budzącej się do życia
ziemi i zapach zwykłego krówskiego gno­
ju, którym trzeba najpierw użyźnić spła­
chetki tej kamienistej góralskiej gleby.
Tylko mały kundel wylatuje na moje
spotkanie, ale w oknie chałupy Franci­
szka Burego widzę przemyka ące głowy,
czuję podświadomie zaniepokojenie wizy-

i tylko patrzył na mnie jak kaleki pies,
z którym tyle kłopotu. Przyjechałam
do niego w piątek, posiedziałam przy
nim, dałam mu łyżeczką kompotu. W
sobotę nie pojechałam, pojechał syn,
piekłam placek, żeby mu co przywieźć
w niedzielę. Przyjechałam w niedzielę,
przywiozłam placek, a on tak obrócił się
w moją stronę i nic nie mówił. I skąd
to może człowiek wiedzieć, że to już
przychodzi, przecież lekarze mówili, że

wszystko w porządku, a on nagle obró­
cił się do ściany i zaczął wvmien’ać
imiona tych wszystkich ludzi z Kuźni,
którzy przychodzili do niego, do naszego
domu, którzy tyle nam oomogli. I tak
wymieniał te imiona, tak mówił coraz

ciszej Staszek. Romek Lojzek Edo, tak
coraz ciszej 1 tak umarł.

...NARRATOR: — Janek zmężniał od

mojej ostatniej wizyty, jeszcze go pamię­
tam takiego chłopaczka biegającego po
podwórku, a teraz już siedemnastolatek,
wysoki, szczupły blondynek, taki jak
wszyscy siedemnastoletni wysocy blondy­
ni i tylko te same duże szare ojcowskie
oczy mówią mi o tym, że przeżył więcej
niż jego rówieśnicy. Codziennie dojeżdża
kilkadziesiąt kilometrów do prywatnego
zakładu malarskiego, wraca późnym popo­
łudniem, musi wrócić bo iest tu teraz za

jedynego dorosłego mężczyznę. Fotem wpa­
da do pokoju rozkrzyczana czereda mniej-

szych dzieci, na końcu te dwie przepiękne
bliźniaczki i nagle nieszczęście, bo jedna
z nich włożyła palce w drzwi. 1 ten krzyk
matki: — Uważaj na ręce!

W KRAKi E.
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a) ROZMOWA W MIEJSCOWEJ
KNAJPIE: Przychodzę tam późnyrn po­
południem gdy kilkunastu mężczyzn
już śp; nad zalanymi piwem stołami.
Od nich me dowiem się już niczego.
Ale mogę się czegoś tu dowiedzieć od
młodziutkiej dziewczyny stojącej za

kontuarem bufetu, przy którym bezu­
stannie nalewa
wysokie potężne
dziewczyna jest
cy sołtysem w

ję głowę, że cały czas traktuje mnie jak
przebiegłego cwaniaka z PIH-u. Wznosi
w górę wymalowane powieki i mówi,
że tu ludzie nie tacy głupi i prości, jak
by się wydawało, że to chyba niemożli­
we, żeby w niedzielę otaczali dom Bure­
go i rzucali w tych z Kuźni kamienia­
mi, bo sami gdy iest pogoda i potrzeba
idą w niedzielę z końmi w pole. A po­
tem jeszcze odsuwając od siebie napeł­
nione kufle powie, że słyszała coś o wy­
czynie Burego przed kościołem, ale to

było dawno, a ona była wtedy szkolną
uczennicą

CMENTARZ: I czego tu jeszcze szu­
kać w Lalikach. kogo pytać o co i po co,

zapytam tylko jakąś starą kobietę,
gdzie tu iest cmentarz, a ona wstanie
z przykościelnej ławeczki, wyprostuje
się z dumą i oświadczy, że tvle lat wo­
jowania nie poszło na marne, bo wre­
szcie od paru lat laliczańskich umar­
łych mogą chować u siebie. I wskazuje
mi miejsce dziwnego laliczańskiego
cmentarza: na stromym stoku wyrasta­
jące znienacka betonowe słupy niedo­
kończonego ogrodzenia i w samvm rogu
kilkanaście nagrobków. wystawnych,
marmurowych, świecących złotem wy­
rytych liter.

Grób Franciszka Burego znajduje się
na samym skraju, obok czarnych kop­
czyków świeżych grobów, ale już posia­
da murowana obramówkę
postument. I są już na tym
te litery i słowa do Boga,
ani jednego kwiatka, tylko
suchy pył czarnej ziemi. Mvślę, że nie
martwi się tym Franciszek Bury, jeśli
gdzieś z góry patrzy.; w swoje strony,
chyba bardziej cieszy się z tego, że je­
go syn Janek zdołał mimo wszystko
w tym roku zaorać i zasiać całe 2 hek­
tary pola.

beczkowe
kufle. Ta

od kilku
Lalikach

piwo w

młoda
miesię-
i da-

i porządny
grobie zło-
ale nie ma

wyschnięty

III.

TRZECIĄ CZĘSC tej opowieści trzeba by
rozpocząć wcześnie rano, w ostatnią nie­
dzielę maja bieżącego roku, gdy po zielo­
nej łące pod Ochodzitą zbiegać będą ludzie
ku chałupie Franciszka Burego. Znowu

jak zawsze zostawią swój fabryczny au­
tobus na samej górze, by nie tłuc się nim

po wyboistej laliczańskiej drodze, by być
szybciej w domu Burego, bo roboty jest tu

jeszcze sporo; trzeba te rynny zawiesić,
trzeba wcześniej zaklinować metalowe

ki pod okapem i ten płot betonowy do­
ciągnąć do końca. 1 chociaż nie będzie już
na nich czekał przed gankiem Franciszek

Bury, przyjdą do tego domu, jak wtedy
gdy żył, gdy rozpoznawał ich w zimie ku­
lających się w śniegu, a na wiosnę zbiega­
jących wyboistą ścieżką na skróty...

•>
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Cl SIĘ

(Dokończenie ze str. 3)
Teraz nie zamieniłbym Krakowa na in­

ne miasto. Człowiek ma to do siebie, że

szybko przyzwyczaja się do nowych wa­
runków, Ja nie tylko przyzwyczaiłem się,
ale autentycznie polubiłem Kraków. Nie
ma teraz żadnego znaczenia ów ważny
przed laty fakt, że jestem w Kra­
kowie. Gdy jadę gdzieś na delegację, mó­
wią o mnie po prostu: krakus. No i mają
rację!

Krakowianin w Nowym Sączu
— Gdy pakowałem meble i walizy,

znajomi pukali się w czoło. Zamieniać
Kraków na Nowy Sącz, też coś! Nie
wiem dlaczego, ale uważano, że degra­
duję się. Argumenty? Bardzo banalne.
Że teatry, kultura, kina, wielkomiej­
skie życie

’

tego typu rzeczy. A czy
pan wie, iż mimo mojego krakowskie­
go zamieszkania nie za często chodzi­
łem do teatru, nigdy nie byłem w fil­
harmonii. a | z kinami też nie było naj­
lepiej? Ze znajomymi, tymi od puka­
nia się w czoło, też było podobnie. To
nie żadni koneserzy sztuki. Ludzie
przeciętni. Uważali jednak, że wystar­
czy sam fakt mieszkania w Krakowie,
by chełpić się swoją przewagą nad In­
nymi,

Nie, nie wyprowadzałem się z Kra­
kowa zupełnie bezinteresownie. Zade­
cydowała zwykła, trzeźwa kalkulacją.
V- Nowym Sączu zaproponowano mi
bowiem stanowisko i uposażenie, o

którym w Krakowie nie mógłbym na­
wet marzyć. Przekonałem żonę, dzieci
— nie było to wcale takie łatwe — o

słuszności swojej decyzji. Jesteśmy
więc w Sączu.

Nasze nowosądeckie początki nie by­
ły takie znowu kolorowe. Zawsze to
tak jest, gd; człowiek przenosi się z

dużego miasta do o wiele mniejszego.
Trzeba natychmiast podporządkować
się obcym sobie regułom „gry”, przy­
wyknąć do innego stylu myślenia ludzi.
Ale okres adaptacyjny mamy
sobą

Oczywiście, często jestem w

wie. Teraz to miasto już mnie
Swoim wielkim
szym powietrzem
na południe, Do
Gdy mieszkałem
bolała mnie głowa, byłem znużony, po­
denerwowany. Teraz jest inaczej. Le­
piej po prostu. Tuż „za miedzą” góry
i ezysta-woda. Chociaż więc jestem ro­
dowitym krakowianinem i po swojemu
kocham Kraków, a nieraz i tęsknię za

Wawelem, Rynkiem, Plantami, urokiem
ulicy Kanoniczej — nie żałuję jednak
swojego sądeckiego wyboru...

Notował: JANUSZ HAŃDEREK

już za

Krako-
męczy.

najlep-ruchem, nie
Z radością wracam

spokoju i... Dunajca,
w Krakowie często

EWA OWSIANY

SKÓRO
YDARLI

ŚMIERCI
(Dalszy ciąg ze str. 4)

nem. Były przyjaciel i tak nie wróci.
A płacić trzeba będzie dc śmierci. Więc
w ostatnim liście był gniew, na cyni­
ków, na wyprutych z sumienia...

— I co? Zlekceważył? —

. spytałam
poruszona Jo żywego, chociaż z góry
wiedziałam, jaka będzie odpowiedź. Los
oszukanego człowieka zaczynał być i
dla mnie wyrzutem. Mało. Alarmem.
Mało. Policzkiem.

Stanęła mi w oczach filigranowa
wrażliwa twarz pani Eleonory . Mali­

ckiej, kierującej sprawami rehabilitacji
Spółdzielni Inwalidów „Papiero-Prze-
twórstwo” gdzie obecnie pracuje Euge­
niusz Bielawski. Głosem pociemniałym
od wzruszenia opowiadała mi, że stara

się o mieszkanie i rentę dla tego czło­

wieka. Nie może patrzeć spokojnie jak
on tuła się po stancjach, sypia w ma­
gazynie na stosach papieru, jak mu ka­
sa wypłaca niewiele ponad tysiąc, a ko­
mornik śle i śle te swoje nakazy. Ży­
cie rodzinne też w rozsypce. Żona wnio­
sła o rozwód, miała dość przesiadywa­
nia w piwnicy w obawie przed wizytą
panów z pieczęciami, grożących, zaję­
ciem wszystkiego, co nie jest wyrkiem
do spania. Dziecko chowa sama, otrzy­
mując alimenty z banku, bo ojcowych
nie starcza. Ale. naturalnie, to nie
zmienia postaci rzeczy, że zadłużenie
Bielawskiego rośnie.

— I co? Tolo nie odpowiedział? —

powtórzyłam pytanie trochę rozdraż­
niona jego bezcelowością. Szczeniak

skomlił domagając się spaceru. Z kranu
kapało. Mężczyzna podniósł na mnie
oczy jasne i nieświadome mego znie­
cierpliwienia. Nie — odpowiedział. Tyl­
ko do sądu wpłynęło pismo pełnomoc­
nika.

Mam je w torebce: Otwieram, ostroż­
nie rozprostowując przetarty w zgię­
ciach papier. Pełnomocnik Tola obwie­
szcza, że jego klient kocha swoje dzie­
ci. I że na razie prosi o zawieszenie
postępowania. Aż wróci do Kraju, (to
słowo napisano z szacunkiem, z dużej
litery). Na razie bowiem — tłumaczy
prawnik — pan Antoni przebywa na

wycieczce w USA i nie może pracować,
a tym samym opłacać należności.

Trzeba wam jeszcze wiedzieć, że
teść cwaniaka obciążył naszego bo­
hatera nie tylko alimentami, lecz także
obowiązkiem spłaty wielu tysięcy zło­
tych, które wydał przygarnąwszy dzie­
ci, a także — zaległycn rent sierocych
zagarniętych przez ojca. Na wiadomość
o tym ścigany pojechał do Warszawy:
Panie, lepiej posadź mnie pan od razu

na Montelupich, przynajmniej będę jadł
trzy razy dziennie...

Rozmawiali do pierwszej. W aparta­
mentach na Sękocińskiej prysły ostat­
nie złudzenia. Ze ściany spoglądały na

Genia drwiące, nieruchome oczy indyj­
skiej czy afrykańskiej maski. To brat
zmarłej przywiózł ją kiedyś z podróży.
Gdyby umiała mówić, odtworzyłaby
niejedną tajemnicę tego mieszkania.

¥

IAK PECH, TO PECH — przypomina­
łam sobie słowa pani Malickiej. „Nie­
rozwaga naszych myśli spada na na­

sze własne głowy”. Broniąc się przed
ogarniającym ją znużeniem opowiada­
ła, że nasz bohater wynalazł kiedyś dla
spółdzielni prototyp elektrycznego licz­
nika dla urządzeń sztancujących. Po­

mysł był dobry, ale nie było komu zle­
cić wykonania. A kiedy jeszcze księgo­
wy nie chciał zwrócić pieniędzy wyda­
nych na materiał... Zresztą — machnię­
cie ręką — Bielawski nie miał już wte­
dy warunków do dalszej pracy nad
wynalazkiem. Ale proszę sobie wyobra­
zić, on jeszcze pisze wiersze...

¥

— ZAPOMNIJMY NA CHWILĘ o

Tolu, ja panią bardzo proszę. Pani to
tak ze mną łagodnie rozmawia, że chy­
ba pokażę moje... Zaraz, zaraz, dlacze­
go teraz mogę mówić i słowa się we

mnie nie burzą i język nie staje? Głę­
boko myślę — jak powiedział pan Ha­
rasymowicz.

Spotkaliśmy się kiedyś przy „Szmelc-
pace” (pokazywałem im swój „Hymn
Podgórskich Oldboi”) a on pyta, co z

jego wierszy czytałem.. — Tylko „Ziel­
nik” — mówię — ale to nie dla mnie.
Piszecie o drewnianym kamieniu i mu­
szę godzinę myśleć, co drewno, a co

kamień, co pochodzi z kamienia i kru­
szy się, a co z drewna i skamieniało.

A on: a, wy tekściarze! Całe miesią­
ce tworzycie tytuł dla tekstu, co pow-
staje w parę minut!

I takeśmy sobie przygadywali. A co

do „Szmelcpaki” i „Hymnu” — to może

by go i kupili, ale nie miał mi kto nut

napisać.
Nie, niech mi pani nie przerywa. Bo

mam lepszą rzecz w pamięci. „Szlaba­
nik”. Słyszała pani o domu małego
dziecka w Nowej Hucie? Tam przeby­
wają dzieci cyganów, pijaków, psychi­
cznych, dzieci panieńskie, co to je mat­
ka rzuca dla frajera i dobrze jeśli taki
dzieciak choć swoje imię pamięta...

Raz mówili o tym w radiu. I prosili
o listy. Żyłem wtedy z małżonką w ta­
kim jarzmie, że nie było mowy oby

list napisać, ani dziesięć groszy mieć
przy sobie. Ale, mówi się, trudno.

A ten „Szlabanik” to jest zwierciadło
dużego szlabanu, dużej czerwonej rury
z prętami zamykającej tor dla bezpie­
czeństwa ludzkiego. W Nowej Hucie
też zabezpieczają szlabanikiem małe
istoty...

Pędzi sapie, z gwizdem wola pociąg
iskrami sieje dokoła
więc dróżnicy zamykają szlabany
bezpieczniej jest, nie bolą rany

Lecz w Krakowie-Hucie, trochę na

uboczu
Jest mały szlabanik, co ciśnie łzy do

oczu

Bo taki maleńki, to nie na kolei
A za nim sieroty bez iskry nadziei...

Kątem oka dostrzegam dyskretne o-

tarcie nieproszonej łzy. Jakże to. Męż­
czyzna i płacze? Ż uniesieniem tłuma­
czy mi, że gdyby te wszystkie ludzkie
hieny i szakale i pijacy łez sierocych
przynieśli za szlabanik w Hucie trochę
swojego serca...

Milczę, nie chcąc spłoszyć niezwykłe­
go transu. Spostrzegam ze zdumieniem,
że i mnie udzielił się zachwyt człowie­
ka, który jeszcze przed chwilą mówił
matowym głosem o swojej krzywdzie.
Przeniesiony w świat snu opowiada z

błyszczącymi oczami jak to nagle, idąc
ulicą, poczuł swoje dziecko w ramio­
nach i mówi mu — patrz, konie z fo­
tosu, a te konie jakby wypuszczone z

ranczo wyskoczyły z witryn i poszły! w

ulicę.

Przyśniłeś mi się dziś w nocy
Że cię trzymałem na rękach...

A wtedy było tak proszę pani, że nie
widziałem syna dwa lata. Tylko raz z

daleka na ulicy. Czemu nie podsze­
dłem? Bo ja, proszę pani, nauczyłem
się wszystko w sobie ukrywać, zada­
wać tylko .przemyślane pytania i zaw­
sze badać nastrój mojej Halnej, mojej
Wichury, Wtedy miała twarz nijaką.
Skończyło się na tęsknocie. Dlaczego
nie podszedłem choć chciałem, a prze­
cież tak bardzo czekałem...

E, takie tam rymowanie.

¥

STOIMY
PRZED BRAMĄ czynszów­

ki. Mężczyzna recytuje jeszcze swoją
„Kołysankę dla nienarodzonego’’.

Pełno w niej radosnej retoryki na cześć
mamy, która będzie królewną w życiu
dziecka i na cześć taty, który przesta­
nie pić.

Już nie mówimy o Tolu. Niech sobie
zeżre te pieniądze, nie musi w rewan­
żu przywozić mercedesa. Oby tylko ko­
mornicy przestali czyhać. Od zaraz, od
dziś. Aby nie zrujnowali tego mieszka­
nia, które z takim trudem wywalczyła
pani Malicka. Aby nie zabrali także i
tej patelni, co to na szczęście dała bab­
ka Gędźbowa.

Żegnamy się, pora do autobusu. Nasz

znajomy, usiłuje nadać pozory spręży­
stości chwiejnym, bocianim nogom. Od­
wraca się jeszcze, uśmiecha. Chodniki
parują po deszczu. Wisła znowu lśni
pod przęsłami. Jak echo wraca do mnie
maleńki fragment rozmowy:

...bo tu w Krakowie łatwiej niż w

Warszawie: pójść na spacer po moście
Dębnickim, spojrzeć w górę, przeżegnać
się, nogę przełożyć przez poręcz. Ale
wytłumaczyłem sobie raz na zawsze:

skoro wyrwali cię śmierci w szpitalu,
byłoby czarną niewdzięcznością to, o

czym myślisz...
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NA POCZĄTKU lutego br. popularny tygodnik włoski „PANORA­
MA” opublikował fragmenty przygotowywanej do druku książki Ro­
berto Gaenza i Marco Fini pt. „AMERYKANIE WE WŁOSZECH”

(„Gli Americani in Italia”), opartej ponoć na materiałach amerykań­
skiego departamentu stanu i Centralnej Agencji Wywiadowczej (CIA).
Wynika z niej, że włoska Democrazia Cristiana finansowana była w

okresie pamiętnej kampanii wyborczej 1948 r. przez wywiad amery­
kański.

Wówczas to z kiesy CIA korzystali
Uczni działacze chadeccy, wśród nich
ówczesny premier Alcide de Gasperi
oraz twórca tzw. „komitetów obywatel­
skich” — aktywnie zaangażowanej w

kampanię organizacji kościelnej, Luigi
Gedda.

Na tle rewelacji opublikowanych
znacznie wcześniej przez „Washington
Post” i „ ew York Times”, a potwier­
dzonych :zez senacką komisję, fakty
te nie n. ą już posmaku sensacji.
Oświadczę ie senatora Pike’a przyzna­
jące, iż CIA finansowała systematycz­
nie „największą partię włoską” oraz, że
na jej żołdzie *) pozostawało od dawna
wielu wysokich funkcjonariuszy partyj­
nych i państwowych nadawało im tyl­
ko charakter oficjalny, „urzędowy”.

Dla czytelników włoskich natomiast re­
welacje te są o tyle bardziej interesujące,
że osławione „komitety obywatelskie”,
tworzone były z inspiracji Watykanu jako
„świeckie ramię Kościoła”, a sam prof.
Gedda cieszył się wielkim zaufaniem Piu­
sa XII.

Najbardziej kontrowersyjną tezą arty­
kułu w „Panoramie” było twierdzenie, że
w bezpośrednich kontaktach z CIA pozo­
stawali także wysocy funkcjonariusze Ku-

WIESŁAW MERCIK

CIA-0

MISTER

COLBY!
rii Rzymskiej, a wśród nioh ówczesny pod­
sekretarz stanu.

Twierdzenia spółki autorskiej zosta­
ły ostro zdementowane przez ówczesne­
go rzecznika Stolicy Apostolskiej, Fede­
rico Alessandrini, który mówiąc o jej
kontaktach z agendami rządu USA
oświadczył, że „chodziło wyłącznie o

kontakty z oficjalnymi władzami ame­
rykańskimi w ramach urzędowych obo­
wiązków i zgodnie z dyrektywami pa­
pieża Piusa XII”. Rewelacje „Panora­
my” że sceptycyzmem przyjęła także
poważna prasa włoska, wśród niej —

komunistyczna „Unita”,
W miesiąc po publikacji w „Panora­

mie”

z nową „bombą”
wystąpił tygodnik „L’Espresso”. O-

świadczył on, że już W połowie lat
sześćdziesiątych wywiad włoski zainsta­
lował urządzenia podsłuchowe w Waty­
kanie, a uzyskane dzięki nim tajne in­
formacje przekazywał CIA. Zdaniem
tygodnika, w całej tej aferze maczał
palce również (nieżyjący już dzisiaj)
kardynał Dell’Acqua. Także tej infor­
macji zaprzeczył oficjalny rzecznik Wa­
tykanu.

Trudno, oczywiście, wykluczyć, że
nikt spośród personelu Kurii nie miał
nigdy żadnego kontaktu z CIA, ale też
trudno odmówić racji prof. Alessandri-
niemu, który w trakcie swego oświad­
czenia zwrócił uwagę, iż dyplomacja
watykańska, nie bez powodu uważana
za jedną z najlepszych w świecie, z

pewnością nie dopuściłaby do pozosta­
wienia kompromitujących ją śladów.

Nie wchodząc w spory, kto w całej
tej historii ma rację, wypadnie zwrócić
uwagę ha dwie przynajmniej, godne
uwagi, sprawy. Otóż, po pierwsze, Ko­
ściół stanowi zbyt potężną i wpływową

instytucję, by CIA nie próbowała pod­
dać jej swojej infiltracji („CIA nie
wchodzi do kościoła po to, żeby się
modlić” — pisał kostarykański tygod­
nik „Pueblo” na marginesie odkrycia,
że grupa amerykańskich misjonarzy po­
zostawała na usługach Agencji).

Po drugie — jak to wynika z dostępnych
opinii publicznej materiałów, na które

składają się nie tylko raporty senackich

komisji, ale i książki wydane przez byłych
agentów CIAł), w swej działalności po­
sługuje się ona szeroką gamą środków.
Jest dziś już faktem bezspornym, że pra­
cownicy CIA wchodzą w skład przedsta­
wicielstw dyplomatycznych (zdymisjowa-
ny niedawno szef CIA, William Colby był
np. przez szereg lat jej agentem zakon­
spirowanym w ambasadzie USA we Wło­
szech jako attache polityczny). Że są oni
zatrudnieni we wszystkich możliwych in­
stytucjach i organizacjach — prasowych,
handlowych, naukowych, kulturalnych, a

także — wyznaniowych. Centrala CIA po­
wiązana jest równocześnie z wywiadami
i policją polityczną wielu sprzymierzonych
z USA krajów. We Włoszech np. ze służbą
wywiadowczą SID, która — co sygnalizo­
wano już parę lat temu — prowadzi sy­
stematyczny podsłuch telefoniczny w kra-

ju. (A watykańska centrala stanowi część
ogólnokrajowej sieci.)

Poza tym Centralna Agencja Wywia­
dowcza działa także przez różnego rodza­
ju stworzone przez siebie instytucje, któ­
rych czcigodna nazwa i oficjalna działal­
ność przez lata całe kamuflowała ich rze­
czywiste cele i funkcje.

Cała ta sieć
misternych i na ogół dość dobrze

skrywanych powiązań z różnego rodza­
ju instytucjami, z organizacjami o naj­
rozmaitszym charakterze, a także z pro­
minentnymi działaczami antykomuni­
stycznie nastawionych partii politycz­
nych i z funkcjonariuszami administra­
cji państwowej umożliwiała CIA na­
wiązywanie kontaktów i zbieranie in­
formacji także od wielu ludzi, często­
kroć nie podejrzewających z kim na­
prawdę mają do czynienia. Jeśli cho­
dzi o Włochy, ścisłe kontakty działaczy
Democrazia Cristiana z episkopatem
włoskim i samą Kurią oraz licznymi or­
ganizacjami wyznaniowymi mogły W
niejednym wypadku oddać wywiadowi
amerykańskiemu niezwykle cenną przy­
sługę.

Tę bardzo ostrożnie sformułowaną
opinię wydają się potwierdzać m. in.
wypowiedzi W. Colby’ego uzyskane
przez znaną dziennikarkę włoską Oria-
nę Fallaci w czasie rozmowy *) z b. sze­
fem CIA. Wprawdzie Colby nie odpo­
wiedział na jedno z pierwszych pytań
Fallaci („Proszę o nazwiska, panie Col­
by. Nazwiska tych łobuzów, którzy w

moim kraju brali pieniądze CIA”), nie
zaprzeczył jednak, że CIA przez lata
całe korumpowała prawicowych wło­
skich (i nie tylko włoskich) polityków:
„Od zakończenia II wojny światowej
pomagaliśmy różnym siłom demokra­
tycznym w walce z groźbą komunizmu.

CIA czyniła to przez 30 lat i Włochy są
najlepszym przykładem, że czyniła to
dobrze”. Nie zaprzeczył też, że CIA,
dzięki swym powiązaniom z SID kon­
trolowała od dawna rozmowy telefo­
niczne.

O tym, że Centralna Agencja Wywia­
dowcza zainteresowana jest nadal, może
nawet silniej niż kiedykolwiek, sytuacją
we Włoszech, przekonują inne jego
enuncjacje. Colby długo wymigiwał się
od natarczywych pytań Fallaci.

(„Panie Colby, co by pan zrobił z nami,
gdyby komuniści wygrali wybory we Wło­
szech? Czy ukarałby pan nas takim prze­
wrotem jak w Chile?”), aż wreszcie rzeki:

— Nie wiem, jest to sprawa polityki
USA. Nie wiem”.

—. „Na pewno pan nie wie? Kolejne,
Chile?”

— „Niekoniecznie. Zależy to od wielu
czynników. Moglibyśmy nic nie robić, mo­
glibyśmy coś zrobić, mogłoby dojść do ja­
kiegoś błędu”.

— „Jakiegoś błędu, jak w Chile?" — In­
dagowała uparcie Oriana Faljaci.

Niewątpliwie, wiele z pytań stawia­
nych Colby’emu przez włoską dzienni­
karkę miało charakter retoryczny.
Udział CIA w faszystowskim przewro­
cie w Chile, w zamordowaniu gen.
Schneidera, finansowanie wrogiej Allen-
demu chilijskiej chrześcijańskiej demo­
kracji — są to sprawy znane opinii
światowej już od 1974 r. Godne uwagi
natomiast wydaje się być wyznanie mi­
ster Colby’ego, sankcjonujące „brudne
sztuczki” CIA:

„Jest sprawą USA decydowanie, kiedy
chcą udzielić pomocy (...) I było naszym
dobrym prawem popieranie opozycji wo­
bec Allende, podobnie jak jest naszym do­
brym prawem pomagać w Europie tym,
którzy sprzeciwiają się postępowi komu­
nizmu”.

Na tle takich CIA-owskich „pryncy­
piów” łatwiej zrozumieć fakt, że dla
działalności Agencji nie istnieje żadne
tabu, żadna świętość, żadna granica.
I, że religijność pana Colby („Jestem
katolikiem i to gorliwym") nie przeszko­
dziła mu, podobnie jak jego poprzedni­
kom, w próbach infiltracji Kościołów
chrześcijańskich. W nawiązywaniu po­
średniej lub bezpośredniej współpracy
z tymi jego kołami, które antykomunizm
podnosiły do rangi ideologii religijne­
go dogmatu. (Przykładem mogą być
kontakty CIA z Kościołem w Portuga­
lii. na które zwracał uwagę „Le Nouvel
Observateur”).

Działalność CIA

jest na ogół dobrze zakonspirowana, od
czasu do czasu jednak zdarzają się jej
wpadki, powstają przecieki, niedyskrecje.
Dzięki nim wiadomo, iż rząd Peru wyda­
lił 137 członków organizacji amerykań­
skiej „Korpus Pokoju” (Peace Corps) za­
mieszanych w działalność wywiadowczą;
że CIA usiłowała spenetrować latynoame-
rykańskie domy zakonne i organizacje o.o.

jezuitów, stowarzyszenie wyznaniowe My-
rąknoll, że za pośrednictwem Iotynoame-
ry kańskich agend AID („Agencja d/s Roz­
woju Międzynarodowego”) wciągała do
świadomej bądź nieświadomej współpracy
niektórych amerykańskich, katolickich i

protestanckich, misjonarzy. „Wszyscy lu­
dzie związani z misjami chrześcijańskimi
byli świadomi, że CIA starała się
posługiwać misjonarzami w celu 'wywie­
rania swego wpływu na sprawy wewnętrz­
ne krajów Ameryki Łacińskiej” — stwier­
dzał wydawany przez jezuitów „Informa-
tions Catholibues Internationaies” (nr 447
z 1 kwietnia 1375). Oraz w innym miejscu:
„Przenikanie do organizacji kościelnych
agentów rządu USA (...) w celach politycz­
nych nie jest zjawiskiem nowym”.

BYŁOBY JEDNAK fałszywym upro­
szczeniem twierdzenie, że CIA widzi w

Kościele, czy mówiąc ściślej, w pewnych
jego agendach i ludziach, tylko poten­
cjalnego sprzymierzeńca. Kościół nie
jest monolitem, a obserwowana od sze­
regu lat radykalizacja wielu wyznanio­
wych organizacji i samego duchowień­
stwa sprawiła, iż na niektórych tere­
nach Kościół katolicki stał się w oczach
CIA jednym z głównych przeciwników,
a liczni duchowni, biskupów nie wyłą­
czając — celem jej bezwzględnych ata­
ków i intryg.

1) Tylko w 1972 r. otrzymali oni z kie­
sy CIA ok. 5 mld lirów.

’) Takich jak Philip Agee, Victor Mar-
chetti, R. Harris.

3) Opublikowanej w marcu br. przez
„THE NEW REPUBLIC”.

T
rudno sobie wyobrazić
DZISIAJ ZYCIE SPOŁE­
CZEŃSTW CYWILIZOWA­
NYCH BEZ PRASY. Według
UNESCO na świecie ukazuje
się obecnie około 8 tysięcy

dzienników, w jednorazowym nakładzie
314 min egzemplarzy. Prawdziwe potę­
gi wydawnicze, to Stany Zjednoczone,
Związek Radziecki i Japonia. 22 dzien­
niki przekraczają nakładem milion
egzemplarzy. Dane te zaczerpnąłem z

książki H. Kurty i L. Meissnera „Prasa
za granicą” wydanej w 1972 roku przez
Ośrodek Badań Prasoznawczych w Kra­
kowie. Dyrektor Ośrodka, doc. dr WA-
LERY PISAREK — którego poprosili­
śmy o rozmowę — jest postacią znaną
w świecie dziennikarskim i nie tylko.
Autor m. in. „Retoryki dziennikarskiej”,
„Poradnika językowego", występujący
stale w Studio-2 TVP, mówi o roli i
funkcji prasy dzisiaj i w przeszłości.

— Panie docencie, ile prasa właści­
wie ma lat?

— Nie sposób odpowiedzieć na to py­
tanie. Zależy, co będziemy rozumieć
przez prasę. Niektórzy badacze sięgają
starożytności, uważając za prasę np.
wywieszane publicznie w Rzymie acta

diurna, informujące codziennie o aktu­
alnych wydarzeniach.

— Myślę oczywiście o prasie druko­
wanej...

— I tu nie ma żadnej sztywnej gra­
nicy. Różne nacje w świecie walczą o

palmę pierwszeństwa. Początek prasy
sięga w każdym razie XVII wieku. Wte­
dy to zaczęły się ukazywać pierwsze ga­
zety w sposób względnie regularny. Je­
dną z pierwszych była „Avisa Reiation
Oder Zeituńg” z lat 1609—1610. Nieco
później narodziły się gazety w Bazylei
(1610), Amsterdamie (1619), Londynie
(1622), Paryżu (1631) i Rzymie (1640).
W 1650 ukazała się w Lipsku pierwsza
gazeta codzienna. Wszystkie te daty je­
dnak — jako daty narodzin prasy — dy­
skusyjne, bowiem już w XVI wieku u-

kazywały się gazety w sposób nieregu­
larny, okazjonalnie. Np. w 1493 w Bar­
celonie wydano okazjonalną gazetkę z

relacją z odkrycia Ameryki przez Ko­
lumba. Podobnie u nas czczono w ten

sposób sukcesy polskiego oręża w XVI
w. To były druki poświęcone wyłącznie
jednemu tematowi a nawet jednemu
wydarzeniu. Ogólnie dostępna prasa o

dużych nakładach narodziła się dopiero
w połowie XIX wieku.

— U nas natomiast pierwszą gazetą
był „Merkuriusz Polski” wydawany w

Krakowie. Czy tak?
— Tak odpowie każdy Polak. Ale

wiadomo, że jeszcze przed 1661 rokiem,
w Gdańsku, w roku 1655 ukazywały się
„Nowiny polskie”. Nie zachował się ża­
den egzemplarz „Nowin”; informację tę
posiadamy dzięki zachowanym aktom
procesowym przeciw wydawcy.

— To interesujące. Panie docencie,
jaką gazetą był „Merkuriusz”?

— Był czymś na kształt tygodnika
przeznaczonego dla prenumeratorów.
Ukazało się 41 numerów „Merkuriusza”,
z czego 29 ordynaryjnych czyli zwyczaj­
nych i 12 ekstraordynaryjnych. Reedy­
cję całego Merkuriusza opracowaną
przez prof. A. Przybosia opublikował
nasz ośrodek w 1960 r. Wydawcami by­
ła polsko-włoska spółka. Hieronim Pi-
nocci i Jan Aleksander Gorczyn, nawia­
sem mówiąc, pierwsza notowana w kro­
nikach, ofiara cenzury politycznej. Gor­
czyn był znanym wydawcą w Krakowie,
miał kamienicę na Mikołajskiej. Je­
szcze przed „Merkuriuszem” w roku 1648
ukazała się jego pióra ulotna broszura
poświęcona zasługom zmarłego właśnie
Władysława IV. Opisem przewag wo­
jennych króla poczuł się dotknięty car

Aleksy. Zawarto bowiem właśnie w Po­
lanowie traktat wieczystej przyjaźni z

Polską. Car przez posłów żądał, by pa­
szkwilanta ukarać gardłem. Skończyło
się na wyrwaniu kartek ,z publikacji i
ich publicznym spaleniu przez kata w

War szawie.
— Zostawmy historię, przejdźmy do

współczesności. Jak wspominam na wstę­
pie naszej rozmowy ukazuje się na świecie
około 8 tysięcy tytułów dzienników. Które
z nich są największe?

— Ta liczba, o której pan wspomina
jest nieprecyzyjna. Według UNESCO,
nie jest dziennikiem gazeta ukazująca
się codziennie, przynosząca np. informa­
cje wyłącznie sportowe, a jest dzienni­
kiem pismo ukazujące się dwa razy w

tygodniu, powiedzmy w niektórych kra­
jach afrykańskich, przynoszące ogólną
informację ze świata, na zasadzie wy­
łączności. W wielu krajach Afryki uka­
zuje się bowiem zaledwie jeden tytuł
prasowy. Tygodnik może tam więc peł­
nić funkcję dziennika. Jeśli natomiast
pyta pan o największe gazety, to są dwa
podstawowe kryteria wyróżniające: na­
kład i objętość.

— Zacznijmy od nakładów...
— Absolutnym mocarstwem jest pod

tym względem Związek Radziecki. Ra­
dzieckie gazety, takie jak „Prawda”,
„Izwiestia”, „Komsomolskaja Prawda”
osiągają nakłady rzędu 10 min egzem­
plarzy. I co jest zdumiewające, na ob­
szarze całego kraj” ukazują się te ty­
tuły w jednolitym kształcie, łącznie z

repertuarem kinowym i teatralnym.
Pod względem wielkości nakładu do­
równuje im tylko japoński dziennik
„Asahi Shimbun”, też sięgający nakła­
dem 10 min egzemplarzy. Pcza Związ­
kiem Radzieckim, Japonią i krajami
socjalistycznymi — prasy ogólnokrajo-

Drukarnia w XVI w.

wej, wielkonakładowej praktycznie nie
ma.

Całkowicie odmienny jest model amery­
kański. W Stanach ukazuje się około 1760
dzienników, przy czym ich przeciętny na­
kład wynosi 10 tysięcy egz. Największy
nakład ma nowojorska popołudniówka (2
min), przy czym biorąc pod uwagę wiel­
kość miasta jest to raczej niewiele. W ogó­
le na Zachodzie wysokość nakładu nie
idzie w parze z prestiżem gazety. W RFN

np. co piąty Niemiec czyta springerow-
ską „Bild Zeitung” (4 min), jawnie anty­
polską i antysocjalistyczną gazetę, w któ­
rej serwisie dominuje zbrodnia i seks. We

Francji największy nakład ma bulwarowa
„France-Soir”, ale największy prestiż po­
siada „Le Monde”, który Francuzi uważa­
ją za najlepszą gazetę świata. Tenże „Le
Monde” wg Amerykanów jest najnudniej-

Rozmowa z doc. dr

WALERYM PISARKIEM

ICO

DALEJ

PRA­
SO?

STEFAN CIEPŁY

szą gazetą świata. W Wielkiej Brytanii
odpowiednią parę stanowi bulwarowa
„The Sum” i intelektualny „Times”.
„The Sun” jest gazetą robioną ściśle

wg wskazań prasoznawców i trady­
cyjnie bliska jest Lafoour Party. Jej
hasło programowe, to „naprzód z ludem”,
ale złośliwi mówią, że raczej „naprzód z

biustem”, bo na stronie trzeciej przynosi
zawsze ogromny akt kobiecy.

— Przeglądałem przed momentem „The
Sun”. To okropna gazeta. Nasze popołud-
niówki w porównaniu z nią, to potęga in­
telektualna... Jak jest w ogóle u nas?

— W Polsce ukazuje się 47 dzienników
ogólnoinformacyjnych w nakładzie 9
min egz. Na tle światowym jest to nakład
większy niż przeciętny. Do niedawna, by­
liśmy na tle krajów socjalistycznych, pe­
wnym fenomenem, bowiem rekordowy
nakład miała gazeta lokalna, czyli „Try­
buna Robotnicza”. Dziś pierwsze miejsce
ma już „Trybuna Ludu” — ck. 800 tys.
egz. przeciętnie, nie licząc oczywiście
wydań sobotnio-niedzielnych, których
nakład grubo przekracza 1 min.

—- Wspomniał pan wcześniej o dru­
gim kryterium oceny, czyli o objętości...

— Absolutny rekord dzierży tu „New
York Times”, który 17 października 1965
r. wydał numer liczący 946 stron, wa­
gi ponad 3 kg. Przeciętna objętość „New
York Timesa” nie spada poniżej 50 stron
dziennie, przy czym trzeba pamiętać, że
70 proc, objętości dzienników na Za­
chodzie to reklamy i ogłoszenia. My
mówimy oczywiście cały czas o dzien­
nikach, bo jeśli chodzi o czasopisma,
to powiedzmy amerykańska „Reoder*s
Digest” sięga 24 min nakładu. Re­
kordy dzierżą tu- najczęściej czasopi­
sma telewizyjne, no i oczywiście kraje
o dużej liczbie ludności.

— Trochę mnie pan zaskoczył. U nas

RTV ma 200 tys. nakładu i gdzie mu do
„Przyjaciółki” (2 min egz.) czy „Przekroju”

(800 tys. egz.). W ogóle informacja o pro­
gramie telewizyjnym w gazetach jest nie­
zwykle lakoniczna, a czasem trudno się na­
wet zorientować, co jest w programie. Czy­
tam w mojej gazecie: „Przedstawia Lu­
cjan Kydryński”, a potem się okazuje, że
to godzinny recital Ewy Demarczyk, w

którym Kydryński występował maksimum
pięć minut. W „L’Humanite” cztery strony
wydania sobotnio-niedzielnego poświęcone
są wyłącznie telewizji. Czy my nie popeł­
niamy przypadkiem błędu?

— W moim przekonaniu to wielki błąd
z punktu widzenia polityki kulturalnej.
My mamy nauczyć człowieka wybie­
rać. Rozwój telewizji zmierza ku temu,
że już wkrótce widz będzie stawał wo­
bec znacznie większej podaży, niż jest
w stanie skonsumować, i niż potrzebu­
je...

— Myśli pan o II programie?...
— Myślę o II i III oraz następnych.

Przecież niebawem telewizja osiągnie
poziom radia, pozwalając wybierać z

programów nadawanych przez kilkana­
ście stacji nadawczych za pośrednictwem
satelitów. Człowiek musi umieć znaleźć
to, co go najbardziej interesuje, czego
potrzebuje. Nauczanie wyboru jest naj-
w żniejszym zadaniem, przed którym
stoi pedagogika korzystania ze środków
masowego przekazu.

— Nasze gazety, chcąc dotrzeć do maso­
wego czytelnika, najczęściej „stawiają” na

sport. Czy myśli pan, że gazeta, która „po­
stawiłaby” na telewizję poniosłaby uszczer­
bek w liczbie czytelników?

— Ze sportem jest tak: wszystkie ba­
dania dowodzą, że jest taka sarna liczba
czytelników zainteresowanych sportem,
jak i liczba osób, które sportem się w

ogóle nie interesują, i kolumn sporto-
, wych nie czytają. Taka sama liczba pro­
testów wpływa do telewizji, gdy mecz

przerwiemy po pierwszej części, jak li­
czba listów zgniewanych dominacją
sportu, których pozbawiliśmy innych
pozycji programowych. Natomiast pe­
wne jest, że zainteresowanie telewizją
jest powszechniejsze niż sportem. Popu­
larność telewizji, jako źródła informacji
o wydarzeniach w świecie przekroczyła
już popularność prasy u nas. Stało się
to, gdy wieś zasiadła przed telewizorem.
Prasę czytają ludzie bardziej wykształ­
ceni. Przed rokiem 1970 telewizję oglą­
dali bardziej wykształceni, dziś jest od­
wrotnie. Zresztą nigdzie na świecie tele­
wizja nie jest środkiem informacji dla
intelektualistów. Gdyby więc — odpo­
wiadam na pańskie pytanie — jeden z

trzech krakowskich dzienników „prze­
stawił” się na telewizję, nic by nie stra­
cił.

— Interesuje mnie jeszcze, jak wy­
glądałby model idealnej gazety w pań­
skim, prasoznawczym ujęciu, u nas?

— Według mnie, nie ma gazety ideal­
nej. Dla kogo? Do czego? Np. „The Sun”

jest doskonałym narzędziem do robie­
nia pieniędzy, ale dalekim od ideału in­
strumentu wychowawczego.

Jeśliby się ograniczyć do społeczeń­
stwa polskiego, moim własnym zda­

niem, nie jest możliwe wydawanie jed­
nej gazety, zaspokajającej potrzeby
bardzo zróżnicowanego, i wciąż różnicu­
jącego się społeczeństwa, zwłaszcza gdy
chodzi o zainteresowania i gusty, które
idą w parze ze wzrostem wykształcenia.
Można to wyraziście zilustrować na

przykładzie muzyki. Można np. powie­
dzieć, że są ludzie, którzy lubią muzykę

'

rozrywkową, ale nie można powiedzieć,
że są ludzie, którzy lubią muzykę po­
ważną. Na tym poziomie lubi się już
poszczególnych kompozytorów. Następu­
je zróżnicowanie gustów.

Myślę, że każda gazeta musi się li­
czyć z obecnością innych środków prze­
kazu. Jest bowiem częścią systemu, a

to narzuca kierunki ewolucji. Powinna
np. docierać tam, gdzie telewizja nie
może jej zagrozić. Takim elementem
jest m. in. lokalność. Stąd nie widzę
zbytniej przyszłości przed gazetami
ogólnokrajowymi, co nie znaczy, że ta­
kie gazety nie są potrzebne. Kraj jest
całością. Przyszłość gazet jest chyba
jednak, lokalna.

— A pan sam, które gazety najwyżej
ceni?

— W klasie popołudniówek, mój fa­
woryt to „Echo Krakowa”, w klasie ga­
zet regionalnych: „Trybunę Robotniczą”,
„Gazetę Południową” i może „Pomor­
ską”. A z ogólnopolskich nie sposób wy­
brać. Każda jest inna i pełni inną funk­
cję. „Życie Warszawy” jako np. organKĆ, byłoby niedobrą gazetą. Tu po pro­
stu, każda jest najlepsza, bo jedyna.

Drukarnia prasowa (II poi. XIX w.).

łaścicielka sklepu w Tarno­
wie otrzymała list. Nie by­
łoby w tym nic dziwnego,

gdyby nie jego treść. List,
a ściślej mówigc - anonim, był
wykaligrafowany równiutkim, sza­
blonowym pismem.

Zawierał żądanie, by adresatka była
tak uprzejma i złożyła o godz. 22 we wnę­
ce za kioskiem „Ruchu" przy ul. Dzier­
żyńskiego szarą kopertę. W kopercie ma

być 1000 dolarów. Gdyby ośmieliła się
nie zastosować do tego kategorycznego
życzenia — biada jej.

Adresatka nie ulękła się gróźb i o tre­
ści anonimu poinformowała organa MO.

Zorganizowano zasadzkę, choć trzeba
przyznać, iż miejsce podane przez nadaw­
cę listu było Sprytnie wybrane, stwarza­
jące niemałe trudności obserwacyjne. Ale
z tym jakoś poradzili sobie funkcjona­
riusze.

Nie przewidziano natomiast, że na dwie

godziny przed wyznaczonym terminem
złożenia okupu nadejdzie do właścicielki

sklepu kolejna wiadomość. Tym razem

telegraficzna, odwołująca poprzednie po­

lecenie i wyznaczająca nowe miejsce, w

którym należy umieścić szarą kopertę.
Była, to bagażownia na dworcu FKP w

Tarnowie.
Po sprawdzeniu okazało się, że telegram

był nadany w Krakowie; na blankiecie

widniały takie same szablonowe litery,
znane już z anonimu. Wysnuto wniosek,
że osoba nachalnie domagająca się dola­
rów — może mieć coś wspólnego z za-

wodem kreślarza. Może — ale oczywiście
nie musi. W czasie prowadzonej pracy o-

peracyjnej powzięto nawet pewne po­
dejrzenia w stosunku do jednej z osób,
ale mgliste przypuszczenia a konkretne

fakty — to jednak dwie różne rzeczy.
Tym bardziej, że po śżarą kopertę zło­
żoną w bagażowni nikt nie przychodził.
Minął tydzień, dwa, trzy, a rzekome 1000
dolarów spokojnie czekało sobie na od­
biorcę. Widocznie mocne musiał mieć

nerwy.
Wreszcie po 24 dniach od pierwszego a-

nonimu, właścicielka sklepu otrzymała
kolejny list. Nadawca wyznaczał nowe

miejsce złożenia okupu, którego wielkość

podwyższył do 1500 dolarów. Żądanie by­
ło kategoryczne, z natychmiastowym ter­
minem wykonalności. Jeszcze tego samego
dnia do godz. 16 koperta z dewizami mia-

DAWAJ
DOLARY

albo S2ARA

KOPERTA

la się znaleźć w odwiedzanym przez
wielu turystów biurze podróży na ul. Pa­
wiej w Krakowie. Na kopercie, którą
należało zostawić w recepcji u pani Ireny,
miała znajdować się adnotacja: „dla pa­
ni Kowalskiej".

Czasu pozostało bardzo niewiele. Dla­
tego też Samochód milicyjny wiozący sza­
rą kopertę „dla pani Kowalskiej” pognał
na sygnale z Tarnowa do Krakowa. W

recepcji rzeczywiście pracowała pani I-

rena, która o całej sprawie wymusze­
nia nie miała rzecz jasna pojęcia. Pokrót­
ce wtajemniczono ją w szczegóły, pozo­
stawiono kopertę i dyskretnie oberwowa-
no lokal. Ale przez najbliższe 3 godziny
nikt się nie zgłaszał po okup.

Dopiero tuż przed zamknięciem biura
wszedł mały chłopczyk, zbliżył się do
biurka pani Ireny i zapytał o pozosta­
wioną dla pani Kowalskiej kopertę. O-

trzymał ją i wyszedł na ulicę, a za nim
„anioł stróż” — funkcjonariusz MO po cy­
wilnemu.

Chłopczyk ruszył wprost na dworzec

autobusowy PKS. Tu czekała już na nie­
go Danuta M., mieszkanka Tarnowa. W

momencie gdy wręczał jej kopertę, zja-

wiłi się przy nich funkcjonariusze MO.

Dystyngowana pani była tak zaskoczona,
że wyrwało jej się brzydkie określenie,
poddające w wątpliwość dobre prowa­
dzenie się mamusi i zaraz przytomnie o-

ceniając sytuację dodała: „Ale wpadłam”.
hłopczyk był przypadkowo spot­
kanym przez szantażystkę ucieki­
nierem z domu dziecka. Posłużyła
się nim, sądząc, że przechytrzyła

wszystkich i stanie się posiadaczką znacz­
nej fortuny. W torebce miała jeszcze sza­
blon, którym pisała anonimy i telegram.
Poprzednie niejasne podejrzenia milicji
okazały się trafne. Żądająca wysokiego
okupu pracowała w jednym z tarnow­
skich biur projektoioych i przy pomocy

wymuszenia od znajomej sklepikarki —

chciała sobie „dorobić” do pensji. Prze­
biegła sztuczka nie, udała się, bowiem or­
gana ścigania zapewniły szantażystce bez­
płatny wikt i opierunek. Tylko widok na

świat jest niezbyt pociągający. Przysła­
niają go kraty w oknach.
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JASIŃSKIM
TAKŻE TWÓRCĄ

WIDOWISK

W PLENERZE

na Święta „gp”
— TEATR STU powstał dzie­

sięć lat temu. Ma więc swoją his­
torię, którą można rozpatrywać w

kontekście około 40 zrealizowa­
nych premier, ponad stu rocznie

prezentowanych spektakli, pracy
udzi z nim związanych, trudnoś­

ci lokalowych z jakimi borykał
się przez długi okres czasu.

Można też rozpatrywać ją w kontekś­
cie sukcesów, jakie zespół odniósł na

Kijowskie zakłady remontowe

to swoista KLINIKA DLA
SAMOLOTÓW AN-24. Ich

naczelnym zadaniem jest przede
wszystkim profilaktyka.

Kijowskie przedsiębiorstwo pracuje
w oparciu o specjalny system który
bardzo dokładnie precyzuje kiedy i ja­
kie zespoły samolotu należy sprawdzić,
co ile godzin lotu trzeba wymienić nie­
które podzespoły, które części muszą
być przekazane do naprawy. Ten sys­
tem nazywa się profilaktyczną obsługą
techniczną.

Skoro samolot przez określoną ilość
godzin utrzymywał się w powietrzu,
wycofuje się go z rejsów i prosto z lot­
niska dostarcza do Kijowa. W zakła­
dach remontowych następują skru­
pulatne oględziny, sporządza się wy­
kaz usterek, a następnie maszyna kie­
rowana jest do oddziału, w którym na­
stępuje demontaż i czyszczenie części.
Tutaj każdy z samolotów ma swoje
miejsce, jakby dok w stoczni, gdzie do­
konuje się remontu kadłuba. W tym
Czasie wszystkie zdemontowane elemen­
ty, a także skrzydła przechodzą remont
w innych oddziałach. Po takich zabie­
gach trzeba tylko ponownie złożyć sa­
molot, kompleksowo sprawdzić działa­
nie mechanizmów i... znowu można
startować w przestworza.

TAK
W SKRÓCIE przedstawia się

schemat remontu samolotu, ale jest
to przecież robota dokładna, pro­

wadzona bez niepotrzebnego pośpie­
chu. „Leczą” samolot doświadczeni „le­
karze” — specjaliści różnych zawodów.
Trzeba przy tym pamiętać, że zawód
mechanika samolotowego jest niezwykle
odpowiedzialny — mała niedokład­
ność, czy błąd i niewielką część czy też
nawet cały zespół należy wyelimino­
wać. A w samolocie takich części i zes­
połów jest wiele i każdy z nich musi
pracować bezawaryjnie. Tylko wtedy
można bowiem mówić o bezpieczeństwie
lotu.

... pokazano mi niewielką książeczkę w

twardej niebieskiej oprawie — dokument

Fot. S. Smierciak

scenach świata, w Polsce na wielu za­
granicznych nobilitowanych festiwalach
teatralnych, żeby wymienić choćby te
w Nancy, Lyonie, Shiraz ....

— A także sukcesów wewnętrznych,
sukcesów grupy młodych ludzi, któ­
ra dochodzi do jakiegoś celu. Te ostat­
nie są dla nas nawet ważniejsze, choć
sukces nie wydaje mi się tu najodpo­
wiedniejszym słowem.

— Teatr STU dopiero od roku działa na

zasadach profesjonalnych. Przez wiele lat

był teatrem półzawodowym, studenckim i

jeszcze teraz bywa określany jako stu­

K. DANILENKO

KLINIKA

SAMO­
LOTÓW

AP „NOWOSTI”
KORESPONDENCJA

SPECJALNIE DLA

„GAZETY
POŁUDNIOWEJ’'

kwalifikacji pracownika. Biorę jedną z

nicli: „A. G. Ostapowski. Zawód — elek­
tromechanik. Przeszedł przeszkolenie, od­
był staż pracy i dopuszczony jest do sa­
modzielnego wykonywania wymienionych
niżej prac” — i dalej następuje wykaz
czynności, które mogą być przeprowadza­
ne przez tego specjalistę. Ten dokument

prolongowany jest raz w roku. Jeżeli pra­
cownik podwyższy kwalifikacje, zdobę­
dzie nowe uprawnienia — wszystko zo-

staje dokładnie odnotowane w tej książecz­
ce.

W zakładach nieustannie prowadzo­
ne są szkolenia, kursy techniczne. Co
piąty zatrudniony uczy się. Wielu ro­

dencki właśnie. Dlaczego przylgnęła do
was ta nazwa?

— Od początku istnienia działaliśmy
w ruchu studenckim. Poza tym Teatr
studencki to na ogół teatr, który szuka
własnych dróg, posiada własną poety­
kę, a także sposób porozumiewania się
z widownią. Takim teatrem ciągle chy­
ba jesteśmy.

— Teatr STU nazywany jest również,
bodaj czy nie częściej, teatrem awan­
gardowym, eksperymentalnym...

— Powiedziałbym po prostu — aby
uniknąć skomplikowanych rozważań —

poszukującym...
,

— A więc, w każdym razie — eks­
peryment.

— Tak, jeśli pojmować eksperyment
szeroko, nie tylko jako penetrację w

zakresie formy, lecz jako poznawanie
mechanizmu tworzenia i oddziaływania
sztuki teatralnej. Szukamy takiej rze­
czywistości sztuki, która wyrażałaby
najpełniej nasz stosunek do świata, stan

naszej świadomości i uczuć, prawdę o

nas samych, a zarazem zdolna by była
opanować twórczą wrażliwość odbiorcy.

— Odwołam się do premiery „Spadania”,
do roku 1970. Wcześniej Teatr STU był
teatrem literacko-aktorskim. I choć z pew­
nością można było mówić o jego orygi­
nalnej poetyce, jego odrębności w stosun­
ku do innych, zawodowych i amatorskich,
studenckich, czy w ogóle młodych teatrów,
to dopiero „Spadanie” dało pełny wyraz
indywidualności ideowo-artystycznej tea­
tru. Przedstawienie to zostało obwołane
manifestem młodego pokolenia Polaków.
Potem pojawiły się następne znaczące
spektakle — „Sennik polski”, „Exodus”. A
co dalej? Co teraz?

— To samo, czyli... zupełnie co inne­
go. Tak jak dziś jest podobne, a prze­
cież inne od wczoraj. Chcemy być prze­
de wszystkim teatrem żywym, nowym.
Czujerrty się silnie związani z genera­
cją, która stanowi niemal połowę na­
szego narodu i która zacznie w naj­
bliższym czasie decydować o jego przy­
szłości. Poprzez sztukę będącą dla nas

Walery Koleśnikow, zastępca głównego
inżyniera Kijowskich Zakładów Remontu
Samolotów. Fot. S. Kriaezko

botników zdobyło średnie wykształce­
nie techniczne bez przerywania pra­
cy. Najzdolniejsi skończyli wyższe u-

czelnie, zostali inżynierami i dalej pra­
cują w zakładach.

ZIĘKI DOSKONAŁEMU przygo­
towaniu zawodowemu zatrudnio­
nych tu specjalistów, możliwe by­

ło skonstruowanie i wykonanie przez
inżynierów i techników zakładów uni­
kalnego stanowiska do automatycznego
sprawdzania zespołów samolotów. Są
i inne godne uwagi dokonania — choć­
by kompleksowe stanowisko do bada­
nia systemu energetycznego samolotu,
urządzeń kadłuba, działania instalacji

sposobem życia, środkiem ekspresji
narzędziem działania, pragniemy w ty
uczestniczyć. Chcielibyśmy wyjść n;
przeciw potrzebie istnienia teati
współbrzmiącego z rytmem życia na

szego kraju, teatru, w którym współ
czesność oglądałaby i sprawdzała sie­
bie, teatru prawdy o człowieku, jegi
tęsknotach i niepokojach. Wydaje m

się, że twórczość artystyczna żywi się
zbyt często wyłącznie własną tradycją
Doprowadzając do perfekcji wcześniej­
sze osiągnięcia, bądź eksperymentując
w sferze estetyki, pozostaje często obok
głównego nurtu problemów współczes­
ności i zaprzepaszcza tym samym moż­
liwość bezpośredniego kontaktu z od­
biorcą. Dotyczy to także teatru, a prze­
cież teatr właśnie ma szansę być miejs­
cem reakcji na wszystko, co w obecnej
chwili najbardziej poruszające, trudne,
ważne. W moim przekonaniu każda
współczesność sama dyktuje sztuce no­
we zadania. Prowokuje do stawiania
pytań — o aktywność społeczną, o pod­
stawowe prawdy moralne, o sens życia
i szczęście każdego z nas — i do for­
mułowania odpowiedzi. Pozornie po­
dobne, elementarne pytania pojawiają
się w coraz to nowym kontekście. Dzie­
je się tak jednakże tylko wówczas, gdy
skierować uwagę nie w nieokreślony
bliżej obszar metafizyki, lecz w realną,
dotykalną teraźniejszość. Dlatego —

nawet jeżeli sięgamy po jakiś utwór li­
teracki, który staje się kanwą, czy pod­
stawową materią słowną przedstawienia
— pierwotną inspirację i bodziec do
pracy stanowią dla nas, sprawy z jaki­
mi stykamy się na co dzień. Obecnie
pracujemy nad spektaklem, w którym
większość wątków myślowych i fabular­
nych wiąże się z powieścią M. Bułhako­
wa „Mistrz i Małgorzata” alt nie będzie
to oczywiście wierna adaptacja książki.

— Może coś więcej o tym spektaklu?.
— Wołałbym nie. My sami, jeśli zrea­

lizujemy przedstawienie — zobaczymy
je do końca, gdy przyjdzie publiczność.
Wówczas uzyska ono ostateczny kształt.

— Tak wielką wagę posiada więc
kontakt z widownią?

— Tak, pomimo, że zasadnicza część
naszej pracy odbywa się bez udziału
widzów. Myślę o systematycznej pracy
studyjnej w teatrze. Ten codzienny wy­
siłek owocuje między innymi w postaci
spektakli warsztatowych, z którymi nie
wychodzimy na zewnątrz, dopóki są one

ważne jedynie w sferze kształcenia, o-

kreślania się, samozapoznania. Dopiero
widowisko zamykające pewien etap na­
szego myślenia i dociekań artystycznych
przedstawiane jest szerokiej publicz­
ności. W zderzeniu z reakcją odbiorcy
przeobraża się ono, wzbogaca i dojrze­
wa. Każde spotkanie z widzem ma dla
nas istotny walor twórczy — jest kon­
frontacją i kolejną próbą poszukiwa­
nia w obszarze sztuki własnej formy
dialogu, ze światem.
Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

przeciwpożarowej i wielu innych. Do­
tychczas wszystkie badania przeprowa-

z dzano tradycyjnymi metodami, rów­
nie dokładnymi, ale pochłaniającymi
sporo czasu. Automatyzacja umożliwi­
ła jednoczesne próby wielu zespołów, co

nie pozostaje bez wpływu na jakość
• prac.

W kijowskich zakładach działa włas­
ne centrum obliczeniowe, sprawujące
nadzór nad gospodarką materiałową,
wykonaniem zadań planowych, au­
tomatycznie podliczające należności
pracowników zakładów z tytułu wy­
nagrodzenia za pracę. Jeżeli dotychczas
10 ekonomistów i księgowych przygoto­
wywało rozliczenie zadań planowych w

ciągu 3—4 dni — mówi starszy mate-

matyk-programista przedsiębiorstwa
Siergiej Becczastnyj — to obecnie czyn­
ność tę maszyna wykonuje w ciągu 8—
12 minut.

... Oprowadzający mnie po zakładzie za­
stępca naczelnego inżyniera Walery Ko-
lesnikow, opowiadając o swoim przedsię­
biorstwie przytoczył przykłady współpra­
cy z polskimi specjalistami w dziedzinie
remontu samolotów.

— Do 1970 r. samoloty AN-24 z Pol­
ski remontowano u nas — mówi. Do za­
kładów często przyjeżdżali inżynierowie,
technicy, robotnicy. Później jednak LOT
zaczął przeprowadzać profilaktyczną
obsługę techniczną we własnym zakre­
sie, ale w tym czasie kijowscy mecha­
nicy samolotów dołożyli wszelkich sta­
rań, by okazać swym polskim kolegom
daleko idącą pomoc. Do Polski kiero- H

waliśmy specjalistów z Kijowa, stale
posyłaliśmy częci zapasowe i całe zes­
poły do samolotów AN-24.

AM PRZEZ ROK mieszkałem w

Polsce — od lutego 1974 do lutego
1975 r. Pracowałem jako konsultant

techniczny przy PLL LOT. Obecnie pol­
scy specjaliści sami przeprowadzają i
obsługę techniczną, i remont samolo­
tów. Nadal jednak współpracujemy ze

sobą. W oddziałach naszych zakładów
na zamówienie LOT-u remontuje się
niektóre agregaty i podzespoły samolo­
tów. W 1975 wykonaliśmy remont 455
podzespołów dla Polski, do końca
kwietnia br. — 80 podzespołów.

Czogori, Dapsand, K2, Godwin Austen — najwyższy szczyt w Ka-
1 rakorum w paśmie Baltoro Mustagh, drugi (po Mount Everest)
"“pod względem wysokości na ziemi, wysokość 8611 m, zdobyty po

az pierwszy w 1954 r. przez włoską wyprawę” — informuje krótko

hasło w Encyklopedii.
I właśnie ten szczyt jest celem pols­

kiej wyprawy alpinistycznej, która z po­
czątkiem czerwca wyruszyła do Paki­
stanu. Jako pierwszy wyjechał cięża­
rowy „Jelcz 316” zabierając około 9 ton

bagażu. Potem samolotami w dwu gru­
pach odlecieli do Islamabadu nasi alpi­
niści. Tuż przed wyjazdem rozmawia­
łem z trzema krakowskimi uczestnika­
mi ekspedycji; Andrzejem Heinrichem,
Piotrem Jasińskim i Markiem Kowal­
czykiem. Gwoli ścisłości trzeba dodać
że w skład ekipy wchodzi jeszcze dwóch
krakowian: Wojciech Kurtyka i An­
drzej Łapiński, a cała ekspedycja liczy
20 osób. Jej kierownikiem został znany
alpinista, ongiś świetny szermierz, Ja­
nusz Kurczab.

K-2 należy nie tylko do najwyższych,
ale i najtrudniejszych szczytów świata.

O skali trudności

świadczy choćby jeden fakt — średnie
nachylenie stoków szczytu wynosi oko­
ło 45 stopni, a więc jest największe
ze wszystkich . „ośmiotysięczników”. O
ile Mount Everest zdobyło już 49 osób,
to na K-2 tylko raz stanął człowiek(!)
— wyczynu tego dokonali w 1954 r.

dwaj Włosi: Campagnom i Lacedelli.
Wszystkie ostatnie ekspedycje — a

podejmowali je głównie Japończycy i
Amerykanie — kończyły się fiaskiem.
Wspinaczka na szczyt pochłonęła już
6 śmiertelnych ofiar. Nic dziwnego, że
w środowisku alpinistycznym panuje

ANDRZEJ STANOWSKI

POLACY

ATAKUJA

„WIELKA
GÓRĘ“

przekonanie, że zdobycie K-2 oznacza

dziś coś więcej, niż wejście na Mount
Everest.

Polacy przymierzali się do ataku na

Czogori (w tamt. języku oznacza „Wiel­
ką górę”) przed... czterdziestu laty.
Nasz znakomity alpinista Adam Kar­
piński planował tę wyprawę, ale wła­
dze angielskie decydujące wówczas o

tych sprawach — nie wyraziły zgody.
Polacy poszli na jeden z najwyższych,
niezdobytych wówczas wierzchołków
świata, Nanda Devi East (7434 m). Atak
powiódł się, lecz kilkanaście dni później
A. Karpiński zginął w lawinie pod Tir-
suli. Skoro mówimy o powiązaniach
Polaków z K-2, tą nie od rzeczy będzie
przypomnieć, że już. w 1889. r. , znany
polski podróżnik i geograf Br. Grąb-
szewski dotarł do podnóża Czogori.

„U źródeł rzeki Saltor odkryłem wspa­
niały szczyt, który wznosił się wysoko po­
nad ogólne pasmo Himalajów, błyszcząc
w słońcu przepięknym lodowcem. Za­
chwycony tym wspaniałym widokiem,
odmierzyłem podstawę i przy pomocy u-

niwersalnego przyrządu Kerna określiłem

jego wysokość na 28 tys. stóp”. Nasz po­
dróżnik pomyśli! się niewiele, zaledwie o

kilkadziesiąt stóp...
Polscy alpiniści ponowili starania o

zezwolenie na „atak” w 1969 r. Długo
czekali w kolejce, wreszcie nadeszła
pomyślna wiadomość — władze paki­
stańskie Udzieliły polskiej wyprawie
zezwolenia. Przygotowania do ekspe­
dycji trwały ponad półtora roku. Trze­
ba było zapewnić wyprawie jak najlep­
szej jakości sprzęt m. in. zakłady w Le-

gionowie dostarczyły doskonałych na­
miotów, buty robiono specjalnie w Wał­
brzychu i krakowskiej „Gromadzie”;
zakupiono we Francji 60 specjalnych
butli z tlenem, który jest nieodzowny
przy podchodzeniu do szczytu.

Plany wyprawy

zakładały, że z Islamabadu trzeba
będzie bagaż przetransportować małymi
samolotami do Skardu, skąd dalej wy­
ruszy karawana, złożona z „jappów”
i traktorów, do osady górskiej Dassu.
Tutaj bagaż przyjdzie już wziąć na

plecy, sformowana zostanie karawana
z około 300 tragarzy. Dodatkowo za­
trudni się jeszcze 50 tragarzy, którzy
będą nieśli kartony z żywnością dla
wszystkich kulisów. Przez ponad dwa
tygodnie karawana musi pokonać około

240 km (!) przy różnicy wzniesień 2
tys. m. Bazę główną planuje się na lo­
dowcu Baltoro na wys. około 5200 m, o-

koło 700 m wyżej stanie tzw. baza wy­
sunięta. A potem juz w drodze na

szczyt alpiniści założą 6 obozów pośred­
nich.

Polacy — przed wyjazdem z kraju
— nie byli jeszcze pewni, jaką trasą
pojadą na K-2. Nasza ekspedycja ma

duże aspiracje.
„W dzisiejszym alpinizmie himalajskim

— mówi Andrzej Heinrich — zaczynają
obowiązywać podobne prawa jak w Al­
pach. Nie ma już na świecie niezdobytych
ośmiotysięcznych wierzchołków, toteż naj­
bardziej ceni się obecnie wejścia na szczyt
nową drogą, nowymi ścianami. Nie chce­
my więc powtarzać drogi włoskiej. Mamy
w planie trzy warianty — albo atak gra­
nią północno-wschodnią, tą najdłuższą z

lodowca Godwin Austen, albo też filarem
z lodowca Sauoja oraz ewentualnie gra­
nią północno-zachodnią z przełęczy Sa-

voja. Decyzje zapadną na miejscu, o

wszystkim zadecyduje rekonesans, który
kilka dni wcześniej wyruszy w rejon K-2.

— Właśnie — nasuwa się pytanie —

czy macie dostateczne rozeznanie w to­
pografii terenu? Większość tego typu
poważnych ekspedycji poprzedzają za­
zwyczaj wyprawy rekonesansowe rok

wcześniej.
— Mamy dostatecznie dużo materiałów,

nasi alpiniści, którzy przed dwoma laty
atakowali Broad Peak, byli w bazie ame­
rykańskiej pod K-2, byli też na lodowcu

Savoja. Mamy sporo materiałów zdjęcio­
wych, fotograficznych, rozmaite mapy. Nie

działamy więc w ciemno”.

Skład ekipy na K-2 został bardzo
starannie dobrany — znaleźli się w niej
doświadczeni i sprawdzeni w rozmai­
tych warunkach górskich alpiniści.
Sześciu ma na swym koncie szczyty
ośmiotysięczne, wszyscy co najmniej
„siedmiotysięczniki”. Przeszli również
dokładne badania lekarskie.

Czego się obawiają?
Najbardziej: skutków choroby wyso­

kościowej. Badania fachowców wykaza­
ły, że już na wysokości ok. 6.500 me­

trów wydolność fizyczna organizmu
spada o połowę! Do tego dochodzi ob­
niżenie sprawności psychicznej — apa­
tia, halucynacje. Każdy krok na tej wy­
sokości związany jest z olbrzymim wy­
siłkiem.

„Sześć tysięcy siedemset metrów wyso­
kości.., Musimy co chwlię zatrzymywać
się i pochyleni nad Czekanami, szeroka o-

twierajo.c usta łapiemy „cienkie powie­
trze”... Już dawno przestaliśmy odliczać
zadawane sobie trzydzieści czy też dwa-
dzieścai kroków... Z najwyższym trudem

robimy zaledwie pięć i to bardzo, bardzo
wolno...” — Tak wspominał W. Ostrow­
ski swoją wyprawę na szczyt Mercedario
w Andach w 1934 r.

Polacy zaopatrzyli się w sześćdziesiąt
butli z tlenem. Nie jest to zbyt dużo.
Tlen ułatwia aklimatyzację, regeneru­
je siły. Ekipa używać go będzie „do
snu” od wysokości 7500 m i w akcji od
8 tys. Należy przyzwyczaić się do ol­
brzymich skoków temperatury. W dzień
termometr w słońcu wskazuje do 40
stopni, w nocy do minus 30! Natomiast
monsun nie jest tu tak groźny. Kara­
korum ukrywa się jakby za grzbietem
Himalajów i monsun dociera tu tylko
w szczątkowej postaci. W alpinizmie
trudno cokolwiek z góry zaplanować.

Jeśli wszystko rozwinie się mniej wię­
cej zgodnie z planem — to atak na

szczyt nastąpi na przełomie lipca i

sierpnia. Kto będzie w grupie szturmo­
wej? Tego też nie wiadomo. Uzależnione
jest to od dyspozycji poszczególnych alpi­
nistów. W decydującym ataku wezmą u-

dział ci, którzy wykażą aktualnie naj­
lepszą dyspozycję fizyczną i psychiczną.

ŻYCZYMY POWODZENIA!

JEST
TO JAKIEŚ DZIWNE, BŁĘDNE

KOŁO. TEATRY POSZUKUJĄ
SZTUK WSPÓŁCZESNYCH, A JE­
DNOCZEŚNIE BOJĄ SIĘ UTWÓR

NIESPRAWDZONEGO AUTORA WYSTA­
WIĆ NA SCENIE. Publiczność chciałaby
ujrzeć i dzieło dramatyczne dotyczące zja­
wisk aktualnych, i nie sprawiające jej
kłopotu w odbiorze. Żeby było ambitne,
ale proste. Krytyka zachęca teatr do od­
ważnych prób scenicznych, namawia do
ułatwiania debiutów młodym (lub no­
wym) dramaturgom polskim. Gromi za

ostrożność. Za uleganie modom: nazwisk,
ogranych sztuk, pseudoawangardy i dziwo­
lągów formalnych w inscenizacjach. Au
torom zaś zarzuca rebusomanię i bełkotli
wość przenośni.

A kiedy pojawi się świeży dramat

współczesny i do tego jeszcze poświęcony
tematyce ojczystej — rzadko kto jest za

dowolony. Teatr stara się usprawiedliwić
autora za jego utwór. Albo powierza re­
żyserię sztuki nie najlepszym fachowcom
Publiczność cieszy się, gdy wszystko (czy
prawie zoszystko) brzmi jasno oraz zro­
zumiale ze sceny, lecz rezygnuje — dla
relaksu? — z postulatu pogłębień proble­
matyki na rzecz banału. Byle ten był „ży­
ciowy”. Krytycy piszą, że teatr nie po­
mógł np. debiutantowi, albo mają preten­
sje do autora. A to, że choruje na prze­
rost ambicji i upichcił coś pretensjonalne­
go. A to, że ambicje uśpił pod kołderką
taniej sensacji, zwyczajności oraz truiz­

mów. I zaczyna się od nowa błędne koło
narzekań, oczekiwań, niespełnionych na­
dziei. Różewicz wydziwia, Grochowinie Się
powtarza, Mrożek ucieka od siebie (czyli
od „Tanga"), Broszkiewicz nie pisze. Mło­
dzi bawią się historią a nie dniem dzisiej­
szym. Rymkiewicz imituje Calderona, a

jeżeli chce przedstawić Polskę, to przez
„podrabianie" Fredry. Abramów jest wy­
krętny, bo woli aluzje, Urbankowski hi-

storiozofuje, Tym i Wieżan dowcipkują
skeczowo bez inwencji Mrożka. Więc naj­
lepiej grać Gombrowicza, bo modny i
mato Kto go zrozumie — a jest klasykiem
już na prawach Witkacego...

A JEDNAK POWIEM, choć może to za­
brzmieć nieszczerze (zwłaszcza po tym
wstępie), że cenię te teatry, które sięga-
ą po sztuki rodzimych debiutantów. Czę­

sto wprawdzie owe utwory nie sprawdza­
ją się (w całości) na scenie, ale trzeba w

końcu wystawiać nawet słabszą drama­
turgię, jeśli nie ma dzieł znakomitych. I

jeśli sztuki te chcą bodaj marginesowo u-

kazać kawałek naszej rzeczywistości. Po­
nadto zapytajmy: kiedy mniej doświadczo­
ny twórca może skonfrontować swoja wi­
zję i warsztat pisarski, gdy ma coś do po-
widzenia od siebie, a nie ma żadnej oka­
zji do wymiany zdań z publicznością w

teatrze? Teatr ryzykuje, to. fakt — ale bez
ryzyka (i to nie zawsze) pozostają już tyl­
ko wypróbowani na scenach klasycy. A

jeśli uda się czasem tak ich odczytać, że
dzieło nabiera nowego blasku współczesne­

go — mówimy o triumfie teatru i niemal

genialności inscenizatorów. W przypadku
zaś „tylko” tradycyjnego spektaklu, ale
dobrze granego — też można spać spokoj­
nie. Teatr się nie wychylił. Klasyk, to kla­
syk! Wstydzić się poprawności sprawdzo­
nej nie trzeba.

W NAJLEPSZEJ sytuacji na terenie
Krakowa, wynikającej ze „stanu posiada­
nia” znajduje się Teatr im. H. Modrzeje­
wskiej. Zarówno bowiem Stary Teatr, jak
i Kameralny są scenami niemal równorzę­
dnymi, gdzie można wystawiać bez ogra­
niczeń (w zasadzie) każdy utwór drama­
tyczny. Stąd więc wybór rozmaitości sce­
nicznych nastręcza najmniej trudności.

Sprzyja w ten sposób, bez naruszania tżw.
trzonu polityki repertuarowej, większej
swobodzie w . planowaniu oraz realizacji
sztuk debiutanckich. Już niećó węższy Za­
kres możliwości ma Teatr im. J. Słowac­
kiego. Wprawdzie otwarta niedawno jego
mini-scenka „Miniatura" pozwala posze­
rzać (a właściwie: uzupełniać) widowiska
na większą skalę — spektaklami małych
form, ale biorąc pod uwagę ciasnotę wnę­
trza „Miniatury” i ograniczone warunki

sceny-podium, możliwości tego teatrzyku
narzucają z miejsca jego eksperymentalny
charakter. Teatr „Bagatela” — podobnie
jak tarnowska scena im. L. Solskiego —

zyskują szanse wymienności repertuaru
poprzez akcje objazdowe. Z tym, że bu­
dynek teatralny w Tarnowie (po sensow­
nej przebudowie) mieści także w swym

JERZY BOBER

BŁĘDNE
KOŁO?

TEATR

Wnętrzu, obok głównej sceny — scenę ma­
łą. Natomiast Teatr Ludowy w Nowej
Hucie zrezygnował z prowadzenia dwu
scen i jego „miniatura” (dawny „Nurt”)
nie podejmuje żadnej działalności uzupeł­
niającej profil dużej sceny.

OCZYWIŚCIE, nikt nie twierdzi, że tyl­
ko dwie sceny mogą zapewnić najkorzy­
stniejszy rozwój repertuarowy każdego
teatru. Ten rozwój dyktują przede wszy­
stkim proporcje pomiędzy pozycjami dra­

maturgii, jakie teatr chce zaprezentować
swojej publiczności. Bo zważmy, że akurat

najwięcej prapremier przygotowała w o-

statnim sezonie „Bagatela" i teatr tarno­
wski, że — w stosunku do liczby nowych
przedstawień (a więc statystycznie) Teatr

Ludowy wprowadził najwięcej debiutów

dramaturgicznych, a Teatr im. J. Słowac­
kiego w ciągu 3 miesięcy na scenie swo­
jej „Miniatury” pozwolił zadebiutować
młodym reżyserom z PWST aż dwa razy
(na 4 spektakle). Ale najbardziej debiuty
w dramaturgii oraz w inscenizacjach u-

wydatniły się na obu scenach Starego Te­
atru. Może właśnie na skutek rwanego
repertuaru „wielkiego”, który uległ za­
kłóceniom po nagłej, tragicznej śmierci
K. Swinarskiego, więc improwizacje do

niedokończonego „Hamleta” (czytaj: za­
mierzonej ,;bomby" artystycznej) zmusiły
kierownictwo placówki do szukania środ­
ków zastępczych w... nagromadzeniu de­
biutów. Różnej rangi (Tym, Urbankowski,
Karpiński) — i jakby od przypadku do

przypadku. A żadna z tych premier nie
okazała się rewelacją artystyczno-ideową.

REWELACJI na tym odcinku — czyli w

nowej dramaturgii polskiej zajmującej się
współczesną tematyką krajową — nie mo­
żna odnotować zresztą w żadnym z kra­
kowskich teatrów. Zaledwie z ośmiu

współczesnych sztuk mówiących o NAS

tylko cztery nowe utwory zajmowały się
rodzimymi sprawami, bliskimi i potrze­
bnymi społecznym rozważaniom. Jednak­

że trzy z nich te konfrontacje z widownią
ograniczyły do dowcipkowania, aluzyjek i

farsowości. Niekiedy zaś wyłącznie do pu­
blicystyki w lżejszym wydaniu. Czwartej
natomiast, czyli „Naszej patetycznej” w

Teatrze Ludowym nie widziałem, bo pre­
miery prasowej jeszcze nie wyznaczono.

W efekcie — tyle efektowny, co i dość

obfity repertuar nowości dramaturgii pol­
skiej — właśchoie nie spełnił oczekiwań.
I krytyki, i odbiorców liczących na ambi­
tną literaturę sceniczną (prócz „Emigran­
tów" Mrożka — Wajdy oraz, być może
„Darzboru" Abramoioa — Krasoioskiego).
Także większość debiutów reżyserskich
bardziej hołdowała modom i módkom po­
wielania chwytów pseudo-awangardy tea­
tralnej, aniżeli zaznaczyła się oryginalny­
mi cechami, odkrywającymi nam choćby
tylko zadatki wybitnego talentu młodych
inscenizatorów.

IE POPADAJĄC jednak w biadole­
nie nad dalszymi obrotami tego
błędnego koła, mimo wszystko —

jak mniemam — należy mieć uzna­
nie dla odwagi teatrów krakowskich. Bo

jeśli nie dziś lub jutro — to pojutrze (trak­
tując rzecz metaforybznie) chyba doczeka­
my się dojrzalszych owoców poszukiwań
tematu polskiego w teatrze. Ucząc się na

błędach, na zachwianych proporcjach i na

porażkach debiutantów. Gdyż luiadomo, że
tylko tam, gdzie nic się nie dzieje — rów­
nież nie ma błędów i pomyłek.
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Wojewódzka Usługowa
Spółdzielnia Pracy

Oddział Usług Malarskich

i Parkieciarskich

ZAKŁADY MIĘSNE
w DĘBICY, ul. FABRYCZNA 1

K-4756

PARTER:

oferuje:

inmuiumuHiminmumi

POLSKIE LINIE LOTNICZE -LOT

Z okazji Dnia Złotnika «IM.AGO- ARTIS»

Jesteśmy do Waszych usługi

muuinwihuiuiiiniiiiJiBHiiuuiiimuiiiimj.
©
©

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Artystycznego w Krakowie składa

wszystkim Złotnikom i Jubilerom najserdeczniejsze życzenia oraz

zaprasza Miłośników sztuki złotniczo-jubilerskiej na wystawę własnych

wyrobów, eksponowanych w dniach od 19 do 25 czerwca (przez całą

dobę) w witrynach sklepu «Cepelii» w Krakowie przy pl. Mariackim 1

•POLSKIE. LINIE LOTNICZE -LOT-

ZAKOPANE, ul. Słcnecz 2o

Hotel Juventur (wejście od ul. No­

wotarskiej lub ul. Kościuszki).
tel. 36-35. k-3502

DQMYTOWAROWE«CENTRUM»
Oddział w Krakowie

zapraszają turystów
do swoich placówek handlowych

„KRAKUS”, ul. Anny 2 oferuje sze­

reg atrakcyjnych artykułów na następujących stoiskach: HOLOR
KRAKÓW, ul. BARSKA nr 2

telefon nr 613-75, 614-02

wykonuje w ciągu całego roku, na

zlecenia osób prywatnych — roboty:

I PIĘTRO:
■li-T? . ...

---------- M

© kosmetyki
© pończochy, skarpety

O spodnie turystyczne
® sprzęt zmechanizowany

® wyroby jubilerskie
® art. gospodarstwa domowego

© sprzęt elektrotechniczny

II PIĘTRO:

© bielizna dziecięca
® galanteria odzieżowa

® galanteria skórzana
• obuwie męskie

• odzież męska i chłopięca
© bielizna męska

i

\

l

• wyroby dziewiarskie damskie, męskie i dziecięce
® obuwie damskie

© obuwie dziecięce
© odzież damska i dziewczęca

® bielizna damska

DOM TOWAROWY „HERMES”, os. Wieczysta, na I p.

art. gospodarstwa domowego
• kosmetyki

• odzież damską i męską
® art. sportowe

• zabawki

® galanterię skórzaną
® galanterię odzieżową

• bieliznę damską, męską
i dziecięcą

® wyroby dziewiarskie
® obuwie damskie

męskie i dziecięce

Informujemy PT Klientów, że wszystkie stoiska w DT

„Krakus” prowadzą sprzedaż towarów za waluty wymie­
nialne, a także skup walut krajów kapitalistycznych i kra­
jów demokracji ludowej w kasie walutowej na I piętrze.

tapetowanie ścian
(tapetami krajowymi produkowanymi na

licencji angielskiej i importowanymi).

pokrywanie podłóg
wykładzinami dywanowymi (wzory i ko­

lory do wyboru)

G

impregnowanie konstrukcji
drewnianych budynków mieszkalnych i go­
spodarczych, zwłaszcza w gospodarstwach
rolnych, FARBAMI OGNIOOCHRONNYM1,
atestowanymi przez Komendę Główną

Straży Pożarnych.

Szczegółowych informacji udziela i zle­
cenia na powyższe roboty przyjmuje —

Dział Techniczny, w biurze Oddziału przy
ul. Barskiej 2, I piętro, pokój nr 3 — co­
dziennie w godzinach 8—14, w soboty w go­
dzinach 8—12.

K-2155

TRANSFORMATOR
TON 100/20, Y25/15/0.4 kV — KUPI

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej — w Suchej
Beskidzkiej, ul. Batalionów Chłop­
skich nr 261.

2 nowe SILNIKI
WYSOKOPRĘŻNE

typu SW-6S0 1, wg licencji Leyland oraz

różne części zamienne
do samochodu «ŻUBR»
SPRZEDA przedsiębiorstwom uspołecznio­
nym Miejskie Przedsiębiorstwo Transportu
i Sprzętu Budowlanego — w Krakowie, ul

GŁOWACKIEGO 56.

Informacji udziela — Dział Zaopatrzeni"
Przedsiębiorstwa, telefon 741-84, w god'
nachod7do15. K-426.

ogłaszają WPISY
dla chłopców do klasy pierwszej
Zasadniczej Szkoły Zawodowej

na rok szkolny 1976/77

w zawodach:

ELEKTRYKA

MECHANIKA maszyn prze­
mysłu spożywczego
MALARZA

BLACHARZA

MURARZA.

Warunkiem przyjęcia do szkoły jest
złożenie niżej wymienionych dokumen­
tów:

■ podanie
B życiorys
B świadectwo zdrowia
B trzy fotografie
B wyciąg z aktu urodzenia
B świadectwo ukończenia VIII klasy

szkoły podstawowej.

Ponadto uczniowie
— mają możliwość korzystania ze

stołówki i innych świadczeń przysłu­
gujących pracownikom Zakładów.'

Podania przyjmuje i szczegółowych
informacji udziela Dział Organiza-
cyjno-Osobowy.

MĄCZKĘ
MARMUROWĄ CZARNĄ

o granulacji 0-2 mm, SPRZEDADZĄ se­
ktorom uspołecznionym lub odbiorcom in­
dywidualnym Krakowskie Zakłady Kamie­
nia Budowlanego w Krzeszowicach, ulica

Krakowska 212, Cena 1 tony loco maga­
zyn — 90 zł. Odbiór własnym środkiem

transportu. Szczegółowych informacji u-

dziela Dział Zbytu, telefon Krzeszowice 29,
wewn. 17. K-4477

. W0JEW^DZKA spóiDziiitiiA
C SPOŻYWCÓW w KRAKOWIE

Spółdzielcze Domy Handlowe w Krakowie

$ «JUBILAT», al. Krasińskiego 1

O «AZORY», ul. Elsnera 3

oraz

poleca dobrze zaopatrzone sklepy na terenie

@ KRAKOWA

® NOWEJ HUTY

® MYŚLENIC

® WIELICZKI

@ SKAWINY

«SPOŁEM»—gwarancją
dobrych zakupów!

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ODZIEŻOWEJ
w Krakowie, plac Matejki 11

przyjmuje WPISY
na pierwszy semestr 3-letniego (6 semestrów)

Średniego Studium Zawodowego dla Pracujących
o kierunku odzieżowym

Słuchacze po ukończeniu semestru, programowo najwyż­
szego, z wynikiem pozytywnym, otrzymują świadectwo, stwier­
dzające ukończenie szkoły średniej zawodowej.

Świadectwo ukończenia średniego studium zawodowego
uprawnia absolwentów do składania egzaminu dojrzałości.
Do podania o przyjęcie należy dolęczyć;

własnoręcznie napisany życiorys,
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
skierowanie zakładu pracy na naukę lub zaświad­
czenie o zatrudnieniu,
dokument stwierdzający 2-letni staż pracy zawodo­
wej w zakładzie odzieżowym.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły. K-4778

JESTEŚMY TWOJĄ LINIĄ
— PODRÓŻUJ z NAMI!

KRAJOWY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI PRACY

TWORZYW SZTUCZNYCH i GUMY

Zakład Projektowania — Kraków

ul. Floriańska 15, tel. 5S3-51

przyjmuje zlecenia

na opracowania projektowe
wielobranżowe

zakładów przemysłowych, usługowych itp
W szczególności zakład wykonuje:

KONCEPCJE ZAGOSPODAROWANIA
ZAŁOŻENIA TECHNICZNO-EKONOMICZNE
ZAMIERZEŃ INWESTYCYJNYCH
PROJEKTY TECHNICZNE
MODERNIZACJA i ROZBUDOWY
EKSPERTYZY BUDOWLANE
NADZORY JAKOŚCI INWESTYCJI

otworzyły w Zakopanem

Biuro Sprzedaży i Rezerwacji miejsc
dla osób udających się za granicę drogą lotniczą.

Poza sprzedażą biletów i rezerwacją miejsc nasze

biuro udziela wyczerpujących informacji o wszelkich

formalnościach, jakie należy załatwić przed rozpoczę­
ciem podróży.

Samoloty LOTU zawiozą Was nie tylko do wszystkich
większych miast Europy, Bliskiego Wschodu i Afryki
płn., ale także do Nowego Jorku i Montrealu ZA ZŁO­
TÓWKI.

Nasze biuro w Zakopanem pomoże wybrać najlep­
szą porę roku do odbycia podróży i zaoferuje najniż­
szą cenę biletu.

Czekamy na Wasze zgłoszenia listowne, telefoniczne

i osobiste.

I
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Lokale

biologicznie
łatwo przyswajalna lecytyna

wzmaga sprawność fizyczną i umysłową organizmu
wzmacnia układ nerwowy i przeciwdziała zmęczeniu
zwiększa zdolność koncentracji uwagi

poprawia czynność wątroby i serca

przyczynia się do poprawy przemiany materii

wzmaga siły obronne organizmu przeciw zakaże­
niom, skraca okres zdrowienia

czynna

pylpipithili lecytyna w postaci emulsji,
w* rKuIIIłIH Utjuid o przyjemnym smaku —

lecytyna z witaminami w dra-

jjjglll E* IHCllUlU Drażetki żetkach dla dorosłych

lecytyna i> witaminami w po-

Ylta biiffileciflnii staci emulsji, o przyjemnym

produkcji
oferują i szczegółowych informacji

placówki handlowe

PRZEDSIĘBIORSTWA
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

Belgia
udzielają

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Dębickich Zakładów

omil) Opon Samochodowych
«STOMIL» w Dębicy

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1976/77 (bez egzaminu wstępnego)

do szkół dziennych młodzieżowych:
L do 2-letniego Policealnego Studium Zawodowego Minister­

stwa Przemysłu Chemicznego — o specjalności technologia
procesów chemicznych (po ukończeniu liceum ogólnokształ­
cącego, względnie innej szkoły średniej)

II. do 5-letniego Technikum Chemicznego Ministerstwa Przemy­
słu Chemicznego — o specjalności technologia procesów che­
micznych (po ukończeniu VIII kl. szkoły podstawowej)

Po ukończeniu szkoły absolwent otrzymuje dyplom technika

chemika, a po złożeniu egzaminu dojrzałości prawo wstępu na

wyższą uczelnię
III. do 4-Ietniego Liceum Zawodowego Ministerstwa Przemysłu

Chemicznego — o specjalności operator procesów w przemy­
śle chemicznym (po ukończeniu VIII kl. szkoły podstawowej).
Absolwent uzyskuje średnie wykształcenie zawodowe, a po
złożeniu egzaminu dojrzałości prawo wstępu na wyższą uczel­
nię.

IV. do 3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej (przyzakładowej
DZOS) — o specjalności aparatowy procesów chemicznych
i o specjalności ślusarz mechanik (po ukończeniu VIII kl.

szkoły podstawowej).
'Absolwentom zapewnia się dalsze kontynuowanie nauki na

miejscu w 3-letnim Technikum Chemicznym dla pracujących.
Podania o przyjęcie, wraz z wymaganymi dokumentami, należy

składać lub przesyłać pocztą, pod adresem: Zespół Szkół Zawodo­
wych Dębickich Zakładów Opon Samochodowych „Stomil” w Dę­
bicy, kod. 39-200, ul. 1 Maja 1, nr telef. 28-31, wewn. 11-30 do 32.

Uczniowie z ocenami bardzo dobrymi i dobrymi oraz laureaci

olimpiad mają zapewnione pierwszeństwo w przyjęciu do szkoły
i otrzymania miejsca w internacie.

O terminie zgłoszenia się do szkoły oraz o decyzji w sprawie
przyjęcia każdy zostanie w krótkim terminie powiadomiony na

piśmie, pod adresem domowym.
Dyrekcja Zespołu Zakładowych Szkół Zawodowych

K-4776

Zarząd Oddziału Krakowskiego PTTK — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie robót remonto­
wo-budowlanych, elektrycznych i kanalizacyj-
no-wodociągowych, 2 budynków podworskich
w Korzkwi k. Zielonek.

Wartość robót budowlanych — 800.000 zł,
wodno-kanalizacyjnych — 152.000 zł.

Termin zakończenia robót — 30 kwietnia
1977 roku.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty należy składać w Oddziale Krakow­
skim PTTK Kraków, ul. Basztowa 6, do dnia
29 czerwca 1976 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2
lipca 1976 roku, o godzinie 9.

Z dokumentacją można się zapoznać w biu­
rze Oddziału Krakowskiego PTTK.

Część materiału budowlanego jest na miej­
scu budowy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn. K-4834

PILNIE sprzedam dom

drewniany w dobrym sta­
nie wraz z działką 10 ar.

Zgłoszenia; Jan Jurczak,
Kasina Wielka 500.

P-131

TARNÓW! Superkomforto-
wą garsonierę zamienię na

podobne w Krakowie lub
Nowej Hucie. Zgłoszenia:
Nowa Huta, os. Niepodleg­
łości 7/58, w godz. 18—20.

g-4345 K-4799

Zakłady Usług Radiotechnicznych

i Telewizyjnych
w Krakowie ul. Mogilska nr 40

zlecą następujące ROBOTY

DEKARSKO BLACHARSKIE
♦ pokrycie blachą dachu na bu­

dynku biurowca — o pow. 260
m2, w Krakowie przy ul. Mo­
gilskiej 40 — wartość robót ok.
80.000 zł

ę remont dachu magazynu — o

pow. 5.000 m2, w Krakowie,
przy ul. Makuszyńskiego 7 —

polegający na reperacji pokry­
cia z papy oraz ofasowania
blachą koszy — wartość ro­
bót około 120.000 zł.

Termin wykonania 31 IX 1976 r.

Oferty przyjmuje Dział Inwestycji
Remontów ZURT w Krakowie, ul.

Mogilska 40, pokój 38, tel. 161-22,
wewn. 92.

i
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WYTNIJ — ZACHOWAJ! < WYTNIJ — ZACHOWAJ! ♦ WYTNIJ!

Informator o usługach «ARGEDU»
la terenie dzielnic miasta Krakowa

9
gNr
2 zakładu Adres zakładu Godz.

otwarcia
Telefon Zakres wykonywanych robót

M

i
s Dzielnica Śródmieście S

5■*B
£ 709 Daszyńskiego 22 1^-18

10—16
556-96

M
pralnice automatyczne, pralki, chtodziar- S
kl domowe, odkurzacze, froterki, sprzęt Z

grzejny, młynki, roboty kuchenne, za- 3
palniczki gazowe ltp.

i 721 os. Wiśniowa,
ul. Sadowa

10—18
10—16

307-31
chłodziarki domowe sprężarkowe — 5
wszystkie typy — naprawy — regeneracja 3
agregatów (z terenu całego miasta)

i 725

9KS_____
Olsza II,
ul. Lublańska

10—18
10—16 307-31

chłodziarki domowe sprężarkowe — £

wszystkie typy, naprawy — regeneracje g
agregatów (z terenu całego miasta) g

| 724

KiS
SK.------- ---

Olsza II,
os. Akacjowe,
ul. Młyńska 2

10—18
10—16 192-51

pralki, chłodziarki domowe, odkurzacze, £
froterki, sprzęt grzejny, młynki, roboty S
kuchenne, żelazka, wentylatory ltp.

i 726

§—
ul. Poselska 18 10—18

10—16 226-84 przezwajanle silników elektrycznych — g
(z terenu całego miasta i województwa) g

s
i 717

S . .......

uL Józefa 23 7—15
7—13 215-39

montaż pralnie automatycznych 1 bojle-
"

rów elektrycznych (z terenu całego mia- 3
sta) «

S

•Kis
M Dzielnica Podgórze Ka

B
i
S 705 pl. Powstańców

Śląskich
10—18
10—16

658-69
pralnice automatyczne, pralki, chłodziar- §
ki domowe, bojlery, odkurzacze, froterki, g
sprzęt grzejny, roboty kuchenne, zapal- 8
riiczki gazowe ltp. g

FI'-
Mt
£
S 715
9
S

os. Podwawelskie
ul. Komandosów —

pawilon 2

10—18
10—16 607-86

chłodziarki domowe, pralki, bojlery elek- g
tryczne, odkurzacze, froterki, młynki, £
roboty kuchenne, żelazka, wentylatory ltp.

“

723 os. Kozłówek
10-18
10—16

chłodziarki domowe, pralki, bojlery, od- g
kurzacze, froterki, sprzęt grzejny, młyn- £
ki, roboty kuchenne ltp.

■U1
|733.■

1
ul. Krasickiego 2

10-18
10—16

653-21
naprawy maszyn do szycia i maszyn dzie- S
wiarskich (z terenu całego miasta i woje- g
wództwa) ZAKŁAD SPECJALISTYCZNY* S

Dzielnica Krowodrza
s

704 ul. Fałata 2
10—18
10—16

578-00

chłodziarki domowe, bojlery, pralki, od- S
kurzacze, froterki, sprzęt grzejny, młyn- S

ki, roboty kuchenne, golarki elektryczne, £
żelazka, wentylatory itp.

706

S

ul. Dzierżyńskiego 22 10—18
10—16 398-40

1 " Ml

odkurzacze, sprzęt grzejny, froterki, S
młynki, roboty kuchenne, wirniki, wen- S

tylatory, golarki elektryczne, żelazka itp. £

■
! 713
S

ul. Bronowicka 64 10—18
10—16

—

pralnice automatyczne, pralki, chłodziarki 3
domowe, bojlery, sprzęt grzejny, odku- “

rzacze, froterki, młynki, roboty kuchen- —

ne, wentylatory ltp.

g■

700

3BKB
ul. Wrocławska 62

10—18
10—16 391-09

chłodziarki domowe, pralki, bojlery, 3
sprzęt grzejny. odkurzacze, froterki, g
młynki, roboty kuchenne, golarki elek- £

tryczne, żelazka itp.

■19 Dzielnica Nowa Huta
■a

3

703 os. Centrum B, blok 8
10—18
10—16

433-96
froterki, odkurzacze, żelazka, wentylato- 3
ry, młynki, roboty kuchenne, golarki g
elektryczne, sprzęt grzejny itp.

3 710■5
os. Kolorowe —

pawilon 3
10—18
10—16 454-71

M
chłodziarki domowe, pralnice automatycz- 5
ne

714
os. Bieńczyce —

pawilon 3
10—18
10—16 465-39

froterki, odkurzacze, żelazka, wentylato- £
ry, młynki, roboty kuchenne, golarki 3
elektryczne, sprzęt grzejny itn.

KB

| 732

iniiiiiiiim

os. Kościuszkowskie
IIHIIIIIIIIIIMIIIIIllllllllll

10—18
10—16

llllllllllll

458-57
iliiilliillli

—

"

.............. ........................................—■, .

chłodziarki domowe, pralki, bojlery, wi- £
rówki do bielizny. £

■ IIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIlilllllllHIIIIIIIIUIIIII

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. Mazowiecka 25, w porozumieniu
z Krakowską Komendą Ochotniczych Hufców Pracy Fe­
deracji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej

ogłaszają NABÓR
do KMNE2EH HUFCA PRACY

dla młodocianych, w wieku 16—18 lat

w specjalnościach:
MURARZ-TYNKARZ • BETONIARZ • CIE§LA-
MONTAZYSTA • MALARZ BUDOWLANY • STO­

LARZ O SZKLARZ • POSADZKARZ • BLACHARZ

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:

1) dowód osobisty lub dowód osobisty rodziców

do wglądu
2) ostatnie świadectwo szkolne

3) trzy fotografie
4) pisemną zgodę rodziców na przyuczenie zawodowe.

Młodzież nie posiadająca ukończonej klasy VIII

będzie uczęszczać do Szkoły Podstawowej dla Pracu­
jących. K-4161

ZASADNICZA SZKOŁA LEŚNA

w MSZANIE DOLNEJ, ul. J. MATEJKI,

woj. nowosądeckie
i ZASADNICZA SZKOŁA LEŚNA w BALIGRODZIE

woj. krośnieńskie

ogłaszają WPISY
do klasy pierwszej na rok szkolny 1976/77,

kandydatów w wieku 15—17 lat, ■/.
po 8 klasie SZKOŁY PODSTAWOWEJ. <

Nauka trwa 3 lata. f

Szkoła przygotowuje do zawodu

„OPERATOR MASZYN i URZĄDZEŃ LEŚNYCH’*.
Egzamin wstępny do szkoły nie obowiązuje. ♦ Do szkoły przyj­
mowani są wyłącznie chłopcy. ♦ Absolwenci szkoły mają zapewnio­
ne, na korzystnych warunkach, zatrudnienie w leśnictwie. ♦ Po

odbyciu wstępnego stażu pracy mogą zająć stanowisko gajowego,
a po 5 latach pracy stanowisko podleśniczego. ♦ Mogą również

kontynuować dalszą naukę w technikach i liceach leśnych.

WARUNKI PRZYJĘCIA:

1) świadectwo ukończenia

2) dobry stan zdrowia.

Kandydaci zamieszkujący
o przyjęcie do internatu.

Szczegółowych informacji
i wymaganych dokumentów udziela DYREKCJA ZASADNICZEJ
SZKOŁY LEŚNEJ w MSZANIE DOLNEJ, ul. J. MATEJKI 11

i DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY LEŚNEJ w BALIGRO­
DZIE.

Termin składania podań o przyjęcie do szkoły upływa z dniem
1 lipca 1976 r. K-4665

8 klasy SZKOŁY PODSTAWOWEJ3

że dla WYGODY

która obsługuje

W szczególności:

zawiadamia,

z dala od szkoły, mogą się ubiegać

dotyczących' nauki, składania podań

POLSKA KASA OPIEKI S.A.

ODDZIAŁ w KRAKOWIE

KLIENTÓW prowadzi

AGEHCJĘ BANKU PKO S.A

w HALI GŁÓWNEJ
DWORCA GL PKP w KRAKOWIE

INDYWIDUALNY RUCH TURYSTYCZNY

do KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH (KS)

wystawia książeczki walutowe

sprzedaje znaczki opłaty skarbowej i paszporto­
wej

sprzedaje waluty i czeki krajów socjalistycznych

wydaje talony NBP

sprzedaje czeki podróżnicze NBP

skupuje waluty KS i talony NBP od krajowców
dewizowych i turystów zagranicznych.

Godziny otwarcia: od poniedziałku do piątku, w godz.

—16.30 ę w soboty w godz. 9—13.

ZapraszamyI
*5
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Oto nasz tradycyjny, coroczny KONKURS zorganizowany
przez OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ROZPOWSZECH­
NIANIA FILMÓW w Krakowie i REDAKCJĘ „GAZETY POŁUD­
NIOWEJ” — z okazji jej dorocznego Święta!

W tekstach podanych na rysunku, 29 wyrazów zostało zastąpio­
nych liczbami w kółkach. Należy odgadnąć te w-yrazy i wpisać je
do diagramu u dołu rysunku. Litery, które znajdą się w kratkach
z rameczkami, czytane kolejno rzędami poziomymi, dadzą PIER­
WSZĄ część rozwiązania konkursu.

KRZYŻÓWK
TELEWIZOR

BILETEM

NA OLIMPIADĘ

POZIOMO: 1. bóg wojny, 3. piękny
kwiat też cukierek, 5. największy am­
fiteatr czasów starożytnych, 9. kawa z

koniakiem i lodem. 13. jar, 14. sworzeń.
17. przedmiot kultu u Indian. 18. wiszą
na nich firanki, 19. mały ale bardzo
zwrotny i silny statek. 21. bezwarto­
ściowy skrawek zapisanego papieżu, 22.
jeden z zawodów prawniczych. 23. in­
strument z paougą. 24. nowinka osobli­
wi- szczegół... 27. prowizoryczna kon­
strukcja pomocnicza, 30. rzeka, syberyj­
ska,,.wypływa > z jeziora Bajkał. 31. sza­
łas indiański, 32. 'podtrzymują pomido­
ry, 34,. dzieli kort tenisowy, 36. ma. 64
kwadraty; 40. współpraca z okupantem,
44. napój chłodzący, 49. moneta o war-

(jfTAMZ

6A«TY

yMdSi W

ypAN& -

GAZ&tĄ
PotUPNioW

C?f& *

Litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym narożni­
ku, wpisane w kolejności od 1 do 60, utworzą DRUGĄ część roz­
wiązania.

UWAGA: Grubsze kreski w diagramie przedzielają poszczegól­
ne wyrazy.

Obie części rozwiązania (bez wyrazów pomocniczych) prosimy
wpisać na kartce papieru wraz z imieniem, nazwiskiem i dokład­
nym adresem osoby wysyłającej i przesłać tę kartkę w zamknię­
tej kopercie, opatrzonej hasłem „KONKURS” pod adresem: Re­
dakcja „GAZETY POŁUDNIOWEJ” 31-072 Kraków, ul. Wielo­
pole 1.

potuDNi<M)A
Wu

&A2ĘTĄ

SMtęrA

Potpp/u icwej
a>naKi(& r

TERMIN NADSYŁANIA ROZWIA{ZAN upływa z dniem 30 czerwca

br. (decyduje data stempla pocztowego).
Między uczestników konkursu, którzy nadeślą prawidłowe

rozwiązania, rozlosujemy następujące nagrody:
I nagroda - 10.000 zł

7 nagród po 5.000 zł

21 nagród książkowych
Konkurs opracował i wykonał

GWIDON MIKLASZEWSKI

U'
tości zabytkowej, 51. dziecinna zabawa
także trening, 52. obrabiarka, 53. pofał­
dowana zasłona, 54. najważniejszy ele­
ment w kinie. 55. na łokciu lub kola­
nie, 56. składacz, 57. w dynastiach
francuskich zwany delfinem, 58. wie’ki
wąż dusiciel. 59. kule bilardowe, 61
rzeka i paliwo.

PIONOWO: 8. kawałek smażonej sło­
niny.' 3. dochód, zysk, 4. kotlina ota­
czająca Tatry od wschodu i płd. wsch.,
6. gromadzi się go na zimę. 7. imię He­
mingway^, 8 na końcu lufy. 9. autor

„Chłopców z Placu Broni”. 10. do za­
wieszania drzwi lub okien. 11. alumi­
nium,, 12; marszałek w. koronny, wojew.
krakowski z okresu królowej Bonv. 14.
cieśnina w zach. części Bałtvku. 15. bo­
hater tragedii Szekspira. 16. tytuł wład­
cy u ludów mongolskich. 18. jeden z re­
formatorów Kościoła. 20. rzecz wyłącz­
nie królewska. 25. teren sportowy. 26.

'

krawędź, brzeg. 28. rozpadlina, przepaść,
29. unicestwienie., 33. przyjemna woń,
35. nibv mała rzecz a ma tak wiele znar

czeń. 37 wybitny malarz francuski z

końca XIX w., 38; sprasowany owies
(wspak). 39. imię żeńskie zdohniale. 40.
jedno z największych (obszarowo)
państw świata. 41. nrzvrząd d’a, astra-.
noma i artvlerzvsty 42. zamek rnaure-.

tański. 43. irytacja, złość. 45. drobno do-

krąszona substancja. 46. szybki prąd w

rzece, 47. opera Verdiego, 48. legpwiękb
'

niedźwiedzia.. 50. urodzinowy wypiek,
51. do siania mąki.

39 4o

45 46

55

r54

■MMMM
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 25. VI. 76 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: ..Krzyżówka nr 23”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi Redakcja rozlosuje:

TELEWIZOR TURYSTYCZNY
JUNOST 401” oraz 10 KSIĄ­

ŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 21

POZIOMO: 7. magnetofon, 8. wyprysk,
9. apanaże. 11. omen, 13. szajka. 15.anan-
ke, 17. zodiak, 19 fotoreportaż, 22'. owe-

rol, 25. nakład, 27. świerk, 28. ogar, 29.
przewód, 30, ozimina, 31. szermierka.

PIONOWO: 1. marynata. 2 . Hadyna, 3.
Wnukowo, 4. romanca, 5. kolana, 6. wra­
żenie, 10 ■ostrężyny, 12. republika, 14. Ki-
lonia, 16. negatyw, 17 złoto, 18 koral,
szkorbut, 21. wierność, 23. włodarz,
ośrodek, 26 dewiza, 27. świnka.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań

krzyżówce nr 21, z dnia 4 VI 1976 r. na­
grody książkowe otrzymują- J, Bartke,
F. Walawski. W . Falińska. B Małecka —

Kraków, A. Olszowska ■— Tarnów, K. Ka­
niewski — Sokołowsko, L. Kanarczak —

Gorlice, H. Wajda. Z. Chociej — Nowy
Sącz, K. Fąfara — Żegocina.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE
POCZTĄ

20.
24.

W
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TEATRY

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Sułkowski — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): S. Tym: Rozmowy
przy wycinaniu lasu — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
A. Czechow: Wiśniowy sad — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): L.
M. Montgomery: Ania z Zielone­
go Wzgórza — 11, K. Estreicher:

Trzy rozmowy pułkownika Odysa,
W. Górecki: Jeszcze raz Elektra
— 19.30, LUDOWY (os. Teatralne

34): L. Budrecki — I . Kanicki;
Dziś do ciebie przyjść nie mogę...
— 19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
F. Lehar: Hrabia Luxemburg —

19.15, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Ja tu rządzę — .19, JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Kabaret „De
Revolutionibus” — 20.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): A. Strindberg: Panna
Julia — 19 (scena duża).

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: S. Moniuszko:

Straszny dwór — 14 (scena ope­
rowa), J. M. Rymkiewicz: Ułani
— 19.15 (dozw. od lat 16), MINIA­
TURA: Eurypides: Ijon — 19.15

(prem. prasowa), STARY: S. Tym:
Rozmowy przy wycinaniu lasu —

— 19.15 (dozw. od lat 16), MINIA-

Wiśniowy sad — 19.15, BAGATE­
LA: L. M . Montgomery: Ania 2

Zielonego Wzgórza — 11, K. E-
streicher: Trzy rozmowy pułkow­
nika Odysa, W. Górecki: Jeszcze
raz Elektra — 19.30, LUDOWY:
L. Budrecki — I . Kanicki: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę... — 18

(przedst. zamkn. abonamenty nie­
ważne), GROTESKA: H. Cyganik
i T. Kwinia: Poproście rzepa by
się nie czepiał — 11, J. Rakowie­
cki i J. Wittlin: Królewna Śnież­
ka — 17, J. Sztaudynger: Wygnań­
cy Ewy — 20, KOLEJARZA — Ja

tu rządzę — 19.
TARNÓW — SOLSKIEGO: M.

Piwowski: Przepraszam, czy tu
— 19 (scena duża).

NOWY SĄCZ — TEATR 'LOT­
NICZY (al. Wolności 23'- Anty­
gona — 20.30.

PROPOZVCJE

SOBOTA
■ STOWARZYSZENIE POL­

SKICH artystów muzyków
(Mikołajska 14) zaprasza na reci­
tal fortepianowy ALICJI JAN-

KOWICZ-MASAN, stypendystki
AKADEMII MUZYCZNEJ W
WIEDNIU. W programie B. GA-

LUPPI, L. VAN BEETHOVEN, FR.

CHOPIN — 19.30 .

NIEDZIELA
■ w OPACTWIE OO. BENE­

DYKTYNÓW odbędzie się RECI­
TAL TYNIECKI z udziałem M.
MERUNOWICZA — organy, W.
KWAŚNEGO — skrzypce, Z. PO-
LONKA — altówka i K. KOŚLA-
CZA — wiolonczela — 17 ■ PAŃ­
STWOWY TEATR LALKI I AK­
TORA IM H. CH. ANDERSENA
Z LUBLINA zaprasza młodzież
i dorosłych do TEATRU LETNIE­
GO W BARBAKANIE na wido­
wisko TRYPTYK STAROPOLSKI.
Sztuka oparta na tekstach pol­
skich i angielskich z XVII i XVIII
w., zdobyła G^IAND PHIX FE­
STIWALU TEATRÓW LALEK
— 20.

PONIEDZIAŁEK
■ pp DESA, Galeria B (Brac­

ka 2): Otwarcie wystawy STEFA­
NA BORZĘCKIEGO — 19.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Niewin­

ni o brudnych rękach (Ir. 18 lat)
»oo

_ jo, 12.30, Con amore (poi.
15 lat) */°°° — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): Lady
Caroline Lamb (ang. 15 lat) *l°° —

16. KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Świat Dzikiego Zachodu (USA 15

lat) */°’° — 15.45, 18, 20.15 KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): No, i co

doktorku? (USA 15 lat) — 10, 12,
Żyć na przekór (USA-jug. 15 lat)
** °

— 18, 19.30 . MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Dziewczyna z laską (ang.
15 lat) 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Układ

(USA 18 lat) ***/°°“ — 14.30, 17,

19.30. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go S): Dzieje grzechu (poi. 15 lat)
**/““

_ 1S.30, 183o. pasaż BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o.) — 10, 11, 15, 16, 17, Sa-
mi swoi (poi. b.o .) **/°ooo

__ 12,
Śmiech w ciemności (ang. 18 lat)
**/°°®

_ 18, 20 22 pODWAWEL.
SK1E (Komandosów 21): Wielki

łup gangu Olsena (duńs. b.o.).
PUCHATEK (Park Jordana):
Coralgol kowbojem — 11, 12, 13,
15, 16, 17 Tajemniczy blondyn w

czarnym bucie (ir. 15 lat) »*/°°® —

18. PROKOCIM ZZK KOLEJARZ:
Britannic w niebezpieczeństwie
(ang. 15 lat) »»!°°° — 19. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Safari 5600 (jap.
b.o.) »*/»°® — 17. SFiNKS (os. Gó­
rali 5): Dziewczyna z laską (ang.
15 lat) »♦/»» — 16, 18, 20. SZTU­
KA (Jana 4): Syndykat zbrodni

(USA 15 lat) ♦*♦/=<>= — 10.15, 12.30,
Dzień Iluzjonu: film z cyklu —

Taniec i piosenka na ekranie 15.45,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Morderstwo w Orient

Ekspresie (ang. 15 lat) **;«» —

15, 17.30. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Oto jest głowa zdsajcy
(ang. 15 lat) ***/»<> — 15, 17.30, 20.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Miłość w godzinach
nadliczbowych (ang. 15 lat) **/°°
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
sala (os. Na Skarpie 7): Play
Time (fr. b.o .) **/» — 15, 17.15,
19.30. TĘCZA (Praska 27): West
Side Story (USA 15 lat) »***/»=» —

17, 19.30 . UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Policjanci (USA 18 lat)
***/°°0°

_ 10, 12.15, 15.45, 18, 20

Rywalka (fr.) -U 22. UGOREK (os.
Ugorek) : Król areny (ZSRR 15

lat) — 15, Syn Godzilli (jap. b.o .)
»/°°®

_ I7j lg WANDA (Waryń­
skiego 5): Ucieczka gangstera
(USA 18 lat) »*»/oooo — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Trzej muszkieterowie (pan.- ang.
b.o.) ****,'0000 „ 15.45, 18, 20.15.
Powrót tajemniczego blondyna
(fr. 15 lat) — 22 .15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Dra­
pieżca (fr.-wł. 15 lat) */°°° — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Samotny detektyw
Mc Q (USA 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA (Gazowa 25):
Zagłada Japonii (jap. b .o.) **/°°® —

10.45, 17.45, 20, Prywatny detektyw
(ang. 15 lat) »*/°® — 13, 15.45.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Wy­
brzeże Bretonii (poi. b.o.) — 17.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Wydra pana Grahama (ang.
b.o.) */»» — 11 .

DOBCZYCE — Raba: Synowie
szeryfa (USA 15 lat) */°®» — 20,
GDÓW — Promyk: Zew krwi

(ang. 15 lat) */°° — 19, KRZESZO­
WICE — Nowości: Flip i Flap w

Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o .)
*/°°®

_ 16, 18, 20, MYŚLENICE —

Wisła: Ucieczka gangstera (USA
18 lat) ***/°°®o

_ 15.30, 17.45, 20,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Mściciel

(USA 18 lat) */®°® — 15.45, 19,
PROSZOWICE — Syrenka: Gdyby
Don Juan był kobietą (fr. 18 lat)
*/ooo

_ 17, SŁOMNIKI — Czar:

Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr.
b.o.) »*/»® — 16.30, 19.30, SKAŁA —

Grota: Szczęśliwego Nowego Ro­
ku (fr. 15 lat) **/°°° — 16, 18,
SKAWINA — Junak: Winnetou w

Dolinie Śmierci (jug. b.o .) */=oo
— 16, 18, 20, WIELICZKA — Gór­
nik: Taka ładna dziewczyna (fr.
18 lat) */«® — 16.45, 19.

NIEDZIELA
APOLLO: Niewinni o brudnych

rękach (fr. 18 lat) */“> — 10 seans

zamkn., 12.30 (popoł. seanse jak w

sob.) DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30 Lady Caroline Lamb (ang. 15
lat)..*/0® — 16, 18.15. KIJÓW:
Świat Dzikiego Zachodu (USA 15

lat) */°°o — 11, 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Tygrysiątko (bulg.
b.o.) — 11, Głos z tamtego świata

(poi. 15 lat) **/» — 16, 18, No, i co

doktorku? (USA 15 lat) — 20.
MŁODA GWARDIA: Poranek —

12 (popoł. seanse jak w sob.).
MASKOTKA: Bajki — 10.30, 11.30

(popoł. seanse jak w sob.) . PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
i Lolka (poi. b .o.) — 10, 11, 12, 13,
15, 16, 17, Śmiech w ciemności

(ang. 18 lat) **/°°° — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
12 (popoł. seanse jak w sob.)
PROKOCIM ZZK KOLEJARZ:

Coralgol i banda złego Kida —

17 (popoł. seanse jak w sob.).
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13 (popoł.
sanse jak w sob.) . SZTUKA: Syn­
dykat zbrodni (USA 15 lat) ***.'°°«
— 10, 12, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA: Unkas — ostatni Mohi­
kanin (rum. b.o.) */°°° — 13 (popoł.
seanse jak w sob.) ŚWIATOWID
D. SALA: Królowe Dzikiego Za­
chodu (fr. 15 lat) »/°°°° — 11

(popoł. seanse jak w sob.). TĘ­
CZA: West Side Story (USA 15
lat) ****/ooo

_ 15; 17.30. UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13 (popoł. seanse

jak w sob.). WĄNDA: Ucieczka

gangstera (USA 18 lat) ***'00°° —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Trzej muszkieterowie (pan.-

iiimHiiiiiiiiiiHiHiniimHmmuHiiiiuiiiiiiimuiłminiiiiiiimummiiiiiitinmiiiinmiiiiin

s 19, 20 czerwca — sobota, niedziela 1976 r. Gerwazego, Sylweriusza
S

__________

—-- --- ■' .................
— - -..... .

—-------- s
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ang. b.o.) ♦♦♦♦/oooo — 12.15, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 12

(popoł. seanse jak w sob.), Ja i

mój pies (ZSRR b.o .) — 13. WIS­
ŁA: Królewna w oślej skórze —

11, Prywatny detektyw (ang. 15

lat) ♦♦ 00 — 13, 15.30, Zagłada Ja­
ponii (jap. b .o .) **/ooo — 15.30,
17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC: (niecz.) .

SKAWINA — Hutnik: Ostatnie
zadanie (USA 18 lat) ****/ooo —

17, 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — Komnaty: Wystawa

„Sztuka dworu Wazów w Pol­
sce” sob. niedz. (10—18), Wystawa
„Wawel zaginiony” sob. niedz. (10
— 15.30), Skarbiec i Zbrojownia
scb. niedz. (10—15.30), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA Wystawa „Dzieje Rynku
Krakowskiego” sob. (9—16), niedz.

(13—17), MUZEUM NARODOWE
— Sukiennice: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH, Pijarska 8:
sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-

ŁAYSKICH, pl. Szczepański S:

sob., niedz. (10—16), DOM

MATEJKI, Floriańska 41 Wysta­
wa czasowa „Kierunki artystyczne
w twórczości uczniów J. Matejki”
sob. (10—16), niedz. (9—15), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa —

Ekspresjonizm w grafice polskiej:
sob., niedz. (10—16), HISTORYCZ­
NE: Sziptalna 21: Wystawa malar­
stwa Waldemara Kszanowicza: sob.
niedz. (9—14), Franciszkańska
4: sob., niedz. (11—18), Ja­
na 12: Wystawa stała MILITARIA
sob, niedz. (9—14), Rynek Gł. 35,
sob., niedz. (9—14), ARCHEOLOGI­
CZNE, Poselska 3: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17: sob., niedz.

(10—13), MUZEUM LENINA,
Topolowa 5: Stała wystawa
„Lenin w Polsce” sob. (10—17),
niedz. (10—15), ETNOGRAFICZNE
Wolnica 1: Wystawa „Twórczość
artystyczna dzieci głuchych: sob.
niedz. (10—18), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI, Tetmajera 28:

sob., niedz. (11—14), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

sob., niedz. (10—16), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(b. Lotnisko Czyżyny): sob.
niedz. (10—14), KOPALNIA
SOLI w WIELICZCE: sob.,
niedz. (8—18), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob., niedz. (9—20), KTF (Boh.
Stalingradu 13): sob., niedz. (9—
21), PAŁAC SZTlfKI, pl. Szcze­
pański 4: sob., niedz. (nieez.), PA­
WILON BWA, pl. Szczepański 3a:
VI Międzynarodowe Biennale
Grafiki w' Krakowie 1976:
sob., niedz. (11—19), KLUB ISKRA

(os. Na Skarpie 17) Wystawa —

CZŁOWIEK — PRACA — TWÓR­
CZOŚĆ, GALERIA DESA, Bracka

2: Pokaz grafiki Andrzeja Pietscha,
GALERIA DESY (Jana 3): Wysta­
wa drzeworytów barwnych Aliny
Kalczyńskiej, GALERIA ZPAF,
Anny 3: sob., niedz. (niecz.) . GA­
LERIA KLUBU MPiK, Jagielloń­
ska 1 Wystawa Tadeusza Kurka
— Akwarele sob. (10—19), niedz.

(15—19). GALERIA KLUBU MPiK

(pl. Centralny): Wystawa — Lito­
grafie Lucjana Mianowskiego sob.
(10—21), niedz. (15—20), GALERIA

PRYZMAT, Łobzowska 3: Wysta­
wa — PROTOGRAFIA sob. (9—
19) niedz. (niecz.), SALON TPSP,
N. Huta, al. Róż 3: sob., niedz.

(niecz.), GALERIA SZTUKI (Flo­
riańska 34): Wystawa: Rysunki
Allana Rzepki (niecz.), GALE­
RIA „PAWILON” (N. H. OS.
Kościuszkowskie 5): Wystawa ma­
larstwa Stanisława Fijałkowskie­
go, KLUB WYCHOWANKÓW
UJ (Świerczewskiego 1): Wystawa
pasteli, akwareli i ikon Julii Kil-
lar .PRZEDSZKOLE NR 5 (Szuj­
skiego 4): Wystawa malarstwa
dzieci. KLUB POD GRUSZKĄ
(Szczepańska 1): Drzeworyty —

Theodor Kleinmann (Szwajcaria),
GALERIA KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE (Stolarska 8—10): Wystawa
malarstwa Marii Markowskiej
KDK PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gł. 27): Wystawa Klubu
Amatorów Plastyków: sob. niedz.

(15—20) i KS KORONA (Pstrow­
skiego 9): Wystawa — ŚWIAT IN­
NYMI OCZAMI — prace wykona­
ne w Zakł. Rehabilitacji — Szpita­
la im. Babińskiego sob. niedz. (15

—20). SCK POD JASZCZURAMI

(Rynek Gł. 7): Międzynar. Wy­
stawa Grafiki Studenckiej INTER-
DEBIUT 76. MYŚLENICE — BWA

(3 Maja): Wystawa malarstwa

Dzięgielewskiego z Krakowa sob.
niedz. (9—14). DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa malarstwa

Teresy Kotkowskiej-Rzepeckiej
oraz fotografii Krzysztofa Rze­
peckiego (9—14).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH Marka 34:

(10-21).
SALON ROZRYWKI, Pstrowskie­

go 12: (10—21).
ZOO — Las Wolski (9—17).
CYRK ARENA — Bieńczyce sob.

(19), niedz. (15 i 19).
WESOŁE MIASTECZKO — Ma­

łe Błonia: sob. niedz. (11—21).

POGOTOWIE *

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50 657-57.
al Pokoju 7. 109-01. 105-73. Lotni­
sko Balice 745-63, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60. Krzeszowice 9, 88.

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65 (N. Huta), (niedz.) Try-
nitarska 11, CHIRURGIA DZIEC.:
(sob.) os. Na Skarpie 65 (niedz.)
Prokocim, LARYNGOLOGICZNY:
(sob. niedz.) Kopernika 23a, OKU­
LISTYCZNY: (sob.) os. Na Skarpie
65 (niedz.) Witkowice, UROLO­
GICZNY: (sob.) os. Na Skarpie 65
(niedz.) Grzegórzecka 18, NEU­
ROLOGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65 (niedz.) Kobierzyn.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96
(19—22).

PRZYCHODNIA REJ nr 6 (N
Huta, os Jagiellońskie bl. 1) —

tel 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr l (Gal­

la 24) - tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH — sob.

(15—20), niedz. (10—16). Wizyty
domowe niedz. (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — sob. (15
—20), niedz. (10—16). Wizyty do­
mowe niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym. Inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)
‘

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8, tel. 260-91, czynne sob.

(8—20), niedz. (8—15).
SPÓŁDZ. PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — żarna w. wizyt do­
mowych od 16 do 23.30. Tel. 568-86,
583-44.

POMOC DROGOWA: tel 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel, 578-08, czynne od S
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — tel.
371-37 (16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42. czynny od 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 czynny cała
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA

KDK POD BARANAMI: (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244 -02

(11-18).

'flDTCi

SOBOTA, NIEDZIELA

(dyżury nocne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) - tel.
202-77.

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Floriańska 15,
N. Huta Centrum A.

SOBOTA
PROGRAM I

Wiad.: 8, 9, 15, 16, 19, 20, 23.
8.05 Komentarz. 8 .10 Mel. naszych

przyjaciół. 8.35 Kielecki koncert

rozrywkowy. 9 .30 Moskwa z mel.
i pios. 9.45 Górale, górale, góralska
muz. 10.00 Wiad. — Co czyta kraj.
10.08 Stara i nowa muz. wojsk.
10.30 „Niezapomniane stronice” —

„Pamiętniki J. Ch. Paska. 11.05,
18.25 Nie tylko dla kierowców. 11 .12
Z lubelskiej fonoteki muz. 11.30
Konc. fortepianowy — gra Lidia

Grychtołówna. 11.55 Kom. o sta­
nie wód. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Zesp. wokalne. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Zesp. B. Ciesielskie­
go. 13.15 Konc. życzeń. 13.30 Ka­
talog wydawn. 13.35 Połudn. ryt­
my — aud. J . Jabłońskiej. 14.00
Co się wam w tej aud. najbardziej
podoba — aud. A . Gontarskiej.
14.20 Sport to zdrowie. 14.25 Ze
świata nauki i techniki. 14.30 Prze­
krój muz. tyg. — aud. A. Kaw-

czyńskiej. 15.05 List z Polski. 16.05
Inform. dla kierowców. 16.06 U

przyjaciół. 16.11 Rad. kron. muz.

16.30 Przedst., komentujemy —

aud. T. Fredry. 16.45 Laureaci VIII

Międzynar. Fest. Folk. Ziem Gór­
skich. 17 .00 Studio Młodych — Ra-
diokurier. ,18.30 Nowości „Studia
Piosenki”. 19.15 W kręgu mel. o-

peretk. 20.05 Podwiecz. przy mi­
krofonie. 21 .35 Przy muz. o spor­
cie. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.20 Na gitarze gra J. Feliciano.
22.30 Sobotnia dyskot. 23.10 Koresp.
z zagr. 0 .01 Wiad. 0 .06 Kalend,
kultury polskiej. 0 .11 —5.00 Pr. no­
cny z rozgł. PR w Opolu.

PROGRAM II

Wiad.: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 21.30, 23.30.

5.35 Obserw. i propoz. 6.15 36
lek. jęz. ang. 6.35 Gimnastyka.
6.45 Pogoda. 6.46 Co słychać. 7.10

Grają soliści zapr. do studia PR.
7.35 Aud. publicyst. 7 .45 Konc.

■poranny muz. balet, kompozyt,
ros. i radź. 8 .35 Sprawy codz. —

aud. Red. Społecznej- . 9, 10.45, 14.25,
21.50 Stare instr. wciąż żywe.
10.00 Teatr PR — Opowiadania
fantastyczne — słuch, wg opow.
T. Rittnera „Spotkanie” i „Żona
kupca”. 11.00 Konc. muz. oper,
w wyk. artystów polskich. 11 .45

Bezpiecz. na jezdni zależy od nas

samych. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Terminarz muz. 12.25 „Złote
godziny” — fragm. książki J. M.

Gisgesa. 12.45 Utw. Schuberta i
Brahmsa. 13.35 Mag. wędkarski.
13.50 Chór PR i TV z Krakowa.
14.10 Więcej, lepiej, taniej. 15.00
Radioferie. 16.00 Śpiewa D. Fi-
scher-Dieskau. 16.10 Kupić nie ku­
pić posł. warto. 16.25 Mel. z ope­
retek. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca. 17.20 Nim się książka
ukaże — „Spojrzenie na kulturę
robotniczą w Anglii” — fragm.
książki R. Hoggarda. 17.40 „Czata”
— mag. wojsk. Studia Młodych.
17.55 Nowe nagr. rad. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 8 Symf. W . Boyce’a. 20.30
Metr książek w każdym domu.
20.45 76 lat muz. naszego stulecia
— Rok 1956 — aud. A . Chłopec-
kiego. 21.45 Wiad. sport. 22 .30 Jak

zostać żurnalistą radiowym —

mag. lit. w opr. I. Heppen i T.

Kalińskiej. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Kącik starej płyty —

aud. T . Dębskiego.

PROGRAM III

14.00 Lato w filharmonii. 15.10
Nowe giosy francus. pios. 15.30
„Cielec” — mag. K . Turowskiego.
15.55 Piosenki E. Stachury. 16.15

„Berek” — słuch. D . Bitnera. 16.30
Flamenco z estrady. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Wśród pamięt­
ników — rep. J. Sobkowicz. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 19.15 M. Korniłowi-
czówna ,,W sto lat później”. 19.35

Opera tyg. — G. Rossini — „El­
żbieta — królowa Anglii”. 19.50

„Lewe pieniądze” — pow. R. Mac
Donalda. 20.00 Zapraszamy do

trójki. 22 .15 A. i B. Strugaccy —

„Piknik na skraju drogi” — pow.
22.45 „Zanim nadejdzie czas roz­
stania” — na saksof. gra K. Wa­
shington. 23.00 „Raj rtlfecony” —

miniat. poetyckie. 23.05 Wielkie
konc. Boba Dylana — opr. L . O-
chnio. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Milva.

PROGRAM IV
16.05 Muzyka polska ubiegłego

stulecia — Pieśni W. Żeleńskiego.
16.30 Rozm. i refl. pedagog. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca. 16.50
Inform. kult. 17 .00 Na rad. ant.

wasze troski nasze wnioski. 17 .15
Jazz na gorąco jazz na zimno —

aud. w opr. R. Kowala. 17 .30 Tyl­
ko dla dorosłych — fel. lit. Z.

Kwiatkowskiego. 17.40 Dyskot. dla

wszyst. — cz. II . 18.00 „Bar Bar­
bar” — aud. rozryw. słow.-muz.

w cpr. B. Leszczyńskiej-Cyganik
i B. Tomaszewicz. 18.25 Czy znasz

swoje prawo? 18.40 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.00 Rozm. o

filozofii. 19.30 Stereof. Studio Roz-

rywk. rozgł. PR w Krakowie. 21 .15

Lokalny stereof. pr. muz. — muz.

poważna. 22.15 Rad. portr. Pola­
ków. 22.35 G. Faure — Kwintet

smyczk. e-moll.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Wiad.: 6, 7, 8, 9, 10, 16, 19, 20,
21, 23.

6.05 Public, międzynar. 6 .10 Kier­
masz pod kogutkiem. 7 .16 Gra

polska kapela pod dyr. F . Dzier­
żanowskiego. 7.30 Moskwa z mel.
i pios. 8.15 Przeb. sprzed lat. 9.05
Wiad. sport. 9.15 Rad. mag. wojsk.
10.05 Dla dzieci Teatr Fantazji —

„Zatopione miasto” — słuch. H.

Zdzitowieckiej. 11 .00 XII konc.
OIRT przygot. przez Radio Fiń­
skie. 12 .05 W samo południe. 13.00

Tropami ludzi i pieśni — aud. w

opr. M. Okęckiej i B. Brożka. 14.10

Tyg. przegląd prasy. 14.20 Rec. z

pauzą. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Inform. dla
kierowców. 16.06 Teatr PR — „Mi­
łość i loteria” — słuch, wg ko­
medii J. Pierre’a de Claris. 16.46

Gwiazdy jazzu. 17 .15 Niedz. spotk.
Studia Młodych. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyniki region, gier liczb.
18.10 Rad. Rewia Rozryw. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysk, na

tematy międzynar. 20.20 Nowości

jazzu polsk. 20.40 Sztuka nie tylko
zawodowa. 21.05 Parada polsk. pio­
senki. 21 .30 Koniki i hobby — aud.

satyr. 22 .00 Wieczór z operetką.
22.30 Rewia pios. — zapow. L. Ky­
dryński. 23.05 Ogólnopol. wiad.

sport. 23.20 Muz. telegr. ze świa­
ta — aud. A. Kormana. 0 .01 Wiad.
0.06 Kalend, kult, polskiej. 0 .11 —

5.00 Pr. nocny z rozgł. PR w Kra­
kowie. '

PROGRAM II

Wiad.: 5.30, 6.30 , 7.30, 8.30, 18,30,
23.30.

5.35 Zapr. do Warszawy — aud.
słow. -muz. 6.35 Wiad. sport. 6 .40
Z malow. skrzyni. 7.35 Fel. lit.
7.45 W rannych pantoflach. 8 .25
Zawsze w niedzielę — fel. lit. A.
J. Wieczorkowskiego. 8.35 Radio-

problemy. 8.45 Na połud. od Czan­
torii. 9.00 „Widok z morskiego
brzegu” — mag. lit. w opr. Cz.

Kuriaty. 9.30 Rec. org. E . Powera-

Briggsa. 9.50 Tyg. przegląd prasy.
10.00 Rozm. muz. — aud. R. Ja­
sińskiego. 10.30 „Klerk heroiczny”
— aud. w opr. K . K. Pysiaka. 11.00
Studio Młodych — Rozgł. Harcer­
ska — mag. nie tylko dla harcerzy.
11.40 Pr. IV zapr. — aud. w opr.
M. Bobrowskiej. 12.05 „Hej mie­
szkają u stóp gór” — pieśni i tań­
ce europ, górali. 12 .30 Wiad. 12.35

Czy znasz tę książkę? — zagadka
lit. 13.00 Poranek symf. muz. fran­
cuskiej. 14.00 Poeta i jego świat
— A. Gliszczyński. 14.30 F. Men-

delssohn-Bartholdy — II Kwartet

smyczk. A-dur. 15.00 Wakacyjny
Teatr dla Dzieci i Młodz. „Szatan
z VII klasy” — cz. IV słuch, wg

pow. K . Makuszyńskiego. 15.30 Za

górami, za lasami — aud. muz.

15.45 Tu horoskop reki. 16.00 Kon­
cert chopinowski — z nagr. P.

Badury-Skody. 16.30 Pr. z dywa­
nikiem. 17.35, 23.35 Stare instr.

wciąż żywe. 18.00 Utw. kompozyt,
czeskich. 18.35 Fel. aktualny. 18.45
Kabarecik reki. 19.00 Teatr PR —

Studio Współcz. — Premiera Roku
— „Niewygodny człowiek” —

słuch. J . Jesioniowskiego. 20.00
Muz. 20.10 Utw. R. Straussa gra
Ork. Symf. z Chicago pod dyr.
F. Reinera. 21 .00 Wojsko, strate­
gia, obronność. 21 .15 Pios. żołnier­
skie. 21.30 Siedem dni w kraju i
na świecie. 21 .50 Wiad. sport. 21.55
Wirtuozi - nowej muz. 22.30 Meta­
morfozy — mit labiryntu — aud.
M. Jeczmyk. 23.00 „Na skrzydłach
pieśni” — śpiewa V. de Los An­
geles.

PROGRAM III

6.00 Stan pog. i wiad. 6.05 Mel.
— przebudź. 7 .00 W rytmie rock
and roiła. 7 .15 Polit. dla wszyst.
7.30 Posłuch, jeszcze raz — mag.
8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 9.00 „Lewe pieniądze’ —

pow. R . Mac Donalda. 9 .30 Gdy
się mówi A... — aud. publicyst.
9.50 „Wędrujemy, wędrujemy” —

grają i śpiewają Skaldowie. 10.00
60 min. na godz. — aud. J. Fedo­
rowicza i M. Wolskiego. 11 .00 Pios.
dla żeglarzy. 11.15 Niedz. szkółka
muz. — opr. K . Pacudy. 12.00 „A-
tlantyk w ogniu” — słuch, doku­
ment. W. Brodnickiego. 12.25 Za-
ra Nelsowa i Grant Johannesen na

Festiwalu w Montrealu 1968. 13.15
Muz. prem. pr. III . 13.45 Słynne
tematy Rodgersa i Harta — śpie­
wa F. Sinatra. 14.05 Peryskop —

przegląd wyd. tyg. 14.30 Słynne
tematy Rodgersa i Harta — śpie­
wa D. Washington i Nat King
Cole. 14.25 Za kierownicą. 15.10
Przeb. z nowych płyt — aud. M .

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego.
15.50 Słynne tematy Rodgersa i
Harta — gra trio Oscara Peterso-
na i śpiewa Anita O’Day. 16.15
Nieznane o znanych — K . Pru-

szyński — aud. E. Elbanowskiej.
16.45 Słynne tematy Rodgersa i
Harta bez słów. 17.15 Antologia
pios. francuskiej — aud. P . Ka-

mińskiego. 17.40 Coś w tym jest
— o filmach rozm. A. Szymańska
i Z. Kałużyński. 17 .55 Minimum
słów — maksimum muz. — aud.
P. Kaczkowskiego. 18.30 „Dwieście
tysięcy reali” — słuch, wg opow.
Machado de Assis. 19.00 Kram z

piosenkami. 19.35 Opera tyogdnia
— G. Rossini — „Elżbieta — kró­
lowa Anglii”. 19.50 „Lewe pienią­
dze” — pow. R. Mac Donalda.
20.00 Kronika dźwięk. WOSPRiT-u
— opr. A . Wójcik. 20.30 Słynne
tematy Rodgersa i Harta — śpiewa
B. Streissand i zesp. Supremes.
21.00 Ciemnosmreczyński las, aud.

poetycka wg K. Tetmajera — opr.
T. Juras. 21 .20 Blisko słońca —

nowa płyta K. Kovacs. 22.15 Wie­
czory z Montaignem — „O podró­
żach”. 22.30 Sylwetka muz. — Da­
wid Bowie — opr. J. Kordowicz
i G. Wasowski. 23.00 „Raj utraco­
ny — miniat. poetyckie. 23.05
Przeb. „zielonego karnawału”.
23.50 Na dobranoc gra M. Mazur.

PROGRAM IV

Wiad. 7, 8. 7.05 Poranek z przeb.
7.30 H. Purcell — wielki kompoz.
ang. baroku. 8.05 Co słychać.
8.29 Pogoda. 8.30 Konc. poranny.
9.00 Poranek lit.-muz. 10.00 Klub

Młodych Miłośn. Muz. 11.00 Nowo­
ści' płytoteki rad. 12 .05 W sahio

południe. 13.00 Teatr Klasyki dla

Młodzieży „Ucieczki Grigorija Me-
lechowa" wg fragm. pow. M . Szo­
łochowa „Cichy Don”. 14 .00 Studio
Stereo zaprasza. 16.00 Wiad. 16.05

Wyniki Lajkonika. 16.06 Studio
Wawel. 16.40 System „Krakus” —

aud. A .Pielkowej. 16.50 Koncert

życzeń. 17 .30 Warszawski tygodnik
dźwięk. 18.00 Muz. lud. Japonii.
18.30 Między fantazją a nauką.
19.00 Mistrz, konk. muz. 19.58 Wszy­
stkie konc. fortep. L. van Beetho-
vena. 20.40 Konc. Brandenburskie
J. S. Bacha w nagr. ang. Ork. Ka­
mer. 21.30 Symf. J. Sibeliusa —

II Symf. C-'dur. 22.00 Powtórz, wy­
ników Lajkonika. 22 .01 Kraków,
aktualn. sport.

# SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Mężczyźni milczą —- film
CSRS. 15.55 Pr. I propon. 16.05 Pr.

dnia. 16.20 Obiektyw — pr. woj.
krakowskiego, krośnieńskiego, no­

wosądeckiego, przemyskiego, rze­
szowskiego, tarnowskiego. 16.40

Program publicystyczny. 17 .50 So­
bota młodych. 18.50 Czy pani tań­
czy sama? — widowisko muz.

19.20 Dobranoc — Umka szuka

przyjaciela (kol.) . 19.30 Monitor

(kol.). 20.15 Finał mistrz. Europy
w piłce nożnej (kol.) w przerwie
ok. 21.00 wiad. sport. 22 .00 Dzien­
nik (kol.). 22 .20 Zostać gwiazdą
— film USA. 23.50 Opowieści Star­
szego Pana (kol.) .

PROGRAM II

16.45 Pr. II propon. 16.55 Pr.
dnia. 17.00 Z kamerą przez świat
— w progr. filmy: Woda na pu­
styni, Bień Venidos w Tijuana —•

reż. E. Dzikowska. 17.30 Kino let­
nie — Kradzież w muzeum —

film fab. pro. radź. (kol.). 19.00
Kronika (Kr.). 19.30 Dobranoc

(kol.). 19.30 Monitor (kol.) . 20.15

Zycie osobiste — film fab. radź.
21.35 — 24 godziny (kol.) . 21.45

Śpiewają Monika Hauff i Klaus
Dieter Henkler — pr. TV NRD

(kol.). 22.35 24 godziny (kol.). 22 .15
Gcdz. J. Ptaszyna Wróblewskie­
go.

TV BRATYSŁAWA

9.00, 19,00, 21.30 Dziennik. 8.00

Kompas. 9 .30 „Dzieci z naszej
szkoły” — ode. 9 . 9.50 Studio Je-
zerka. 10.35 Matelko. 11 .05 Klub

jęz. rosyjskiego. 11.35 Magazyn pe­
dagogiczny. 14.55 Informator. 15.00

Przygotować się, uwaga, start!
16.00 „Czarne chmury” — od. 8.
16.50 Młodzi, muzyka i festiwal.
17.35 Kamera na drogach. 17 .55

Spotk. w Mariańskich Łaźniach.
18.40 Wieczorynka. 19.35 Kron.
XIII MTF. 19.50 Bramki, punkty,
sek. 20.00 Nad listami widzów.
20.10 Sobótka, sobota. Muz. pr.
rozrywk. 21.40 „Niezwykłe przy­
gody Włochów w Rosji” — filną
radz. -wł. 23.20 Informator.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25 Kurs roln. 8.00 Przypom^
radzimy. 8.10 Nowoczesność w do
mu i zagrodzie. 8.35 Bieg po zdro
wie. 8 .50 Pr. dnia. 8.55 Wiad. sport,
(kol.). 9 .00 Dla dzieci: kino najmł.
9.30 Antena. 9.50 Tutaj przylatują
łabędzie — film radź. 11 .05 Pasja,
przygoda, ryzyko — Przepłynęłam
przez Kanał la Manche (kol.) .

12.00 Dziennik (kol.) . 12 .20 Tylka
w niedzielę — blok pr. publ. kul­
tur. 12 .40 Wystawa kiczu. 12.5t

Książę Wisły. 13.50 Wystawa ki«
czu. 14 .00 Za i przed progiem.
14.15 Bohaterowie po latach. 14.41
Na kogo popadnie? 15.20 Za l

przed progiem. 15.35 Losowa­
nie Dużego Lotka. 15.50 Nasz se­
rial. 16.20 Albo ja, albo ona. 16.50
Nasz serial. 17 .05 I ty możesz zo­
stać artystą. 17 .35 Nasz serial.
17.40 Spotkanie z...18.10 Propozy­
cje. 18.20 Półżartem, pół serio.
19.20 Dobranoc — Gucio i Cezar

(kol.) . 19 30 Dziennik (kol.). 20J1

Sprawozdawczy mag. sport. 22.09.

Czy pan to napisał. 22 .15 Columbo
— ode. pt. „Przyjaciel w potrze­
bie” — film ser. prod. USA.

PROGRAM II

15.35’ Progr. dnia. 15.40 Bitwy, •

kampanie, dowódcy — na pol­
skim morzu. 16.20 Dla młodych
widzów — sport i zabawa, progr.
TV NRD, 17.20 Tatrzańska Jesień
75 — progr. folkloryst. (kol.). 17 .50
Kino letnie — Straszliwa babunia
— film fab. prod. wł. 19.20 Do-
branoc (kol.). 19.30 Dzień, (kol.). :

20.15 Szczęśliwa trzynastka — pf.

jazzowy. 20.45 W kręgu kultur t'.’<

obyczajów (kol.). 21.20 Teatr TV ;
— estrada poetycka — Dialog —

W. Szymborskiej reż. . A. Luto-
sławska-Jaworska. 21.35 Złota nu­
ta — progr. rozrywk. TV NRD

(kol.).

TV BRATYSŁAWA

8.30, 19.00, 22.00 Dziennik. 8.55
Pr. dla najmł. 9 .30 Dzieci wolno­
ści. 10.00 „Paweł” — ode. 1 serialu.
10.30 „Legenda o Stulpnerze” —

film NRD. 11.40 Tygod. inform.
12.05 Muz. pr. rozryw. 13.05 Infor­
mator. 13.10 Tydzień na ekranie. ’

13.30 Przemiany drzewa. 14 .00 Gom-
basek 76. 16.20 Postój w Pardubi­
cach — konc. 17 .10 „Psiogłowcy”
— film czeski. 19.40 Wieczorynka.
19.35 Kronika XI1J. MTF. 19.50

Bramki, punkty, sek. 20.00 Nie­
dzielna chwila poezji. 20.10 Mi­
strzostwa Europy w piłce nożnej
— mecz finał. 22 .10 Recital opero­
wy. 22.40 Kultura 76. 23.05 Inform.

sport. 23.10 Z jutrzejszej prasy.

Za zmiany wprowadzone w o-

‘■.tatnicj chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.40 TV kurs przygotow. —

matematyka
15.15 TV kurs przygotow. —

fizyka
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. białostockiego, bielsko-
podlaskiego, ciechanowskiego,
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego. ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skiernie­
wickiego, suwalskiego, wło­
cławskiego, zamojskiego

17.00 Dla dzieci: kino zwie­
rzyńca (kol.)

17.30 Echo stadionu (kol.)
17.55 Ostatnia rozgrywka —

ode. V pt. Dług wdzięczności
— film ser. prod. TV bułg.

19.00 Szare na złote — mam

pomysł
19.20 Dobranoc — Piegusek
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Teatr TV: Bo Skold —

Jesteś moja róża. Reż. M.
Merman

21.35 Program publicystycz­
ny22.05 Dziennik TV (kol.)

22.20 Gwiazdy nad Krako­
wem

_ święto „Gazety Po­
łudniowej” — program muz.

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Kino letnie: Czarne

chmury — ode. 2 pt. Krwawe
swaty — film ser. prod. tele­
wizji polsk. (kol.)

Dzień Fiński w TP
17.00 Zapowiedzi dnia
17.05 Eaukilarti —tradycja

i współczesność — rep. (kol.)
17.40 Lew czyli teemu i o-

wady — progr. dla dzieci
18.00 Nie tylko kalewala —

progr. publ. (kol.)
18.30 Wśród lasów i jezior

— film
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.30 Już Katarzyna Jagiel­

lonka — progr. o współpracy
dwu miast (kol.)

20.50 I takie jest życie —

film dok.
21.25 John, Paul i Marion —

recital piosenkarski (kol.)
21.50 Mika — Fińska sztuka

telewizyjna (kol.)

WTOREK
PROGRAM I

10.00 Nastolatki — film fab.

prod. węg.
15.45 Program dnia
15.50 Na wielkim i małym

ekranie
16.20 Dziennik TV (kol.)
16.30 Obiektyw — progr.

woj. łódzkiego, kieleckiego,
piotrkowskiego, radomskiego,
sieradzkiego, tarnobrzeskiego

J 6 50 Studio telewizji mło­
dych

17.30 Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy (kol.)

19.00 Program publicystycz­
ny

19.20 Dobranoc — zaczaro­
wany ołówek (kol.)

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my
20.30 Paryscy mohikanie —

ode. 2 filmu ser. prod. TV
CSRS (kol.)

21.20 Interstudio (kol.)
22.05 Dziennik TV (kol.)
22.30 Program muzyczny

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Morskie ogniwa — Sta­

ny Zjednoczone
17.10 Loża
17.50 Teatr TV: Bo Skold —

Jesteś moja róża (powt.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Wtorek melomana
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Kino letnie: Męska de-

cyzia — film fab. prod. TV
CSRS

Środa
program i

10.00 Paryscy Mohikanie —

ode. 2 filmu ser. prod. TV
CSRS (kol.)

rogrąm

Od 21 do 25 czerwca 1976

14.40 TV kurs przygotowaw-
! czy — fizyka — zadania eg-
■zaminacyjne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.50 Obiektyw — progr.

woj. poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego, pilskiego,
zielonogórskiego

17.00 Popołudnie najmłod­
szych

17.40 Losowanie Małego
Lotka

17.55 Camerata — magazyn
muzyczny

18.40 Dwie strony medalu
— program publ.

19.20 Dobranoc — Makowa
panienka (kol.)

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.25 W zielonym obiekty­

wie
20.35 Filmoteka arcydzieł —

General — film fab. prod.
USA (kol.)

21.55 Program publ.
22.25 Dziennik TV (kol.)
22.40 Lektury Pegaza (kol.)

PROGRAM H

17.25 Program dnia
17.30 Jarmark dominikań­

ski — rep. (kol.)
17.40 Kino letnie — Arsen

Łupin — ode. pt. Tancerka z

Rottonburga filmu ser. prod.
fr. (kol.)

19.35 Sylwetki X Muzy —

Ewa Wawrzon
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Romantyczna królowa

— progr. muz. (kol.)
20.50 Nad apteką — rep.

(kol.)
21.10 24 godziny (kol.)

21.20 Morze wokół nas —

progr. publ.
21.50 Z cyklu: nie tylko pio­

senka — Twarde drogi
22.35 Ludzie partii — Alek­

sander Szpotkowski — progr.
publ.

CZWARTEK

PROGRAM I

10.00 Generał — film fab.

prod. amerykańskiej (kol.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: wrocławskiego, jelenio­
górskiego, legnickiego, wał­
brzyskiego

17.00 Dla młodych widzów:
teleferie — list

18.00 Poligon (kol.)
18.20 XIV Festiwal Piosenki

Pęlskiej w Opolu — zamiast

przebojów cz. I (kol.)
19.20 Dobranoc — przygody

Peti (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomolci sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my
20.30 Podróże detektywa —

ode. pt. Klejnoty rodzinne —

film ser. prod. ang. (kol.)
21.20 XIV Festiwal Piosenki

Polskiej w Opolu — zamiast
przebojów cz. II (kol.)

22.20 Pegaz (kol.)
23.05 Dziennik TV (kol.)

PROGRAM n

16.10 Omówienie programu
16.15 Progi i bariery
17.20 Studio NRP — nasz

gość
17.55 Spotkanie z A. Bardi-

nim
18.55 Studio NRP — nasz

gość
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19 30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Polska w oczach świa­

ta-RFN
21.05 Studio NRP — nasz

gość
21.10 Urodzona — film dok.

w reż. B. Danielewicz
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Wszystko za wszystko

z dyr. Jerzym Staehuskim
22.45 Studio NRP — nasz

geść
22.50 Właśnie leci kabarecik

w reż. O. Lipińskiej

PIĄTEK

PROGRAM I

10.00 Podróże detektywa
— ode. pt. Klejnoty rodzinne
— film ser. prod. ang. (kol.)

14.40 TV kurs przygoto­
wawczy — matematyka

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: szczecińskiego, koszaliń­
skiego, słupskiego

17.00 Konsylium — cz. I
17.30 TV informator wy­

dawniczy
17.40 Przez maskę płetwo­

nurka — film ser. prod. fr.
(kol.)

18.05 Konsylium — cz. II
18 20 XIV Festiwal Piosenki

Polskiej w Opolu — po raz

pierwszy w Opolu (kol.)
19.20 Dobranoc — dwie

myszki (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Program muzyczny
20.45 Drogowskazy (kol.)
21.45 XIV Festiwal Piosenki

Polskiej w Opolu — 30 lat
polskich nagrań (kol.)

22.45 Dziennik TV (kol.)

PROGRAM U

16.05 Program dnia
16.10 Pegaz (kol.)
17.00 Urania — progr. TV

NRD (kol.)
17.30 Kino letnie: Batalion

izorski — film fab. prod. ra­
dzieckiej

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Oto muzyka — progr.

TV NRD (kol.)
20.55 Podróże detektywa —

klejnoty rodzinne — film ser.

prod. ang. (kol.)
21A5 24 godziny (kol.)
21.55 Polski film dok.
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Halo, co robisz?..
. . .Uczę się „LITER" żeby móc czyś

tać „Gazete Południową

W SKLEPIE • W SKLEPIE • W SKLEPIE < W SKLEPIE W SKLEPIE '• W SKLEPIE O W SKLEPIE e W SKLEPI

Bogdan
Brzeziński

— Pani wybaczy, skończyły się
nam torebki. W sklepie dla pisarzy.

Dom towarowy. Konfekcja
■ męska

PEWNEGO dnia otrzy­
małem ozdobny dru­

czek :
'

„VI związku z kwalifika­
cjami Obywatela oraz jego
ogólną postawą filozoficzną
przyznaje się Obywatelowi
członkostwo naszego Towa­
rzystwa.

MENTALNE TOWARZYSTWO
PRZYJACIÓŁ MYŚLICIELI

Druczek wypadl mi z ręki ze

zdumienia. Miałem oczywiście
przekonanie, że jestem człowie­
kiem myślącym i niegłupim, ale
żeby zaraz o tym miało wie­
dzieć jakieś tam towarzystwo?
Poza tym nie przykładałem się
nigdy do filozofii, bo i gdzie na

to czas pozwala pracującemu w

sklepie człowiekowi?
Za jakiś miesiąc otrzymałem

ponownie znajomy druczek a na

nim zawiadomienie, iż nieba­
wem mam przyjechać na walny
zjazd Mentalnego Towarzystwa
Przyjaciół Myślicieli.

Zona skarciła mnie, kiedy wy­
buchnąłem pustym śmiechem.

— Czas tracisz na zabawę w

filozofa, podczas gdy twoje wi­
doki na awans chwicją się. Nie

ćmij, że sami cię znaleźli. Wpi­
sałeś się do tych oryginałów do- się poniosę
browolnie.

Kiedy dostałem następne za­
wiadomienie, nie wybuchnąłem
już śmiechem. Sprawa była po­
ważna: „Uznając niemożność
stawienia się na Walny Zjazd zą
usprawiedliwioną, Towarzystwo
przyznało Obywatelowi bierne i

ezynne prawa, na których mocy
został Obywatel wybrany preze­
sem Towarzystwa”.

Żona zdobyła się na heroiczną
radę:

— Podejmij oszczędności z

PKO, kup bilet na ekspres i

powiedz im, że zrzekasz się god­
ności. „Prochu nie wymyśliłem,
więc proszę mi nie wymyślać
od myślicieli” powiesz im. A w

sklepie wywiesisz kartkę „Od­
biór towaru”.

łem . jednak, że nie popuszczę.
Tuż przed odczytem dopadłem
w korytarzu jednego z organi­
zatorów.

Romuald Lenech

do mia-

wywiad?
ulicy, py-
spędzanie

— Żona kazała mi to zwrócić.

— Jaki kosmetyk oderwałby męża
od czytania gazet?

Prosił młodzian
Raz dziewczynę:
Okaż serca

Odrobinę,
Powiedz: „tak
I skróć mą mękę,
Gdy ja proszę
Cię o rękę!
Mam mieszkanko.
Dwa pokoje,
I mebelki,
Wszystko moje,
Telewizor
Kolorowy,
Magnetofon
Całkiem nowy...
Na tym kończę
Moją spowiedź,
Oczekując
Na odpowiedź!
Ale dziewczę
Noskiem kręci
I powiada:
Nie mam chęci
Zyć z człowiekiem.
Co niestety
Stale stroni
Od gazety.
Ja kupuję
Wcześnie rano

Mą „Gazetę"
Ukochaną,
Która, prócz eie-

Kawej treści,
Co dzień niesie
Nowe wieści.

O tym każdy
Niech pamięta,
Zwłaszcza teraz,
W dniu JEJ ŚWIĘTA!
Młodzian krzyknął:
Daję słowo,
Kupię zaraz

„POŁUDNIOWĄ”!
Na to dziewczę:
„Tak, to lubię!”
Wkrótce będę
Na ich ślubie.

NA SKRYBĘ
Nie darmo, da;ę słowo —

do dumy ma powody:
napisał pracę

źródło* «...

tyle w niej wody!

Konknrs wygrała
młoda pisarka —

była od innych
lepsza o... biust.

Witold Zechenter

KONKURS

Choć po werdykcie,
nikt nie sarka

— jurorzy mieli

dobry gust!

POETA I MUZA
Po nocach

nad wierszem ślęczy
— Muzę bezsennością

dręczy.
Zdaje mu się

żewnim
— a to tylko

Muza

śpiewa

zlewa.

JAK CO

Już zaczęły się wyjazdy
na-lato,
mama z dziećmi, z walizami
mknie tato,

po bilety tłum, ktoś ciśnie

sięzboku—
zamieszanie, jak to bywa
co roku...
Jak co roku wabią góry
i morze,
ktoś tam woli znów się pluskać
w jeziorze, ■■
tłum na plaży,, oblężenie
przy barze —

jak cc roku krąg tych samych
wydarzeń.
Zakopane czy Krynica
czy Sopot,
zgiełk i hałas jak-co roku
i kłopot,
cierpi mama, cierpi również
i tato:

za rok będzie takie same

znów lato! .

— Co u diabła! W jaki sposób
zostałem członkiem waszej orga­
nizacji, a potem jej prezesem?

Organizator zdziwił się nie­
słychanie i zgorszył.

— Jak to, nie pamięta pan, że
rok temu przyjechała
sta telewizja zrobić

Zaczepiliśmy pana na

tając o pogląd na

wolnego czasu, a pan powtarzał:
„Myślę, że trzeba powołać urząd
do dysponowania myśleniem na

temat pomysłów spędzenia wol­
nego czasu. Myślę, że odpoczy­
nek samopas jest bezmyślnym
luksusem”. Spośród setek po­
dobnych wywiadów telewizja
wytypowała myślicieli i

skupiła ich w towarzystwie.
Prezesem został pan w wyniku
losowania za pomocą piłeczek z

cyferkami jak w toto lotku.

Wchodząc na mównicę, zosta­
łem ■oślepiony reflektorami i

chwycony w sidła kamer telewi­
zyjnych. Prezenter zapowiedział
nowy program pt. „Sławni filo­
zofowie”, wskazał dłonią mnie i

polecił wyrzucić na planszę po­
dobiznę Sokratesa. Na pytanie,
co ciekawego chciałbym na

wstępie powiedzieć, poprosiłem:

Niestety rada okazała się
spóźniona. W kilka dni później
otrzymałem ekspresowe we­
zwanie do natychmiastowego
stawienia się do Towarzystwa
celem wygłoszenia odczytu. O-
bok wypełnionej delegacji, wi­
dniało u dołu ostrzeżenie, iż w

razie odmowy lub niestawienia

odpowiednie-
sekwencje...

— Ty wiesz, czym grozi
odmowa? — powiedziałem
żony. — Czmygielski
udziału w biurowej
na leśne jagody i skreślili go
za to z listy na małego fiata. — Proszę pozdrowić moją żo-

No i pojechałem. Postanowi- nę przy telewizorze!

kon-

taka
do

odmówił
wycieczce

ŻARTY
— ALBO PAN natychmiast przestanie pić, albo

pon oślepnie — upomina lekarz pacjenta. Pro­
szę wybierać!

— Panie doktorze, ja jestem starym człowie­
kiem, już prawie wszystko widziałem...

★
— TEN NIEZNOŚNY synek sąsiada znów dal

się pogryźć naszemu Pikusiowi!

★
PIĘCIOLETNI chłopiec . przynosi do demu

chrabąszcza.
— Po co znosisz do domu owady — denerwuje

się matka.
— Chciałem mu pokazać jak żyjemy.

★
W KINIE:
■— Już piąty raz oglądam ten film, ale nigdy

jeszcze aktorzy tak świetnie nie grali jak dzi­
siaj — zwierza się kinoman sąsiadowi.

Cyprian Czernik

9 DRAMAT twórcy: przeżyć swoje „nieśmiertelne”
dzieło.

© PISAŁ palcem na wodzie, by nikt nie wytykał
mu błędów.

0 PRAWDZIWA niecnota satyry się boi.

© UNOWOCZEŚNIŁ pisownię wprowadzając nowe

znaki pisarskie: kropkę nad „i”, odcinek i eudzOsłów.

© ZAWIÓDŁ się na Historii. Nie doceniła jego
wkładu do długopisu.

©REPORTER Iks ma zawsze czytelnika. We wła­
snej osobie.

DZIEWCZYNA i chłopiec na ławce w parku:
— O czym teraz myślisz Tomeczku?
— O tym samym, co ty Alinko.
— Tylko się nie waż tego robić, bo zaraz za-

eznę krzyczeć...
★

— PANA znajomość repertuaru teatralnego jest
doprawdy zdumiewająca. Zapewne jest pan kry­
tykiem?

— Nie. Rozlepiam afisze...
★

— PRZEPRASZAM PANA, że te banknoty są
trochę mokre — tłumaczy klientka wręczając je
jubilerowi — ale mój mąż, kiedy mi je dawał —

popłakał się...
★

— CHŁOPCZE, wyglądasz jak małpa!
— To nieprawda. Poczekaj tylko, jak zejdzie

mój ojciec z drzewa, to się z tobą rozprawi!

— Jeszcze 5 minut i omlet powinien
<^yć gotowy!

PAN (w) DOMU
— Wrócę jutro! MARIA

Rysunki: JJikobraz”, „Qtdck”, „Kro­
kodyl”, „Eulenspiegel”, prasa włoska. Noc poślubna zawodowego kierowcy

Kiedy wreszcie maszyny zastąpię
człowieka?
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Wydawca: BRUNON RAJCA bez spółki
Informacja — Felietony - Reportaż*

Nieudana próba!
„GAZETA POŁUDNIOWA"

PRÓBOWAŁA
PRZEKUPIĆ „KURIERKA"

(INFORMACJA PRAWIE SĄDOWA). Tylko dzię­
ki wspaniałomyślności i wielkoduszności wydawcy
„Kurierka”, udało się przedstawicielom „Gazety
Południowej” — z krytykiem red. JERZYM BOBE-
REM — uniknąć kompromitacji. Najwybitniejsi
przedstawiciele tego pisma — a z osobistości nale­
ży jeszcze wspomnieć DOROTĘ TERAKOWSKĄ —

licząc na chytrość „Kurierka”, próbowali zasłużone
wydawnictwo przekupić. Naszli redakcję, niespo­
dziewanie i wręczając plik przeróżnych zaproszeń
na imprezy Święta „Gazety Południowej” usiłowali

wyłudzić życzliwe słowa na ich CZEŚC. I to bez
żadnych, ale to żadnych obsłonek. Twierdzili, że
„Kurierek" powinien reklamować „Widowisko Pod­
wawelskie”, bo spektakl ten reżyseruje KRZY­
SZTOF JASIŃSKI a Krzysztof Jasiński odniósł
ostatnio sukces nie tylko w Meksyku ale i w No-

wym Sączu. I tak dalej, i tak dalej. Niekiedy uży­
wano argumentów nieomal obraźliwych. Np. „Ga­
zeta Południowa" gotowa jest namówić reżysera
Telewizji Polskiej WŁODZIMIERZA GAWROŃ­
SKIEGO, by ten wymienił . publicznie na Rynku

. Głównym w Krakowie nazwisko wydawcy „Ku­
rierka” w zamian za anons o przygotowywanym
przez niego wielkim koncercie. Nie wiemy gdzie i
w jakich środowiskach tych nieuczciwych metod

nauczyli się szanowani redaktorzy? Fakt, że społe­
czeństwo z uznaniem i serdecznością wita imprezy
„Gazety Południowej'', nie upoważnia jeszcze ni­
kogo do posługiwania się wyklętymi, przez społe­
czeństwo sposobami przekupstwa. „Kurierek" miał

już powiadomić organa ścigania o tym incydencie,
ale dał się ubłagać. Niech więc karą dla emisariuszy
„Gazety Południowej" będzie powyższe ogłoszenie!

•jąć, że trudno uprawiać
zawód inżyniera, lekarza,
fizyka, biologa czy astro­
noma bez studiów wyż­
szych, uważa że niekonie-

są dla aktora,
iennjkarza, pi-

ent: Tomasz
ł nawet ma-

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH

SFER:

Reżyser ANDRZEJ
WAJDA poinformował u-

przęjmie . „Kulturę”, . że
nie ma żadnego hobby.
Nic takiego nie potrafi
nawet wymyślić. To rze­
czywiście smutna wiado­
mość, ale bardziej niepo­
koi oświadczenie że An­
drzej Wajda nie ma wła­
ściwie żadnego osobistego
życia.

MENT nie omieszkał po­
wiadomić czytelników
„Literatury” że nos ma

średni. Może to dla nie­
których jest ważne?

♦
Felietonista J. Z . SŁO-

JEWSKI przyznał się w

„Perspektywach”, że nie

jest świnią kompletną,
tylko częściową. Ta wia­
domość nie mogła wzbu­
dzić szacunku wśród ho­
dowców.

*

Karykaturzy-
sta A. Krzy-

t^ztoforski ż

>%i,Perspekt­
yw” spotkał

JANUSZA

ROSZKĘ jak
reklamuje
Przekrój”
rzy okazji

^.dobycia na­
grody dzien­
nikarskiej

Bolesła-
>a Prusa.

Włodzimierz

prezes Sądu

*

Literat JERZY FUTRA-
AN-Literat JERZY

DRZEJEWSKI, przyzna-.

.Bęrutowic
Najwyższego stwierdził, a

„Prawo i Życie” spopu­
laryzowało, że profesorem
można zostać stosunkowo
łatwo, uczonym — znacz­
nie trudniej^

Ostrzeżenie:
JRZY Z. LESSMANN

ogłosił w „Perspekty­
wach”, że Festiwale Fil­
mów Krćtkomctrażowych
przestały już fascynować
Kraków i przestały być o-

biektęm snobizmu. Naj­
istotniejsza przyczyna: o-

graniczenie dekoracji i

imprez towarzysko-gastro-
nomieznych, z których —

jak powiada autor donie­
sienia — słynął Kra­
ków! 1

*

Autentyki
M.ła i szanowana aktor­

ka Starego Teatru p.
EWA LASSEK rozpowia­
da tam gdzie trzeba, że
niejaki Brunon Rajca na­
pisał: wykładowcy w

Wyższej Szkole Teatral­
nej klną podczas popisów!
Lud:ie zamteresowani.szu-
kajc owej enuncjacji, więc
by ich nie trudzić podo­

jem:i po raz pierwszy dru­
kiem. Ewie Łassek jeste­
śmy wdzięczni za. popula­
ryzację tej wiadomości.

*

NAUKOWE:
„Dziennik Polski” pro-

wadzi na swoich łamach

specjalne lekcje z języka
polskiego. Oto fragment z

owej rubryki pt. „Kłopo­
ty z językiem": „Przyzna­
jąc skrótowcom prawo o-

bywatełstwa w języku,
nie należy się nimi posłu­
giwać przesadnie, gdyż to

może doprowadzić d o

zakłóceń w komu­
nikacji języ kowej”. I
KONIECZNA BEDZIE
INTERWENCJA MPK?

nie szybciej, a to wpły­
wa korzystnie na wszel­
kie
ne”. (c.d .n.)

*

NOWOŚĆ: maślanka
— napój roku!

♦

procesy fizjologicz-

*

Powieść
w odcinkach!

Dr Tadeusz Rożniatow-
ski — „MĘŻCZYZNA PO
CZTERDZIESTCE” (odci­
nek piętnasty): „Gdy po­
wód do śmiechu jest wy­
jątkowo duży — pojawia­
ją się. dodatkowe ruchy
tułowia i kończyn, jednym
słowem, całe ciało podda-
je się wesołej, zdrowej
gimnastyce, połączonej z

głębokimi wdechami i ha­
łaśliwymi wydechami w

charakterystycznej posta- .

ci wesołego śmiechu. Ja­
sne jest, że krew w całym
ciele krąży wtedy znacz-

DZIAŁ
PRZEDRUKÓW:
Tygodnik „Życie Gospo­

darcze” w „Żywociku Go­
spodarczym”: „Mamy już
Dom Słowa, Chłopa i O-

buwia, obecnie powstają
Domy Pieczywa. Gdy a-

wansują z czasem na Sa­
lony Bułek, będą już za­
pewne Domy Majtek i Do­
my Guzika”.

*

„KURIEREK" nikomu
nie szkodzi, „KURIEREK”
tylko ośmiesza. - Traktuj
jednak „Kurierka” po­
ważnie, bo choć mały, nie

jest dzieckiem.
*

IDĄC na Święto „Ga­
zety Południowej” możesz

się komuś przypodobać!
Nie żyjemy z przyzwy­
czajenia — żyjemy, żeby
się komuś podobać! j


